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PREZYDENT -OSWOBODZICIE!. 
TOMASZ  G A R R I G U E  M A S A R Y K

EMIL LUDWIG

W je d n e j z. posiad łośc i po tężnego  cesa­
rza  s łuży ł s ta n g re t i  k u c h a rk a . P o b ra l i  się, 
gdy im  p aństw o  u d z ie lili  n a  to  p o zw o le n ia ; 
bez  p rzy z w o len ia  sw ego p a n a  n ie  m o g li sa­
m i pow ziąć  ża d n e j decyzji, an i też  zm ie­
n ić  zaw o d u  lu b  m ie jsca  zam ieszkan ia . T a k  
w e w sch o d n ie j E u ro p ie  stan o w iło  jeszcze 
p rz e d  90 la ty  p raw o , k tó re  w  ro k u  zaw ar­
c ia  ow ego m ałżeństw a zostało  w łaśn ie  
zn iesio n e  p o d  n a p o re m  w ie lk ich  z a b u rzeń  
lu d o w y ch . M łode s ta d ło  n a d a ło  w  n a s tę p ­
n y m , 1850-ym, ro k u  p ie rw o ro d n e m u  sw e­
m u  synow i im ię  T om asz i, po n iew aż  n ie  

• m ia ło  w ca le  n a  m y śli ap o s to ła , n ie  w ied z ia ­
ło  n aw e t, ja k  m im o w o li tr a fn ie  o d g ad ło  
c h a ra k te r  swego d z iec k a ; a lb o w iem  m ia ła  
z n ie g o  w y ro sn ąć  n a tu ra  scep ty czn a , a 
je d n a k  w ierząca , d u ch  badaw czy , k ry ty c z ­
n ie  z a p a tru ją c y  się  n a  w szystko, co p o ch o ­
dzi od  lu d z i, p rz y jm u ją c y  je d n a k  to , co 
B óg u s tan o w ił. G dy m a tk a  uczy ła  dziecko  
m o d lić  się , a p o te m  d z ie liła  się  z n im  
sw ym  n ie  w ie lk im  zasobem  w iedzy , m o d li­
ła  się też  sam a. P ro s iła , aby  sy n  je j  m ógł 
w znieść się  p o n ad  je j  s fe rę  i  m a ­
rzy ła  o tym , że s ta n ie  się k ied y ś  ta k im  p a ­
n em , jalk z a rząd z a jący  m a ją tk ie m , lu b  też  
k siędzem . A le ilie  by ło  ża d n e j w różby , któ- 
ra b y  p o zw a la ła  je j  p rzypuszczać , że gdy 
je j synow i w łosy z b ie le ją , w y p ęd z i o n  z 
W ied n ia  sam ego aposto lsk iego  cesa rza  i 
o siąd z ie  w P ra d z e , w  jego  zam k u , ja k o  
w ład ca  k r a ju  i n a c z e ln ik  lu d u  czeskiego. 
A  je d n a k  le g en d a  ta  z iśc iła  się  bez  cu d u , 
a —  co dz iw n ie jsza  —  n a w e t b ez  rozm ysłu  
i św iadom ego d ążen ia  sam ego przyszłego  
w ład cy ; b y ła  rzeczyw iście dz ie łem  O p a trz ­
nośc i i k ażd y , k to  n ie  chce tego  uzn ać  w 
żyw ocie M asary k a , n ie c h a j b łą k a  się  n a d a l 
w m ro k a c h  ś lep e j p rzypadkow ośc i. Być 
m oże, że m am y  tu  w łaśn ie  do czy n ien ia  z 
n a jp ię k n ie jsz y m i b aśn iam i, k tó ry c h  z d u ­
m iew ający  p rze b ieg  i ep ilo g  s ta je  się z ro ­
zum iały  d o p ie ro  p rzy  sam ym  k o ń cu , choć 
n ie d o strze g a ln y  d la  ok a  p la n  p o ety  z d a ­
w ien d aw na tc h n ą ł  w b aśń  m ą d rą  m yśl i 
ta k  ją  z ręczn ie  p rzy sp o so b ił, że k u  k o ń co ­
w i w szystko m usi się u łożyć w k rą g łą  ca ­
łość.

M asaryk  je s t p rzez  sw ych rodziców  czes­
k iego  o raz  słow ackiego p o c h o d z e n ia ; u ro ­
dzony  n a  M oraw ach  P o łu d n io w y ch  w  p o ­
b liż u  g ran icy  o sied len ia  obydw óch  tych  
n aro d ó w , m a  w yraźny  w ygląd  S łow aka, 
je s t w ysoki, a je d n a k  n ie  szerok i, g ib k i i 
le k k i, zm ienny  i n ie u p a r ty ;  clioć w o b y ­
dw óch  p le m ie n ia c h  zd a rza  się  zarów no  je ­
den , ja k  i d ru g i c h a ra k te r ,  to  z d a je  się 
je d n a k , że w d an y m  w y p a d k u  w  M asary k u  
p rze w a ża ją  cechy  typow o  słow ackie . Ju ż  
od  d ziec iń stw a m u sia ł by ć  u sp o so b ien ia  
w ątp iąceg o , ciekaw ego  i n ieu straszo n eg o , 
gdyż n a  p o d staw ie  tego, co sam  op o w iad a , 
p o w ra ca jąc  w ciąż do sw ych w czesnycb 
d n i, ry su jem y  sob ie  w ize ru n ek  m ło d z ień ca  
odw ażnego , lecz w łaściw ie pozbaw ionego  
ż y łk i aw a n tu rn ic z e j, dążącego  do. czegoś, 
lecz n ie  k ie ru jące g o  się n ie zd ro w ą  a m b i­
c ją . T ak im  M asaryk  p o zo s ta ł też  nazaw&ze. 
R zad k o  k ie d y  z d a rz a  się, aby  życie b ieg ło  
po  ta k  p ro s te j l in i i :  c h iro m a n ta  m ógłby  
ch y b a  w yczytać ją  rów n ież  z rę k i M asary ­
k a . P rz y ro d a  zgo tow ała tu  n iezw y k łą  p ro ­
p o rc ję  szczegółów . M asaryk  u ro d z ił się  a- 
k u r a t  w ś ro d k u  s tu lec ia , ju ż  za m ło d u  o d ­
znacza s ię  w y raźn y m  c h a ra k te re m  p ism a  i 
n a  p ie rw szej jego  fo to g ra fii, je ż e li n aw e t 
o d rzu c im y  re tu sz , w idzim y  sz lach e tn ą , sy­
m e try czn ą , w ąską tw arz  m ło d z ień czą , p o ­
w ażn ie  i z u fnośc ią  sp o g lą d a ją c ą  n a  św iat, 
k tó ry  w o siem dziesią tym  ro k u  życia M a­
sa ry k a  o d w za jem n ia  m u  s ię  ta k ą  sam ą 
w iernośc ią , ja k ie j  i o n  św ia tu  d o ch o w u je . 
W  ogó le  w  lo sach  tego  m ęża o d zw ie rc iad la

M ło d o ś ć  M a s a r y k a
się  lo g ik a , w m yśl k tó re j  uczciw y człow iek  
z b ie ra  p lo n  tego , co zasia ł, k to  w ięc chce 
z ro zu m ieć , ile  k o n se k w e n c ji ję s t w p ro sto  
sk o n stru o w an y m  zjaw isk u , sk ła d a jący m  się 
z duszy i  c ia ła , n ie c h  p rz y jrz y  s ię  te m u  d łu ­
g iem u , b ło g o sław io n em u  życiu.

B łogosław ionem u  n aw e t p rzez  w alkę. 
M am y tu  bow iem  do  czy n ien ia  ze  szczęśli­

w ym  żyw otem  w n ie w ie lk im  sty lu , w yw al­
czonym  n ie ch y b n ie , z m ężem , k tó ry  d o p ie ­
ro  w  w alce zd o b y ł rów now agę d u ch a . W 
ty m  zn aczen iu  b y ł to  z a p raw d ę  żyw ot e- 
w angeliczny . R o zp o czął się o d  teg o , że 
szesnasto le tn iego  k o w a la  b y ły  jego  n au c zy ­
ciel od ry w a dosłow nie o d  s tu d n i, gdy  c h ło ­
p iec  n a p e łn ia  z ra n a  w iad ro , aby um yć

k u źn ię , po  czym  p rz y jm u je  go z po w ro tem  
do  szkoły , w k tó re j  b ę d z ie  się k sz ta łc ić  i 
zaczn ie  się  d o p ie ro  n a p ra w d ę  uczyć. Aż do 
ow ej ch w ili o trz y m a ł on  za ledw ie o g ra n i­
czone w y k sz ta łcen ie  w zak resie , ja k  n a  owe 
n aw e t czasy, ź le  p ro w adzonego  n au c za n ia  
pow szechnego ; p o czą tkow o  b y ł w ięc n ie z a ­
dow o lony  z tego, że o d erw an o  go od rze-

Dr. H. Lichwiłz Las i wieś im. Masaryka
W ielk a  godzina , n a  k tó rą  wszyscy z 

d rż e n ie m  se rca  czekaliśm y , w yb iła . To­
masz Garrigue Masaryk zakończy ł w alk ę  
sw ojego życia. S tarość  i śm ierć , p rzec iw  
k tó ry m  zaw odzą w szelka lu d z k a  w ielkość
i h e ro iz m , o d e b ra ły  n a m  najw iększego  
cz łow ieka  n aszych  czasów.

W  m ilczący m  b ó lu  p o ch y lam y  się p rze d  
w ie lk im  Z m a rły m  i w spó łczu jem y  w ty c h  
ża ło b n y c h  ch w ilach  z n a ro d e m  czeskim , 
k tó ry  s tra c ił swego n a jlep szeg o  syna.

Tomasz Masaryk p rz e b y w a ł w m ło d o ­
ści w zdecydow an ie  an ty -żydow sk im  ś ro ­
dow isku . S am  o p o w iad a ł ra z  w  N ew  J o rk u , 
że p rzez  d łu g i czas w ie rz y ł w b a jk ę  o m o r­
dzie  ry tu a ln y m  i d la teg o  o k azy w ał ja k  n a j ­
w iększą n ie u fn o ść  w  sto su n k u  do swycli 
szk o ln y ch  kolegów  Żydów . P rz e ło m  w J e ­
go u s to su n k o w a n iu  się  do  Żydów  n a s tą p ił  
d o p ie ro  p o d  w p ływ em  pew nego p rzeży cia  
n a  w ycieczce szk o ln e j, k tó re  w yw arło  n a  
N im  p o tę żn e  w rażen ie  i u tk w iło  n a  zaw ­
sze w p am ięc i. N a te j  w ycieczce w idz ia ł, 
ja k  ko ledzy  w y k p iw ali je d y n eg o  w  k la sie  
Ż yda, gdy z n a d e jśc iem  godziny  m odłów , 
o d d a lił  się od  szeregów  i n a  u b o czu  cicho  
się m o d lił. Z ra zu  Masaryk sam  u czes tn i­
czył w k p in a c h  i szyderstw ach  kolegów . 
A le żydow sk i c h ło p a k  n ie  zw raca ł w n a j ­
m n ie jszy m  s to p n iu  uw agi n a  sw ych sin ie­
ją cy c h  się i  h a ła su ją c y c h  kolegów , i spo­
k o jn ie  m o d li ł  się do  końca . T o u czy n iło  
n a  Masaryku n a js iln ie jsz e  w rażen ie . „O d 
tego d n ia  m ów ił Masaryk począłem
m yśleć o Ż ydach  i żydostw ie; od  tego też 
d n ia  zm ien iłem  swe dotychczasow e zd an ie  
o żydostw ie."

R o zp o czął w alkę p rzec iw  an ty sem ity z ­
m ow i, „ k tó ry  w iększy jest, n iż  p rz y z n a ją  
ch rz e śc ija n ie  i n iż  Ż ydzi chcą w idzieć ."  
P ie rw sze j w ie lk ie j szansy w w alce p rzeciw  
an ty sem ityzm ow i d osta rczy ł M u proces 
H ilsnera.' W  re fe rac ie , w ygłoszonym  w  r. 
1907 w N ew  Y o rk u , Masaryk o p isu je  te  
czasy. „G dy  L eo p o ld  H ilsn e r  zos ta ł a resz­
tow any  p o d  za rzu tem  d o k o n an ia  m o rd u , 
m ało  m n ie  jeszcze ta  c a ła  sp raw a  o b ch o ­
dziła . M ało  też  o ty m  czy ta łem  w gazetach . 
K ilk a  m iesięcy  p ó źn ie j —  zn a jd o w ałem  
się w tedy  w łaśn ie  w p o d ró ży  w ak a cy jn e j 
—  o trzy m ałe m  od  je d n eg o  z m o ic h  b y ły ch  
uczn iów , d z ie n n ik a rz a , w iadom ość, że 
Hilsner zosta ł skazany  za p rzy p isy w an y  
m u  m o rd  ry tu a ln y . P ro s ił m n ie  jed n o cześ­
n ie  o za jęc ie  s tanow iska. O d p o w ied z ia łem  
m u  k ró tk o  i ja sn o , że to , o czym  m i d o ­
n ió sł, je s t  po  p ro s tu  n iem o żliw e  i, że sąd  
w y d a ł w ty m  w y p ad k u  b łę d n y  w yrok . 
D z ie n n ik a rz  o p u b lik o w a ł te n  lis t  za m o ją  
zgodą w „Neue Freie Presse“ . N a ty c h m ia s t 
zo s ta łem  o b rzu co n y  ze  s tro n y  an ty sem ic­
k ie j za rz u ta m i, ja k  w ogóle w ażyłem  się 
w m ieszać się  do  te j afery . Ja  zaś p o sta n o ­
w iłem  rozpocząć  p u b lic z n ie  w a lk ę  p rz e ­
ciw  zb ro d n ic ze j i k ła m liw e j ba jeczce  o m o r­
dzie  ry tu a ln y m . W y sta ra łem  się o s te n o g ra ­
ficzny  p ro to k ó ł p ro ce su  Hilsnera i  zn a la z ­
łem  w  n im  n a jm o cn ie jsz e  p u n k ty  o p a rc ia  
w m o je j w alce. P o  g ru n to w n y m  p rzestiu - 
d io w an iu  ak tów  m u sia łe m  do jść do w n ios­

ku , że jeszcze n ig d y  i n ig d z ie  k łam stw o  
b a jk i  o m o rd z ie  ry tu a ln y m  n ie  by ło  ta k
w y raźn ie  i  ja sn o  w ykazane , jak  w ty m  p ro  
cesie ."

W  słow ach  ty ch  Masaryk n ie  w sp o m n ia ł 
o c ie rp ie n ia c h , k tó ry m i m u sia ł o p ła  
cić swe m ęsk ie  stanow isko . Ze w szystk ich  
s tro n  a tak o w an o  Go. S tu d en c i p rzeszk a­
d za li M u p rzem aw iać . W rogo  usposob io  
n a  p ra sa  w ysunęła  n ie s ły c h an e  o sk arżen ie , 
że zos ta ł p rz e k u p io n y  p rzez  Żydów . C ały 
n a ró d  b y ł p rzec iw  N iem u . S y tu ac ja  u  
k sz ta łto w ała  się ta k  n ie k o rz y s tn ie  d la  Ma­
saryka, że p o czą ł nosić  s ię  z m yślą o p u  
szczenią O jczyzny. D ziś n ie  zn a jd z ie  się 
c liyba ża d en  C zech, k tó ry b y  n ie  b y ł 
w dzięczny  Masarykowi za to , że ju ż  w 
ta m ty c h , d a le k ic h  czasach u ra to w a ł lio n o r 
n a ro d u  czeskiego.

ską. W szędzie s to su n k i te  by ły  ja k  n a js e r ­
deczn iejsze. Jego  s to su n ek  w obec K)jo -  
n iz m u  p o z o s ta ł bez zm ian y . W e w rześn iu  
1918 r. o d p o w ie d z ia ł syjonistom amery­
kańskim  n a  ich  te le g ra m  g ra tu la c y jn y  z 
o k a z ji  d e k la ra c ji  Wilsona: „W y raża m  m o ­
ją  sy m p a tię  d la  sy jo n iz m u  i ru c h u  n aro d o - 
w o-żydow skiego za w ie lk ie  w arto śc i m o ­
ra ln e , k tó re  p rzen o szą . M o ja  zna jom ość  
ru c h u  n aro d o w o  - żydow skiego  w E u ro p ie  
i A m eryce  p rz e k o n a ła  m n ie  o ty m , że n ie  
ch o d z i tu  o ru c h  szow in istyczny , a le  d u c h o ­
wy, dążący  do o d ro d ze n ia  n a ro d u  żydow ­
sk iego ."

Masaryk b y ł p ierw szym  zp o śró d  e u ro ­
p e jsk ic h  głów  pań stw , k tó ry  po  w o jn ie  o d ­
w ied z ił Palestynę i p o z n a ł n a  m ie jsc u  sy­
jo n is ty cz n e  dzieło  odb u d o w y . J a k  w szę­
dzie, ta k  i tu ta j  o tw arty m i oczym a o ce n ia ł

W r. 1926 Prezydent Masaryk zwiedził Palestynę i gościł m iędzy itm. w Szkole Gos­
podarstwa Rolnego dla dziewcząt w Nahalal. Na zdjęciu w idzim y Prezydenta Masa. 
ryka ( pierwszy od prawej strony) w towarzystieie Usyszkina, Jajfego i kolonistów.

Je s t rzeczą z ro zu m ia łą , że Masaryk, in ­
te re su ją c  się żywo ró żn y m i p r ą d a m i w ży­
dostw ie , n ie  m ó g ł p rze jść  o b o ję tn ie  obok  
syjonizmu. Ju ż  w  r. 1900, n a  m arg in esie  
k s iążk i E. Kronbergera „S y jo n iśc i a ch rz e ­
śc ija n ie "  z a ją ł p ozy tyw ne w obec sy jo n iz ­
m u  stan o w isk o : „S y jo n izm  je s t m i w y b it­
n ie  sy m p aty czn y . S zczególnie w zrusza 
m n ie  okoliczność, że w szędzie p rze ś lad o ­
w any  Żyd n ie  w stydzi się sw ej n a ro d o w o ­
ści. R o z u m ię  sy jo n izm  p rz e d e  w szystk im  
ze s tro n y  e ty cz n e j: m yślący  i postępow y 
Żyd s ta je  się  d z ięk i n ie m u  św iadom  b r a ­
ków  sw ojego c h a ra k te ru  i św ia topog lądu . 
W  sy jo n iźm ie  w idzę ja k b y  k ro p lę  z o le ju  
p ro ro k ó w ."

N adeszła w o jn a  i Masaryk m u sia ł o p u ś­
cić o jczyznę, b y  w alczyć o je j  o sw obodze­
n ie . W e w szystk ich  k ra ja c h ,  do  k tó ry ch  
zap ro w a d z iła  go ta  jeg o  m is ja , m ia ł sp o ­
sobność ze tk n ię c ia  się  z lu d n o śc ią  żydow -

zdobycze i b ra k i. T oteż Jego  p o ch w a ła  
m ia ła  d la  n as  p o d w ó jn ą  w artość.

Z o k a z ji o siem dziesię io lecia  u ro d z in  
uczciliśm y Masaryka zasadzen iem  lasu  J e ­
go im ie n ia  p rzy  czechosłow ack ie j k o lo n ii 
S av id  w P a le s ty n ie . W  c ien iu  jeg o  pod  ras- 
ta  n ow a w o ln a  g en e rac ja , k tó ra  w życiu  
sw ym  urzeczyw is tn iać  b ę d z ie  n a u k i tego  
w ielk iego  cz łow ieka, k tó re g o  im ię  noszą 
d rzew a, o b d a rz a ją c e  c ien iem  i św ieżością.

T ak że  je d n a  k o lo n ia  nosić  b ęd z ie  w P a ­
le s ty n ie  im ię  K fa r  M asaryk  (w ieś M asary ­
k a ) .  A  żydow scy c h ło p i i  c h ło p k i p o w ie­
dzą : w ieś nasza  nosi sw ą nazw ę po  m ężu , 
k tó ry  w  w alce  o p raw o  i  w o lność p rzez  
ca łe  swe życie p rz e ja w ia ł o tw a rty  i uczci­
w y sto sunek  do n a ro d u  żydow skiego , po 
Tomaszu Garrigue Masaryku, p ierw szym  
P re zy d e n c ie  R e p u b lik i C zechosłow ack ie j.

P R A G A , we w rześn iu  1937.

m io sła , k tó re  ju ż  b y ł p o s ia d ł, d la  rzem io s­
ła , o k tó ry m  n ie  m ia ł żadnego  p o jęc ia .

O ty m , że n ie  m oże ca łkow ic ie  sk ła n ia ć  
się k u  cesarzow i, do k tó reg o  n a le ż a ł ja k o  
p o d d an y , a ró w n ież  ja k o  syn jed n eg o  z 
n a jn iż szy ch  sług, M asaryk  p rz e k o n a ł się 
w p ra w d zie  ju ż  w  d z iesią ty m  ro k u  życia , te ­
raz  zaś d o w ied z ia ł się  p o n o w n ie , gdy 
z m ie n n e  w iad o m o ści o zw ycięstw ach  i p o ­
ra ż k a c h  A u s tr ii n a  f ro n ta c h  w łosk im  i  p r u ­
sk im  d o c ie ra ły  aż do b ie d n e j w ioszczyny, 
P ru sa cy  z b liż a li się ju ż  n a w e t do  wsi. 
C hcąc ich  te d y  p o w strzy m ać od  je j z a ję ­
c ia , gdyż i w ów czas żo łn ie rze  „ fa so w a li"  
w szystko, co  im  s ię  n aw in ę ło , n ie  in acze j 
n iż  podczas w o jn y  s ie d m io le tn ie j, p o b ieg ł 
szybko n a  s k ra j  w si i  n a  p ie rw szym  d o m u  
n a p is a ł w ie lk im i l i te ra m i:  „ T u  są chorzy  
n a  ch o le rę" .

Ż o łn ie rze  obesz li w obec tego z re sp e k ­
tem  w ieś b o czn ą  d rogą , ch ło p i zaś śm ie li 
się  z n ic h  p o te m . P ó ź n ie j m ło d y  te rm in a ­
to r  u czy ł s ię  u  k s ię d za  łac in y , w y b ie ra ją c  
je d y n ie  słów ka z le k sy k o n u , gdyż g ra m a ­
ty k i n ie  b y ło ; po n iew aż  u m ia ł dużo  słów, 
d opu szczo n o  go do  n a u k i w  g im n a z ju m : 
b y ł to  w ie lk i skok , ja k  n a  syna  w yzw olone­
go ro b o tn ik a  (o jc iec  n ig d y  n ie  b y ł c h ło ­
p e m ), skok , m ożliw y  d z ięk i te m u  je d y n ie , 
że p o s ia d a ją c  o tw a r tą  głow ę, M asary k  
w p a d ł w  o k o  dw óm  d o b ry m  lu ­
dziom , i o d  rzem io sła  sk ie ro w an o  go odra- 
zu  do p ra c y  um ysłow ej. D o dziś d n ia  w 
p rac o w n i p re z y d e n ta  s to i jeszcze m a ła  p o ­
d o b iz n a  ow ego duchow nego . W  m ieśc ie  O- 
p a trz n o ść  z a p ro w a d z iła  go d o  innego  czło­
w ieka , k tó ry  m ia ł m u  u to ro w ać  d alszą  d ro ­
gę. D y re k to r  p o lic ji.  Je ż e li ta k i  d y re k to r  
p o w ierza  p ieczę  n a d  sw ym  sy n em  n ie  dużo 
s ta rszem u  ch ło p cu , to  w y traw n e  p o lic y jn e  
oko  m u sia ło  ju ż  c h y b a  w y b rać  n a jo d p o ­
w iedn iejszego . D laczego  p o lega  o n  w łaśn ie  
n a  ty m  b ie d n y m  c h ło p a k u ?  M asaryk  d a ­
rzy  lu d z i z a u fa n ie m  i  ci, o d p ła c a ją c  m u  
ty m  sam ym , r a tu ją  go z o p re s ji . A lbow iem  
w g im n a z ju m , z n a jd u ją c y m  się  w d w u ję ­
zycznym  m ieśc ie  B rn ie , dw u języ czn y  m ło ­
dz ian  s ty k a  się p o raź  p ierw szy  z z a zd ro ­
ścią, k tó rą  p rzew aża jący  lic ze b n ie  Czesi ży­
w ią do N iem ców , m a ją c y c h  n a d  n im i 
przew agę p o d  w zg lędem  siły . C h łopcy  o- 
b y d w u  naro d o w o ści w odzą się za łby  i w a l­
czą ze sobą n a  p ię śc i; gdy ch o d z i o język  
s ta ro g reck i, k tó reg o  w ym ow a in n a  je s t u 
każdego  szczepu  św ia ta  now oczesnego, M a­
sa ryk  o b s ta je  p rzy  w ym ow ie czesk ie j, p o d ­
czas gdy n au czy c ie l - N iem iec  dom aga się 
wym ow y n ie m ie ck ie j.

O b y d w aj n ie  m a ją  ra c ji ,  gdyż te o rie  E- 
razrna n ie  są znów  ta k ie  pew ne. W sku tek  
tego  p a d a  n a  n ieg o  p o d e jrz e n ie  i  k ie d y  
obm ow a w sp raw ac h  m iło sn y ch  w y trąca  
go o s ta te czn ie  z rów now agi, w y d a la ją  go 
z g im n a z ju m . P o zb aw io n y  śro d k ó w  c h ło ­
p a k  w ró c iłb y  p rzy p u sz cz a ln ie  do  sw ej wsi 
i k u ź n i, gdyby  n ie  to , że w  ty m  sam ym  
czasie p rze n ie s io n o  z B rn a  ow ego d y re k ­
to ra  p o lic j i ;  z a ją ł  się  o n  ch ło p a k ie m , gdyż 
z n a ją c  s ię  n a  lu d z ia c h , w ied z ia ł, że n ie  
ta k  ła tw o  z n a jd z ie  o d p o w ied n ieg o  o p ie k u ­
n a  d la  sw ego syna. D y re k to ra  p rzenoszą  do 
sam ego W ie d n ia  i o to  nasz syn  s ta n g re ta  
z cesarsk iego  m a ją tk u  t r a f ia  do  cesa rsk ie j 
sto licy . Cóż za  szereg  z n a m ie n n y c h  zb ie ­
gów oko liczności aż do c h w ili p rz y ja z d u  
M asary k a  do W ied n ia , gdzie, m a ją c  22 la ­
ta  —  w ie le  l a t  m u s ia ł p rz e d  ty m  s tra c ić  —  
zo s ta je  s tu d e n te m ! I le  ju ż  m ia ł  d ośw iad ­
czen ia  w ro z ró ż n ia n iu  św ia ta  i  lu d z i, k las , 
stanów  i języ k ó w ! „W  ow ym  d o m u  —  o- 
p o w iad a ł m i M asary k  —  o b ija ła  m i się  o 
uszy n ie  je d n a  ze sp raw , za ła tw ian y ch

(D okończenie na str. 2)



W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Warszawa

Liczne nazwy prowincjonalnych miast i 
miasteczek, zamieszkałych przez ludność 
żydowską, nabrały w ostatnich latach no­
wego znaczenia pojęciowego i nowej sym­
bolicznej treści. Przytyk czy Mińsk Mazo­
wiecki, Brześć n. Bugiem czy Częstochowa 
— to nie tylko nazwy geograficzne, ale eta­
py na szlaku martyrologii żydowskiej o- 
stalnich dwóch niespełna lat.

Ostatnie tygodnie przyniosły nowy etap 
na tej bolesnej drodze: Warszawę. To, co 
działo się na Ś-to Krzyskiej i na Grzybow­
skiej, w Alei Jerozolimskiej i w Ogrodzie 
Saskim, w dzielnicy żydowskiej i w samym 
sercu stolicy — przekroczyło już daleko 
granice powszednich naszych cierpień, po­
niżeń i prześladowań, które ochrzściliśmy 
nie dawno na tych łamach mianem „oblicza 
dnia żydowskiego”. Warszawa zdobyła 
nareszcie miejsce w szeregu Bielsków i 
Brańsków...

Nie sposób jeszcze i nie miejsce wypo­
wiedzieć to wszystko, co czujemy w tych 
ciężkich dniach próby, nie można jeszcze 
przelać na papier wszystkiego, co myślimy
0 permanentnych ekscesach antyżydow­
skich; o tych, co podjęli się roli narzędzi 
terroru; o dalszych, ale za to głębszych 
przyczynach tej sztucznej fali nienawiści, 
która opanowała pewne elementy.

Jedno wszakże pragniemy ogłosić otwar­
cie, spokojnie i zdecydowanie: mylą się ci 
wszyscy, którzy spekulują na tym, że przy 
pomocy brutalnego terroru fizycznego 
uda się im nas złamać, jeśli nie fizycznie, 
to bodaj psychicznie; mylą się ci, który li­
czą na- nasze dobrowolne ustąpienie z po- 
zycyj obywatelskich i narodowych, spo­
łecznych i gospodarczych, mylą się ci, któ­
rzy łudzą się, że w obliczu niebezpieczeń­
stwa fizycznego zrezygnujemy z naszej 
dziewiętnastoletniej już walki o pełne i 
faktyczne równouprawnienie w Polsce.

Tak jak w pamiętnym czerwcu roku 
1934, mamy tylko jedną krótką odpowiedź
1 jedno hasło: W z m ó c  o p ó r !

Obwieszczenie Wojewody 
Jaroszewicza

Komisarz Rządu m. st. Warszawy u- 
znał za wskazane wydać odezwę do ludno­
ści stolicy w sprawie potępienia godnych 
„wydarzeń” ostatnich tygodni i polecił roz­
plakatować ją na ulicach miasta.

Obwieszczenie Wojewody mówi o biciu 
przechodniów, także przez grupy wyrost­
ków, o niszczeniu obcego mienia, o zakłó­
caniu spokoju i porządku publicznego oraz 
wymienia artykuły Kodeksu Karnego, kwa­
lifikujące podobne przestępstwa. Przeciw 
komu, przeciw jakiemu odłamowi ludno­
ści czyny te są dokonywane — obwieszcze­
nie Wojewody nie wspomina, albowiem 
prawo karne w państwie praworządnym 
nie zna i znać nie może kryteriów narodo­
wościowych czy wyznaniowych.

Ale obok tej strony formalno - prawnej, 
sposób stylizacji obwieszczenia Wojewody 
nasuwa pewne głębsze refleksje natury me­
rytorycznej. Otóż z punktu widzenia ładu, 
spokoju i bezpieczeństwa publicznego w 
państwie wszelkie naruszenie obowiązują­
cego prawa w stosunku do kogokolwiek na­
rusza podstawy prawne całego życia spo­
łecznego, wytwarzając precedensy niebez­
pieczne dla ogółu i dla państwa.

My, obywatele polscy narodowości ży­
dowskiej, domagamy się od państwa zagwa­
rantowania całkowitego bezpieczeństwa 
naszego zdrowia i mienia. Każdemu oby­
watelowi przysługuje ochrona bezpieczeń­
stwa ze strony organów państwa, toteż sam 
fakt, że cały liczny odłam ludności został 
tego bezpieczeństwa pozbawiony jest wy­
starczającą racją dla jak najbardziej ener­
gicznej ingerencji władz państwowych. Ale 
obok tej zasadniczej racji władze państwo­
we rozumieją, że ingerencja ich jest ko­
nieczna także ze względu na spokój i ład 
na terytorium całego państwa oraz bezpie­
czeństwo wszystkich  jego obywateli. Ele­
mentarne zasady prawne, panujące dotąd 
w każdym społeczeństwie cywilizowanym, 
raz zarysowane i podważone — mogą saie- 
spodziewanie zawalić się zu,pełnie. Zaczy­
na się bowiem od Żydów, a kończy się... 
nie wiadomo na kim.

Wraz z rozplakatowaniem obwieszcze­
nia Wojewody Jaroszewicza ochrona poli­
cyjna na ulicach Warszawy została silnie 
wzmocniona i zaktywizowana. W ładze bez­
pieczeństwa zdolne są stłumić w zarodku 
meksykańskie wyczyny, których świadkam 
byliśmy w stolicy na przestrzeni ostatnich 
tygodni. Nic więc dziwnego, że pierwsze 
skutki są już widoczne.

Socjalistyczny „Dziennik Ludow y“
stwierdza, że „władze bezpieczeństwa przy­
stąpiły energicznie do tłumienia wszelkich 
anarchicznych wybryków.” Wyliczając wy­
padki zaaresztowania w ciągu jednego 
dnia 19 łobuzów i awanturników, którym 
grozi obecnie kara więzienia od 1  do 10 
lat, „Dz. Lud,” konkluduje: „Kolporterzy 
„Falangi” zniknęli z ulic. Okazuje się, iż 
wystarczyło jednego dnia, aby położyć 
kres dalszej meksykanizacji stolicy”.

Miody „Ozon" przy pracy
„Związek Młodej Polski” gauleitera 

Rutkowskiego  z „Falangi” d „Małego Dzien­
n ika“ po prostu rwie się do „pracy”. Nie 
wystarczają już mu teoretyczne „rozważa­
nia” na łamach „Młodej Polski”, nie wy­
żywa się już w tłumaczeniu na polski hit­
lerowskich artykułów, odezw i „schlagwor- 
tów” (słynny już „przełom narodowy”) :— 
chce „pracy” czynnej, bezpośredniej, oko 
w oko z „mackami żydowskiego polipa”. I 
znajduje ją. A jakże: na Ś-to Krzyskiej
oraz w uczelni im. Wawelberga i Rotwan- 
da.

Należy doprawdy powinszować Ozonowi 
jego najmłodszych pupilków. Oni to właś­
nie w tak krótkim czasie zdołali wyrwać 
palmę pierwszeństwa z rąk młodzieży en­
deckiej i oenerowskiej, oni to, a nie kto 
inny, zainaugurowali sezon dzikich awan­
tur na wyższych uczelniach i, jakby bojąc 
się, że ktoś gotów przeoczyć ich gorliwość 
i aktywność, rozesłali po redakcjach tri­
umfalny „komunikat wojenny” :

„Wczoraj w dniu  rozpoczęcia wy­
kładów w Państwowe] W yższej Szko. 
le Rudowy Maszyn im. Wawelberga 
i Rotwanda członkowie Związku M ło­
dej Polski przesadzili studentów - 
Żydów na lewą stronę audytorium. 
Przesadzanie Żydów odbyło się w cał­
kow itym  spokoju przy ogólnym en­
tuzjazm ie licznie zgromadzonych w 
dniu  rozpoczęcia wykładów słucha­
czów Szkoły, których część natych­
miast podpisała deklaracje kandy­
dackie do Zw iązku M łodej Polski“.

Słowem: „bohaterowie!” Tak, byłoby z 
tym bohaterstwem w dzisiejszych czasach 
bardzo ładnie i dla nie jednego niezmier­
nie wygodnie, gdyby nie drobna, ale za to 
ogromnie kompromitująca okoliczność: 
młodzi ozonowcy ze szkoły im. Wawelber­
ga i Rotwanda zapomnieli, kto to byli 
Wawelberg i Rotwand. Przypomina im 
to w dosadnych słowach „Dziennik Ludo­
wy”.

„Zajrzyjm y do „Monografii Szkoły  
Mechaniczno - Technicznej H. Wa­
welberga i S. Rotwanda w  Warszawie.

Rok. 1895 — 1907. I  przypom nijm y  
sobie parę faktów:

W Monografii czytam y: „Myśl za­
łożenia Średniej Szkoły Technicznej 
w Warszawie datuje się od roku 1891, 
gdy po śmierci H. Wawelberga, spad­
kobiercy tegoż: H ipolitostwo Wawel­
bergowie i Stanisławowslwo Rotwan. 
dowie, pragnąc uczcić pamięć ojca, o- 
fiarowali 100.000 rubli na cel natury  
filantropijnej, co' do bliższego ozna­
czenia którego zasięgali zdania roz­
maitszych osób, bliżej z potrzebami 
społecznymi obeznanych. W tedy to 
dr. Ludw ik Natanson przedstawił im  
wyczerpujący memoriał Stefana Kos­
sutha, wykazujący dowodnie potrzebę 
otworzenia w Warszawie Średniej 
Szkoły Technicznej”.

I  parę stronic dalej: „Skoro tylko  
wiadomość o mającej powstać nowej 
uczelni doszła do ogółu, nastąpił tak 
liczny napływ kandydatów, że okaza­
ło się koniecznym  wyjednać pozwo­
lenie warszawskiego Okręgu Nauko- 
kowego na otworzenie równoległego 
oddziału kursu pierwszego... Założy, 
ciele więc postanowili wybudować 
własny specjalny gmach dla Szkoły. 
Wartość przeznaczonego na ten cel 
placu wraz z  pobudowanymi na nim  
gmachami szkolnym i i wszelkiego ro­
dzaju urządzeniami, niezbędnym i dla 
szkoły specjalnej, stanowiła przeszło 
cztery kroć sto tysięcy rubli”.

I  jeszcze dalej: „Całkowity zatem
koszt utrzymania Szkoły w ciągu lat 
12-tu, uznanej przez pionierów nasze­
go przem ysłu i licznych pedagogów  
za dobrą szkołę  — nie mogącą z na­
tury rzeczy być prowadzoną dla do­
chodu, ani też dawać, wynosił... rb. 
749699,07, z opłaty wpisów otrzym a­
no... 292249,00, pozostałą sumę... rb.
457450,00 dopłacił bank „H. Wawel, 
berg”.

Są narody o w ielkich sercach, są 
narody o w ielkich charakterach. Są 
narody, które posiadają poczucie ho­
noru, dostateczne by powstrzymać je

od popełniania, powiedzm y delikat­
nie, gaff.  Gdzie były serca, gdzie wiel­
k ie  charaktery, gdzie było jakie ta­
kie poczucie honoru, kiedy w szkole 
im. Żyda-Polaka, ufundowanej i sub­
sydiowanej przez Żydów-Polaków stu. 
denci przesadzali Żydów-Polaków.

I  nie to jest też najważniejsze, że 
założył w Ciechocinku kolonie dla 
dzieci (też  bez różnicy wyznania).

Jakób Rotwand  — uczestnik pow­
stania w roku 1863, po odsiedzeniu 
więzienia w Cytadeli, został wysłany 
na Syberię do Czelabińska.

A jeżeli kto  ze Związku M łodej 
Polski przechowuje u siebie Zeszyt II  
Panteonu Polski, poświęcony pamię­
ci poległych o niepodległość Polski, 
niech z tym  samym wstrętem i nie­
nawiścią, z  jakim i przesadzał kolegów  
Żydów na osobne ławki, wydrze stro­
nicę 8-mą. Ro na niej czytamy:

Ś. p. Jan Józef Rotwand, odznaczo­
ny D yplom em  Narodowym (H ounu. 
age de la N ation) z dn. 27 kwietnia  
1916 r. podpisany przez Poincarego, 
francuskimi, Legią Honorową i K rzy­
żem W ojennym  V irtu ti m ilitari V 
klasy, nadanym Mu przez W odza Na­
czelnego, dekretem  Nr. 14242 z dnia 
27. IX . 1922 roku i polskim  K rzyżem  
Walecznych... 16 czerwca 1915 roku, 
mimo bardzo silnego i morderczego 
ognia poprotcadzil naprzód swój od­
dział i został śmiertelnie ranny. 
Cześć Rajończykow i!”

Albo  — albo, panowie studenci, no 
blesse oblige! Jeżeli ze wstrętem jest 
przechowywać razem pożółkłe kartki 
zeszytu, na których obok fotografii 
Żydów są fotografie waszych blis­
kich.

Waszych bliskich!? — Nie wierzę 
żeby wasz starszy brat bil się w Le­
gionach. Jak nie wierzę, by to wasz 
starszy brat ramię w ramię z kolega, 
m i Żydam i walczył w roku 1905 o 
polskość „żydowskiej” szkoły, o czym  
chlubnie świadczą karty monografii.” 

Hańba i wstyd!

Młody Ozon „przy pracy” sprawia też 
dużo kłopotów zarówno obozowi narodowe­
mu, jak i administracji. Co demokratycz- 
niejsze elementy wśród piłsudczyków bu­
rzą się po prostu przeciw tej swoistej na­
rośli na ciele „sanacji” (np. ostatnio na 
konferencji P. O. W.). W niezmiernie trud­
nej i kłopotliwej sytuacji znajduje się też 
administracja państwowa w obliczu ostat­
nich wyczynów młodych ozonowców i fa- 
langistów. Pisze o tym M. Niedziałkowski 
w „Robotniku”:

„Ozon” sięgnął po sfery i grupy 
czy grupki, noszące nazwę zbiorową:' 
„O. N. R .“; przejął pewne hasła i ha. 
sełka tych grupek; „zdobył“ dla sie­
bie część odłamu tak zw. Falangi z p. 
J. R utkow skim  na czele; nie zdążył, 
oczywiście, zasymilować ideowo w  
ciągu paru miesięcy ludzi, wychowa­
nych w zgoła innym  środowisku, 
przesiąkniętych od zarania młodości 
własnej zgoła innym i pojęciam i; i w 
rezultacie otrzym aliśm y przedziwny  
paradoks, że słuszne i rozumne pań­
stwowo zarządzenie p. wojewody 
warszawskiego Jaroszewicza, skiero­
wane przeciwko anarchizowaniu ulic 
stolicy, uderza nie tylko  w  O. „N. R .“, 
jako  taki, ale i w m łody „Ozon” p. 
Rutkowskiego.”

W trudniej sytuacji znalazł się też, praw­
dopodobnie, wojewoda śląski, dr. Grażyń­
ski, o czym donosi korespondent katowicki 
„Kuriera Warszawskiego”:

„Z inicjatywy Związku M łodej Pol­
ski OZN w Katowicach zwołano na 
wczoraj wieczorem w ielki wiec po­
święcony sprawie żydowskiej i nie­
m ieckiej w Polsce. Władze admini. 
stracyjne jednak ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne wydały zakaz 
urządzenia zgromadzeń.”

Tak, administracja państwowa nie może 
w końcu tolerować bezprawia, bez względu 
przez kogo i w stosunku do kogo jest ono 
stosowane, chociażby przez złotą młodzież 
ozonową, chociażby przeciw żydowskiemu 
„elementowi napływowemu”...

Emil Ludwig Młodość Masaryka (dokończenie ze str. 1)

przez dyrektora policji, wcześnie więc 
wszedłem w krąg polityki. Tutaj sprawy te 
przedstawiały mi się całkiem inaczej, niż 
w szkole”. Masaryk zawiera też bliską zna' 
jomość z bogatą rodziną, poznając jedno' 
cześnie trzecie plemię, zostaje bowiem na1 
uczycielem domowym syrfa pewnego kup 
ca żydowskiego. Rozgląda się wokoło, do. 
strzegą w tym domu drobne słabostki, ale 
też i wielkie cnoty.

Widział już kiedy na wycieczce, jak ja 
kiś chłopiec żydowski wycofał się z zaba­
wy i zaczął się modlić o zachodzie słoń­
ca. Wywarło to na nim silne wrażenie i u- 
gruntowało sympatię do Żydów. Czyż jako 
Czech, mógł nie rozumieć, czyni jest przy­
należność do uciskanego narodu? A jako 
syn proletariatu, czyż mógł nie wiedzieć, 
czym jest pochodzenie z uciskanej klasy? 
Chłopcy wyśmiewali się z niego, on zaś 
płakał gdy przerobiono mu liberię ojcow­
ską, zapinaną na błyszczące guziki. Możni 
świata tego, zjeżdżający się na polowania 
do włości cesarskich, zrzucali na ręce jego 
matki swe futra. Gdy drzwi się zamykały 
i rodzina pozostawała sama, słyszał, jak 
ojciec klął przez zaciśnięte zęby. Wcześniej 
od niejednego młody ten obserwator ze­
tknął się z wolnością i zawisłością poszczę, 
gólnych jednostek i całych narodów.

Nauka! Na uniwersytecie wiedeńskim 
chciwie wchłania każde słowo filozofów i 
ekonomistów, zapoznaje się z literaturą 
antyczną; pociąga go też psychologia i bio. 
logia (środki na wszystko zdobywa u- 
dzielaniem korepetycyj), pragnie bowiem 
nie tylko nauczyć się myśleć pewnymi ka­
tegoriami, lecz dowiedzieć się jaknajwię­
cej; a gdy znudzi go „gadanina o najstar 
szych wydaniach Kabulla”, zamyka zeszyt 
i biegnie do Prateru na wystawę światową 
Gdyby to można było zobaczyć świat, po­
dróżować, wchłaniać oczami wszystko to,
0 czym tyle piszą w książkach! Wtedy le- 
piejby się też rozumiało zagadnienia for 
my państwa, sprawy ludów rozkazujących
1 ludów, słuchających rozkazów. Postana 
wia więc, że zostanie dyplomatą, zaczyna 
się uczyć języka arabskiego, aby wstąpić 
do Akademii Wschodniej. Nie marzy by  
najmniej o tytule ekscelencji, ani o gwieź. 
dzie na fraku mundurowym; zapomina 
jednak, że do tego dążą właśnie ludzie, 
wysłani za granicę w charakterze posłów, 
że od wieków już Habsburgowie przywy 
kii posyłać w świat jako swych przedsta­
wicieli, ludzi wytwornych manier i rycer­
skiego wyglądu, bądź też ludzi o mądrym 
i zmęczonym spojrzeniu badawczych oczu. 
Czy syn robotnika zdołałby posiąść sztukę 
dystyngowanego schorzenia po szerokich 
schodach? Dowiedziawszy się, że tylko sy 
nowie szlachty mają wstęp do owych pa­
łacowych przedsionków, powraca znów do 
Platona. Ale zmysł realistyczny jest w tym

młodzieńcu równie silny, jak zmysł plato- 
nika i taki już pozostanie do końca. Młody 
doktór filozofii poznaje fragmenty tego, 
czym podminowana jest stolica, a co panu­
jący nadaremnie usiłują ukryć; jednocześ­
nie z ogłoszeniem, w 26 roku życia, pierw­
szej swej pracy (rzecz o Platonie, wydru­
kowana w jednym z almanachów) Masaryk 
pisze serię artykułów o teorii i praktyce, 
usiłując dowieść, że polityka jest nauką.

Jedno z czasopism odrzuciło jego 
pierwszy artykuł; występuje w nim  
przeciwko Schopenhauerowi. Potęż­
ny zmysł życia sprzeciwia się w nim bo­
wiem batalistycznej bierności, z dziejów 
zaś czynnego żywota Platona czerpie u- 
pragnioną równowagę dla swej nauki. W 
taki to sposób młody myśliciel, wnikający 
w ducha ciasu, od samego już początku 
pragnie posiąść jednocześnie zrozumienie 
ducha rzeczy wiecznych. Prawie że zupeł­
nie nie ma przyjaciół. Miłośnik przecha­
dzek wiecznie znajdujący się na powietrzu, 
w ciągu długiego życia po kilka godzin 
dziennie spędza na spacerach, aby w ten 
sposób zrównoważyć właściwości swego do­
ciekliwego umysłu; nie będąc nadto czło­
wiekiem jakiegoś zespołu, ani też partii, 
Masaryk lubi bywać sam, wiecznie wchła­
niając w siebie coś nowego; podobnie, jak 
w swej pracowni pogrąża wzrok w coraz roz 
leglejszy krąg utworów rozmaitych litera­
tur, na ulicy ogarnia spojrzeniem wszel­
kiego rodzaju ludzi i rzeczy w swej goe- 
thowskiej zaiste pogoni za nowymi fakta­
mi i współzależnościami. W tym mniej- 
więcej czasie daje w postaci książki swój 
pierwszy obraz świata. W książce tej roz­
prawia O śmierci, ale tak, jak zwykł o niej 
traktować higienista, zadając sobie wciąż 
pytanie:

...jak można zredukować jej przyczyny, 
albo też je odroczyć? Książka o samobój­
stwie, którą Masaryk zawsze uważał za 
swe podstawowe wyznanie wiary, a właści­
wie za wyraz swej mądrości życiowej, mu­
siała — zgodnie z naturą i wykształceniem 
jej autora — siać się jakimś barokowym 
tworem, w którym sążniste suche tabele są­
siadują z namiętnym ekskursami, stołeczna 
statystyka zaś znajduje się tuż obok postu­
latów moralnych. Z całą gwałtownością 
wzburzonego umysłu młody autor odlewa 
tu w spiżu cyfr swe rapsody, wymierzone w 
źle zbudowane społeczeństwo, a brzmiące 
niby uwertura do Tannhausera; gdy z jed­
nej strony książka oskarża wojnę, alkohol, 
kapitalizm, wyuzdanie płciowe, z drugiej 
zatrzymuje się w zdumieniu wobec faktu, 
że może się znaleźć człowiek, własną ręką 
gaszący żagiew swego życia. Masaryk nie 
znajduje usprawiedliwiania dla żadnego 
samobójcy, nawet z najczystszych pobudek 
targającego się na swe życie. „Kto kocha 
śmierć, powiedział mi Masaryk, jest cho­

ry psychicznie i obłąkany, gdyż wszystko 
sprowadza do własnej swej osoby”. Ale cóż 
uroczysty wydział uniwersytecki miał po­
cząć z taką oto książką — na jej podsta­
wie bowiem Masaryk chciał zostać prefo- 
sorem.

Rachmistrz bez matematyki, myśliciel 
bez systemu, wierzący bez wyznania — ta­
ki był i pozostał do śmierci jej autor. 
Uczeni panowie wysunęli też słusznie za­
rzut, że autor książki wciąż odbiega od te­
matu. Tak porywczego człowieka nie po­
trzeba już w Wiedniu. Mają wprawdzie 
katedry filozofii, a nawet socjologii, ale 
katedr tych nie powinno się nadużywać 
— dla etyki. Jest to dziedzina teologów, ci 
jednak znakiem krzyża świętego odpędzali 
od siebie chrześcijanina, występującego 
przeciwko dogmatom.

A mimo to, dziś po upływie połowy stu­
lecia dwa fakultety cytują jeszcze te 
książkę. W Lipsku, gdzie Masaryk spędził 
wówczas rok, uczęszczając na wykłady 
Fechnera i Wundta, po odczycie o samo­
bójstwie podszedł do niego jakiś blady 
młodzieniec i wyznał, że zamierzał sobie 
życie odebrać, lecz, że teraz już jest u- 
zdrowiony.

Ów człowiek, którego Masaryk powstrzy­
mał od samobójstwa, dożył podeszłego wie­
ku, stanowiąc znamienny symbol biografii 
Masarykowej. Praktyczne następstwa pra­
cy teoretycznej i jednocześnie zaufania o- 
sobistego jakim człowiek przerażony, a 
poniekąd skazany darzy czystego myśli­
ciela, nie będącego ani lekarzem ani też 
księdzem, ukazują tu nam po raz pierw­
szy Masaryka w świetle skutków, wynika­
jących z jego czynów. Niezależnie od tego, 
czy będziemy uważać je za pożyteczne lub 
platoniczne, czyny te przez cały przebieg 
jego żywota, ostatnio żywota w wielkim  
stylu, są objawami prawdziwego humani­
taryzmu. W Lipsku Masaryk spotkał się 
ze swą przyszłą żoną. Gharlie Garrigue 
przyjechała z Nowego Yorku, aby studio­
wać muzykę. Córka cudownie pięknej, do­
skonałej w swym macierzyństwie, kobiety, 
pochodzącej ze starej angielskiej ro­
dziny purytańskiej, miała jednocześnie do­
mieszkę krwi duńskiej, francuskiej. Obda­
rzony temperamentem wikinga ojciec jej 
mógł wyliczyć swych przodków aż do Lud­
wika Świętego. Jedna z prowincyj francus­
kich po dziś dzień nosi jego nazwisko; gdy 
kiedyś w Paryżu kupowałem pomarańcze, 
wyczytałem je, wyciśnięte niebieskimi lite­
rami na czerwono-żółtej skórce. Najpięk­
niejsza to genealogia, lepsza od sztanda­
rów i herbów. Ów przodek królewski u- 
chodził chyba za curiosum w domu nasze­
go Amerykanina, jako, że był z niego księ­
garz demokratycznych poglądów, nie krę­
pujący wolności wyznaniowej swych jede­

naściorga dzieci. To też do stołu rodzinne­
go zasiadali przedstawiciele conajnmiej 
ośmiu lub dziesięciu sekt. Gharlie, trzecie 
dziecko, była unitarianką, już wówczas 
zdradzała tedy potrzebę zespolenia ducho­
wego. Z portretu siedemnastolatki spoglą­
da na nas dziewczę, znajdujące się na po­
graniczu nadziei i bojaźni, podczas gdy 
wyraz jej twarzy w siedemdziesiątym ro­
ku życia umieścić należy pomiędzy na- 
nadzieją a wiarą. Kiedy dwudziestosze­
ścioletni Masaryk poznał w niej swą przy­
szłą żonę — rówieśnicę, nie była już tak 
piękna, jak w siedemnastej wiośnie. Po­
przedzała ją jednak opinia poszukującego 
serca i, wnosząc z niewielu słów, w któ­
rych leciwy Masaryk zawarł opowieść o 
tym ich pierwszym spotkaniu, należy przy­
puszczać, że właśnie nastrój ducha owej 
nieznajomej wypełnił wtedy jego jeste­
stwo oczekiwaniem. Czytują razem filozo­
fów angielskich; ona wyjeżdża, on oświad­
cza się jej listownie, ona udziela niezdecy­
dowanej odpowiedzi, on jedzie wślad za 
nią czwartą klasą i wreszcie udaje mu się 
ją przekonać.

Owego dnia nie czytali już więcej. Były 
jednak jeszcze pewne szkopuły i Masaryk 
sam musiał w końcu pojechać po narze­
czoną do Ameryki, co w siódmym lat dzie­
siątku było rzeczą o wiele rzadszą i trud­
niejszą niż dzisiaj. Po tym wspólne poży­
cie trwało przez pięćdziesiąt lat bezmała, 
przynosząc obojgu, Masarykowi zaś na- 
pewno nieobliczalne korzyści. „Sądzę, 
że miała zupełnie subtelny umysł”, powie­
dział mi Masaryk i streścił swą myśl w na­
stępujących słowach: „uczyłem ją czasa­
mi, lecz ona kształtowała moją istotę”.

Jeszcze w rozkwicie młodości mieli 
dwóch synów i dwie córki, o których lo­
sach zdecydowały później walki, staczane 
przez ojca w ciągu całego życia. Nato­
miast małżonka sama wywarła znaczny 
wpływ na przebieg walk Masarykowych w 
ich rozstrzygającym okresie i to właśnie 
wtedy, gdy podczas wojny znajdowała się 
zdała od niego.

O D  REDAKCJI.
Na liczne zapytania Czytelników o przy­

czynę nieukazywania się od pewnego cza­
su artykułów red. Dr. M. Kleinbauma 
redakcja komunikuje, że z dniem 15 paź­
dziernika Dr. M. Kleinbaum powróci do 
Warszawy i obejmie ponownie redakcję 
naszego pisma.

Czas odnowić 
prenumerato 
za miesiai październik



APOLINARY HARTGLAS

W I Ę C E J  G O D N O Ś C I
N aw ał palących zagadnień politycznych, 

kwestia palestyńska, krajowe odgłosy h it­
leryzmu, a raczej kruszewanizmu — od­
wróciły uwagę prasy i opinii społecznej 
żydowskiej od innych objawów naszego 
życia.

Mam na myśli momenty natury  etycz­
nej, lub ściślej: polityczno-etycznej, —
jeśli się tak wyrazić można. N ajgroźniej­
szym następstwem  rozproszenia naszego, 
naszego inkrustow ania w zwartym, wielo­
krotnie nas przeważającym liczebnie, od­
miennym kulturalnie środow isku, jest nie 
tyle asymilacja peryferii, ile osłabienie 
odporności duchowej, oportunizm , skłon­
ność do uległości, niezdolność do wyczu­
wania, gdzie się zaczyna śmieszność lub 
szpetota moralna. Zahukane, wynędzniałe, 
ekonomicznie nigdy niepewne, wiecznie o 
swój by t zatrwożone masy — łatwo się 
poniżają, płaszczą, ulegają. M ają jednak 
na swoje usprawiedliw ienie to, że chodzi o 
walkę o byt, rozpaczliwą walkę o egzy­
stencję. D ebrze usytuow ane górne w ar­
stwy czynią to  samo, bo chciałyby Się w y­
sunąć, wysłużyć, wznieść na wyższy, w ich 
mniemaniu, szczebel, a b rak  im umiaru, 
b rak  spraw dzianu estetycznego, a przede 
wszystkim — ich poczucie godności włas­
nej uległo ałrofii.

Jednym  z celów syjonizmu, jako ruchu 
odrodzeniow ego, jest właśnie obudzenie z 
powrotem  tych obumarłych kom órek psy- 
hy  żydowskiej, usunięcie nagrom adzo­

nych wiekami niewoli i prześladowań u- 
jemnyeh nawarstwień, obudzenie poczucia 
własnej godności i własnej wartości i w ra­
żliwości na piękno moralne. N iestety, o ile 
w śród niższych warstw ludowych wysiłki 
naszego potężnego ruchu odrodzeniowego 
dają pewne dodatnie rezultaty, o tyle 
wśród sfer materialnie zasobnych i wśród 
t. zw. inteligencji wszelkie próby często­
kroć zawodzą, przechodzą bez echa, a czę­
sto nawet dają zgoła karykaturalną reak­
cję-

Zdaw ałoby się ciężkie przeżycia ostat­
nich czterech lat, od czasu przew rotu nazi­
stowskiego w Niemczech, pow inny by ły  
otworzyć społeczeństwu żydowskiemu w i 
diasporze środkow o- i wschodnio-europej­
skiej oczy na wiele rzeczy, zwiększyć na­
szą zwartość, odporność, wytrwałość, p o ­
czucie własnej godności. Niestety, — nfc.

Po ustawach norym berskich mogło s ię  i 
wydawać, że i istotnie now y duch w ser­
ca Żydów wstąpił. Rozpoczęła się akcja 
bojkotow a. Nawoływano, zbierano, pięt­
nowano. Przyznać trzeba, że nie żałowane 
energii i sił. I były pewne skutki dodatnie. 

(Niejedną placów kę żydow ską się wzmoc­
niło, niejednemu hitlerowcowi dało się po 
nosie, Niemcom to mocno nie szło w smak. 
G ospodarczo biło ich to po kieszeni i nie­
jednego zmuszało do zastanowienia :śię. 
N ie było to  bezpośrednim  skutkiem  b o j­
kotu polskiego żydostw a; ono było, jako 
siła nabywcza, a nawet jdko kupiec i po­
średnik, zbyt słabe, b y 'N iem cy  mogły 
zbytnio skutki tego bojkotu  odczuwać. 
Ale polskie żydostwo daw ało przykład, 

(dawało impet, za którym  sz ło  żydostwo 
am erykańskie, angielskie. 1 <toż się okaza­
ło?  W olne żydostwo w Ameryce nie u- 
staje w swej bojkotow ej akcji, ale żydo­
stwo polskie?

W ystarczyła zmarszczka na czole czyn­
ników  miarodajnych, wystarczyły dwie, 
trzy d ro b n e  represje, — żeby wszystko 
ustało. Przyjęto je nawet z uczuciem ulgi 
w w id u  kolach, z uczuciem westchnienia. 
Narerąeie wolno. Nareszcie wypada. I w y­
pasione kupcy poszły do Norym beryi, nie 
jak do G anossy; z powrozem na szyi, - - 

"lecz w radosnym  tempie, w majufesowęch 
podskokach. Krzykacze i m oralizatory p o ­
chowały Się w mysie dziury7. W ielu tych 
co najgorzej piętnowało, pośpieszyło do 
niemieckich hurtow ników  po tow ary. T y l­
k o  jednostki jeszcze w swej naiwności cza­
sami spraw dzają, czy podsuw any im to­
war nie jest „madę in G erm any”. Słomia­
ny  ogień zgasł.

I po  całym krzyku pozostał p rzykry 
posmak, że chodziło nie o Niemców i (Hit­
lera,^lecz o sposobność do rozprawienia się 
z wiasnymi przeciwnikami politycznymi, 
mówiąc ściślej: ze syjonistami, których — 
jako całość — chciało się uczynić odpo­
wiedzialnymi za czyny niektórych jedno­
stek. To się nie udało; syjonizm wyszedł ] 
czysty, a co do jednostek, -— to w nagonce ' 
na nie też zdemaskowano przesadę, roz­
dmuchanie w celu trafienia poprzez nie 
w Organizację Syjonistyczną. H asło boj­
kotu więc straciło na atrakcyjności, i sko­
rzystano z pierwszej sposobności, z pierw ­
szych przeszkód, by o nim zapomnieć.

Jak o nim gruntow nie zapomniano, - - 
dow iodły w tym roku Sopoty, gdzie się ! 
roiło od Żydów. I to nietylko od zw yk­
łych zamożnych kupców i inteligentów, 
których społeczna funkcja sprowadza się 
do zarabiania i wydawania pieniędzy. 
W ielu z pośród niedaw nych gorliwych 
działaczy antyhitlerow skich osobiście u- 
świetniało swoją obecnością dzielnicę 
gauleitera Forstera, lub wysłało tam swo­
je rodziny. Jeśli pierwszym to można je­

szcze wybaczyć, to  drugim — trudno. 
G dyby  jeszcze chodziło o to, że Żydzi 
polscy chcieli dać zarobek Żydom  sopoc­
kim, mieszkać u nich, jadać u nich. — to 
jeszcze by się wytłumaczenie znalazło. Ale 
ani Kasyno, ani Tandieu, ani inne podob­
ne instytucje d„o Żydów  nie należą. N a­
tomiast należą do zupełnie zgleichschalto- 
wanych hitlerowców. Tegoroczni goście 
sopoccy mieli na swoje usprawiedliwienie 
bardzo ważki argument: a czy w O r­
łowie jest lepiej? Tu przynajm niej 
jest i kom port i tanio, i n ik t nie lży, nie 
napada, nie bije, jak tam, bo Niemcy są 
sprytni i zawiesili na kołku ideologię 
streicherowską na okres letnich miesięcy. 
A ja  chcę latem odpocząć, chcę nie słyszeć 
obelg i nie być narażonym  na przykrości, 
a może i na kalectwo. W olę antysemitę, 
k tóry  potrafi się hamować dla interesu, 
niż antysemitę, k tó ry  nawet własnego 
interesu nie rozumie.

Tak rozumowali wszyscy, i można tę lo­
gikę u  zwykłych, szarych zjadaczy chle- 
ba zrozumieć. U  „działaczy” antyhitle­
rowskich, naturalnie nie. Ale i zjadacze 
chleba ujaw nili dużą naiwność i g rubo­
skórność. Jeżeli mówiliśmy o bojkocie 
Niemców, to  bynajmniej nie przez jaką­
kolw iek wrogość dla narodu niemieckie­
go, ciężko dotkniętego błogosławieństwem 
rasizmu, tylko jako o środku, zmierzają­
cym do zmuszenia kierow ników obecnego 
systemu do  opam iętania się. Jeżeli G dańsk 
jest obecnie faktyczni? 7 oficjalnie w rę- , 
kaćh hitlerowców, jeżeli się tam Żydów 
stopniow o stawia w norym berską sytua­
cję, jeżeli i tam po aresztach kończą ży­
cie ..śmiercią samobójczą” Żydzi pod za­
rzutem „Rassenschande”, (to i G dańsk  nie 
może być z pod haseł antyhitlerow skiego 
bojkotu  wyeliminowanym. A  że to hasło 
jest skuteczne, — świadczy fak t zawiesze­
nia nagonki rasistowskiej na okres letni, 
żeby ściągnąć żydowskich .gości, a raczej
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żydowskie pieniądze. Przyznam, że ja o 
sobiście wolę już antysemitę konsekw ent­
nego, niż takiego, k tóry  zawiesza swój an­
tysemityzm chwilowo dla zarobku. Żyd 
zaś, k tóry  z tego właśnie robi zaletę — 
stwierdza, jak  słabo ma rozwinięte poczu­
cie swojej własnej godności.

Zapewne, mimo wszystko, bezpieczniej 
i milej było w Sopotach w tym roku, niż 
w Orłowie. Ale jeżeli z jednej 
strony mam być narażony na szykany, 
zniewagi lub nawet w ybuchy brutalnego 
antysemityzmu, zaś z drugiej mam własny­
mi pieniędzmi wspierać perfidny, w yra­
chowany, chłodny antysemityzm, zatru­
wający dookoła cały świat, to stąd w yni­
ka to tylko, że zamiast zastanawiać się 
nad tym, k tóry  z tych dwóch antysemi- 
tyzmów mam wybierać, — odpowiem: 
żaden. N ie jechać ani tu, ani tu. D ziury w 
niebie nie będzie, jeżeli żona i dzieci w 
tym  roku  nie wyjadą nad morze. 
Lecz żeby pomyśleć o tym, za-, 
stanowić się nad tym, potrzeba 
pewnego bodźca w postaci zwiększonego 
poczucia godności — a tego nam brak. I 
idziemy po linii najmniejszego oporu, — 
a hitlerowcy z tego się śmieją, naszymi 
pieniędzmi się wzmacniają i upewniają się 
w swym przekonaniu, że mają rację, 
twierdząc iż jesteśmy mniei wartościową 
rasą.

G d y  już piszę o objawach słabego roz­
woju poczucia własnej godności, nie mogę 
pominąć kwestii mechesów. Z  góry się za­
strzegam, że z tej kategorii eliminuję nie- 
łiczpe jednostki, k tóre się wychrzcily z 
przekonania lu b  z miłości. M ówię o tych 
wyłącznie, k tórzy to  uczynili dla karie ry  
materialnej, społecznej, czy towarzyskiej. 
Jasne jest, że dla narodu, do którego 
przynależność jest związana ściśle z fo r­
malnym chociażby przyznawaniem  się do 
jego religii, dla narodu prześladowanego i

ciemiężonego, i to  właśnie według religij­
nego kryterium , osobnicy, którzy porzu­
cili oficjalnie jego religię, by  uciec z obo­
zu ciemiężonych i przenieść się do obozu
— jeżeli nie ciemiężycieli, to przynaj­
mniej nie podlegających prześladowaniom,
— są renegatami.

Każde norm alne społeczeństwo odsu­
wa się od renegatów, ogranicza swe sto­
sunki z nimi tylko do granic gospodar­
czej czy korporacyjnej konieczności. Ale 
w sensie osobistym  i towarzyskim  wyob 
cowuje ich z pośród siebie. U  nas, t. zn. 
wyłącznie w śród sfer zamożniejszych, jest 
inaczej: obcujemy z renegatami tow arzys­
ko i nie czujemy wcale, iak to  poniża nas 
samych.

I teraz jesteśmy świadkami, że gdy pew 
ne hasła rasistowskie przeniknęły i do  nas 
i świat aryjski zaczyna się od renegatów 
odwracać, — oni, nie ogłaszając pubJicz 
nie swej skruchy i nie wyi7zekając się na­
wet swego formalnego praw a do korzyści, 
pochodzących z renegactwa (jak  to czynią 
niemieccy chrzczeni Żydzi), zaczynają że­
rować na nas, na solidarności żydowskiej, 
z której się wyłamali, gdy widzieli w tym 
własny interes.

Znam fakt, gdzie taki Żyd, k tóry  się 
wychrzcił dla korzyści osobistych, gdy mu 
to  teraz przestało korzyści dawać, powrócił 
na judaizm, by żerować nawet na syjoniz­
mie. Znam  fakt, gdy mechesi którzy też 
dla towarzyskich korzyści uciekli od ży­
dostwa, teraz gdy ich „tam” przyjmować 
nie chcą otworzyli zakład rozryw kow y : 
mają czelność przekonywać znajomych 
Żydów, że godność żydowska nakazuje 
nam korzystać z ich zakładu, a nie analo­
gicznych zakładów, należących do aryj- 
czyków, nawet nie ujawniających żad­
nych antysemickich tendencji. I co najcha- 
rakterystyczniejsze: inteligencja żydow ­
ska, — naw et ludzie uchodzący za Żydów 
narodowych, uspołeczniowych, — en mas-

K ardynał Faiailhaber zw raca się 
tik> badaczy  i H istoryków  N ie ­
miec staroży tnych  tl prośbą, by  
zastosow ali k ry te ria  obiektyw izm u 
Historycznego, jak ie  s to su ją  w b a­
daniu  dziejów  Niem iec średniow iecz­
nych i now ożytnych. P rzy  ścisłej bowiem  
naukow ej ocenie pirchistorii/N iem iec czy­
li tępoki germańskiej) p rzy zn a ją  chyba, że 
G erm anow ie czcili wiele bóstw  rodzi­
m ych (D onar, W o tan , F ińsko i T o r)  i 
obcych (M erk u ry , H erku les, K astor 
i Po lluse), k tó re by ły  odw etem  ludzkich 
ir^k (i jako tak ie  twrarzonf ma pod o b ień ­
stw o ludzi, podczas gdy  w edług  Pism a 
św. ludzie zostali stw orzeni na obraz i 

p o d o b ień stw o  Boga. W  p ierw szy m  w ypa 
d k u  bóstw o zniżało się cdo Id ea łu  u rab ia­

lnego przez człowieka, w cfergrauzaśozzło- 
w iek w znosił się do ideału dyktow anego 
przez Boga. C o więcej! "bóstwom tym  
sk ładano  obfite ofiarv z ludzi (np . bogu 
•wojny Z iń ), a niew olników  obsługu ją­
cych  rdywan ‘bogini w yspiarskiej topiono 
p o tem  w  falach M orza Północnego dla 
uśw ietnienia uroczystości -związanych -z 
k u ltem  (S>wej ’bytgini. W szy stk ich  (Germa­
nów  traw ił szal w ojny i zem sty, wszyscy 
często upijali się i próżnowała, zo staw ia­
jąc ro b o tę  w dom u i na polu kobietom , 
staressm (i n iew o ln ikom , k tó rzy  w  .posiie 
czoła pracow ali bez w ytchnienia dla 
sw ych rozleniw ionych panów  i w ładców . 
Z a w y jątk iem  trzech zalet (w ierność dla 
w odza w okresie w ojny, gościnność i 
m oralność -w (życiu m ałżeńskim ) n ie  ma 
w nich naw et śladu  owej w ysokiej k u l­
tu ry , jak ie j św iad k am i jesteśm y na 
wschodzie, gdzie d w a  i -Jrzy tysiące la t 
przed nar. C hr., -w dorzeczu E ufra tu  i 
T y g ry su  znano upraw ę roli i rzem iosła, 
gdzie działało m nóstw o pisar zy i praw o­
daw ców , kupców  i artystów . W  staro­
ży tnym  kra ju  K anaan  istn iały  szkoły 
dla chłopców  i dziew cząt, podczas gdy  
u G erm anów  w ychow yw ano m łodzież 
w obozach, zapraw iając ją jedynie do 
k unsztu  w ojennego i w pajając w  nią n ie ­
nawiść do w szystkiego, co obce. N a  
wschodzie silono się na budow ę p ięk­
nych .pałaców  i św iątyń dla k u ltu  re li­
gijnego, natom iast G erm anow ie m ieszka­
li W  nam iotach i oddaw ali bogom  cześć 
w  gajach i lasach, czekając nie raz d łu ­
go, aż im wzięci do niewoli rzym scy rzeź­
biarze w ykonają posągi i bożki. N ie ma 
więc przesady, g dy  sto tw ierdzi, że G er­
m anow ie byli narodem  o prym ityw nej 
ku lturze , k tórej przyjęcie i rozkw it za­
wdzięczali dopiero chrześcijaństw u. O no 
dopiero uszlachetniło i pozbaw iło ich 
pierw otnej dzikości oraz w prow adziło  
ich w szeregi narodów  etycznych i k u l­
tu ralnych.

N astępu je  deklaracja Faulhabera w 
spraw ie sto sunku  jego do rasologii nie­
m ieckiej i jej postulatów . K ościół zasad ­
niczo nie w ystępuje przeciw  nauce o ra ­
sach, ty lko  zw olennicy tej teorii w inni 
dotrzym ać trzech w arunków : a) M iłość
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w obręb ie jednej rasy  m e  może w y ­
starczyć (do :riienawiści d la członków  ra ­
sy obcej; b ) żadna jednostka  nie może 
uchylić się od  etyki i m oralności, jakiej 
kościół ż ą d a  cod sw ych w yznaw ców ; c) 
rasiści m uszą zmienić swój negatyw ny 
siosturaik do chrześcijaństw a. Roza trze­
ma w ym ienionym i w arunkam i nie m a 
Kościół żad n y ch  zastrzeżeń -wobec n au k i
0 rasach, gdyż należy wziąć pod  ,uwragę 
to, że s ą  (to .dw ie,oddzielne d z ied z in y , ale 
nie przeciw ne teorie, k tóre naw zajem  się 
w ykluczają. .Różnica :między nimi polega 
na iym ,:że rasa opiera się na krw i, a więc 
na czynniku m aturalnym , przyrodzonym , 
podczas ;gdy chrześci jaństw o czerpie .swą 
naukę ze  ź ró d ła  nadprzyrodzonego — z 
objaw ienia. R asa zacieśnia węzły krw i 
m iędzy lu d źm i, a religia d b a  o zbliżenie 
człowieka d o  Boga. Swiiatu zaś .przynio­
są zbawienie nie krew  i rasa, lecz w iara
1 m oralność.

Pozostaje jeszcze py tan ie, o ile .nas Ż y ­
dów  do tyczy  zag ad n ien ie , będące p rz e d ­
m iotem  kazań  !k a rd y n a b  ;Fau 1 habt-ra (i j e ­
go oficjalnego św iatopoglądu . Z d aw ało ­
by  się ara pozer,, że nas 
bezpośredni® w alka (krzyża ze 
:z was ty k ą  i meopogafettwem  mie 
interesuje, a  jesfc obrońca ch rześc ijań ­
stw a w ynosi ponad  niebiosa etykę b ib ­
lijną i jej m oralność, w nas w inno To 
budzić radość i zadow olenie, że w obec­
nych czasach, k ie d y  tyle grom ów  sypie 
się na judaizm  i k ied y  on byw a zewsząd 
a tak o w an y , znalazła się osobsstość nie­
codziennej m iary, k tó ra  wyręcza nas 
przynajm niej na odcinku  apołogii ży­
dostw a b ib lijnego. U czucie w d z ię ­
czności w inno  napełnić nasze ser­
ca d la człowieka, przez k tó rego  usta K o­
ściół w ypow iada au to ry ta tyw ne swe z d a ­
nie o odwiecznej w artości b ib lii, jej n a ­
uk i i etyki. O rzeczenie w ysokiego d y g ­
n itarza kościelnego i uczonego b iblisty  
w inno schlebiać naszej dum ie j podnieść 
nasze sam opoczucie narodow e przez to, 
że przecież nam  św iat zaw dzięcza „księ- 
kę ksiąg" j że m y  stw orzyliśm y p o d sta ­
wę pod dzisiejszy ustró j społeczeństw  i 
narodów . N iew łaściw ym  i n ieodpow ied­
nim  by łby  inny  sposób rozum ow ania, 

j niz ten, k tó ry  podajem y i aprobujem y.
A  jednak  takie pojm ow anie sp ra ­

w y może być jedyn ie u laika nie 
znającego się na rzeczy i dającego się ła t­
wo upoić k ilku  hym nam i i kom plem enta­
mi na cześć biblii i proroków , bez oglą­
dania się na wcale nie lekko  napom knię­
to „cienie" m oralności St. T estam entu  
bez w nikania w całokształt judaizm u bi- 
blijno - talm udyczrrego. T ak ie  pow ierz­
chow ne ustosunkow anie się do tem atu 
może prow adzić do w ielu nieporozum ień, 
a szczególnie do m ylnego poglądu , jak o ­
by  k ard . Faulhaber był obrońcą ży d o ­
stw a, gdyż kruszy  kopie w walce o ju ­
daizm  przeciw  rasologom  niem ieckim . 
Tej pom yłki w inniśm y się w ystrzegać, 
gdyż kard . F aulhaber b ron i w yłącznie 
katolicyzm u i jego dobro m a on jedynie 
na oku. Idąc za tym  celem w inien on

, byl bronić ty lko  judaizm u biblijnego ja- 
! ko części składow ej w zględnie podstaw y 
1 swej w iary  i nie popełniać żadnych o d ­

chyleń u d  tem atu  w  praw o ni w lewo. 
Z adan ie  "byłoby sum iennie spełnione i cel 
w zupełności osiągnięty. Tym czasem  ja­
ko gorliw y  k a to lik  i dogm atyk  nie om ie­
szkał F aulhaber zaatakow ać judaizm  tal- 
m udyczny  i napom knąć o „cieniach" ety­
ki S t. T estam entu , czym nadał swej o- 
broiaiie podw ójne ob licze: z jednej strony  
w alczy przeciw  p o g ań sk im  zakusom  
sw astyki, z drugiej znow u zestaw ia m o­
ralność judaizm u z  e ty k ą  N ow ego T e­
stam entu , uw ypuklając słabe m om enty 
mozaazmu i jego „w ykosżlaw ienie" w na­
uce tałtnudyeznej.

N iezrozum iałą jest uw aga, że biblia 
zaw iera u s tęp y  o charakterze przem ija­
jącym  m s z  p rzep isy  © w artości odw iecz­
nej i trw ale j. Pogląd ten  ilustru ją  przy­
k łady , (jak genealogie, przepisy  o ofia­
rach, o czystości ry tu a ln e j i t, d. z jednej 
s tro n a , z  drugiej znow u całokształt etyki 
m ojżeszowej (i proroczej w  jej w szystkich  
szczegółach. A le  kto walczy o odw iecz­
n ą  w artość tab lic  genealogicznych i k o ­
pn i ich „ocłwiecznpść" je s t po trzebna? 
A  czy w szyscy n ie  przyznają, że p rzepisy 
o ©tiarach o d  chw ili zburzenia Jerozoli­
my są nieważne, natom iast m ają od ży ć  
po m esjanistycznef restauracji Judei i jej 

- w ygnańców ? A  czy  sam  F au lhaber nie 
przyznaje, że p rzep isy  h ig ieny  ry tualne j 
ciaia m iały i m ają sym bolizow ać czystość 
duszy, 3 zatem  są one wiecznie ak tualne 
(i w ażne? A  niezrozum iałym  jest rów nież 
cna nas tw ierdzenie, że nasza etyka jest 
n iedoskonała , bo oparliśm y ją na krw i, 
a n ie  na wierze. C zy nie popada k a rd y ­
nał w  sprzeczność ze sobą sam ym , k iedy  
w odpow iedzi K onanow i, uw ażającem u 
biblię za tw ór ducha sem ickiego, ośw iad ­
cza, że nie jest ona dziełem ducha rasy  
sem ickiej, ty lko  ak tem  objaw ienia? Prze- i 
cież sam zresztą przytacza  p rzyk łady  z ; 
dziejów  Sem itów , spośród  k tórych  Ba- 
ipilończycy odznaczali się um iejętnością 
cudow ania m ostów  i tw ierdz, Fenicja­
nie handlem , a jedynie Izraelici wspięli 
się na w yżyny poznania dobrego i złego. 
A  jeśli znow u to nie było ich zasługą, 
ty lko  dziełem  Boga, to zatem  chyba sam 
Bóg oparł swe przykazania na krw i i w 
ten sposób odebrał sw em u tw orow i 
w szelkie cechy doskonałości. O czyw i­
sta rzecz, ze tak i scholastycyzm , zap ra­
w iony ty lko  dla ok rasy  rozum ow ą czę-

se pędzi do tego zakładu, nie rozumiejąc 
całej brzydoty  swojego postępowania, ca­
łej głupoty popierania tych, co nas zdra­
dzili, co nam pluli w twarz, gdy to  ich in ­
teresom odpowiadało. N aturalnie, wolno i 
mechesom utrzymywać rozmaite przedsię­
biorstwa, i niema powodu, by Żydzi' nie 
korzystali i z tych przedsiębiorstw , jeżeli 
są dobrze prowadzone, ale niech że to  so­
bie będą przedsiębiorstwa takie, jak każde 
inne, niażydowskie: będą tam chodzili i 
Żydzi. Robić jednak z popierania meche- 
sowskiego przedsiębiorstwa poprostu w y­
czyn narodow y, traktow ać je jako żydow ­
skie, tylko dlatego, że właścicielowi spe­
kulacja na zdradzie żydostwa się nie po­
wiodła — to dowodzi jaki brak  uświa­
domienia narodowego i narodowej god­
ności charakteryzuje nasze zamożne sfery 
w Polsce.

Możi-.a postąpić źle. można potem  pu­
blicznie stwierdzić swój błąd. można po 
pewnym okresie czynnej ekspiacji zasłu­
żyć na przebaczenie, — ale popierać tego, 
k to  palcem nie kiw nie,-by swój zły czyn 
naprawić, a tylko poprostu geszeft na d ru ­
go stronę robi, k to  wychowuje następne 
pokolenie Piaseckich czy innych oene- 
rowców, to znaczy pluć samemu 
sobie w twarz. Niestety, nie zdajemy so­
bie z tego sprawy, i przez to podkreśla­
my swoją niższość moralną, swój etyczny 
daltonizm i dajem y tylko broń w ręce an­
tysemitom przeciwko nam.

W w ysiłku walki o naszą egzystencję, w 
chwili napięcia naszej uwagi kwestią Pa­
lestyny, w momencie, gdy się ważą losy 
E uropy i cywilizacji współczesnej, może­
my jednak — sądzę — i musimy zwrócić 
uwagę i na te. bynajm niej nie drugorzęd 
ne objawy naszej degeneracji moralnej i 
podjąć z nimi walkę.

ściowo d ia lek tyką , m usi prow adzić do 
absu rdu  i sprzeczności, w yłaniających się 
w  ram ach w łasnego św iatopoglądu .

A  dalsze „cienie"? W  psalm ach g lo ry ­
fikuje się zem stę, ale czy e tyka żydow ska 
to  pochw ala?  C zyż nasz Z ak o n  nie za­
kazuje w yraźnie zem sty i ją abso lu tn ie 
po tęp ia?  A  czy w  Przypow ieściach Salo­
m ona n ie znajdu jem y nakazu nakarm ie­
nia i napojenia w roga, gd y  jest g łodny  
lub  sp ragn iony?  A  skąd  dow ód na to, że 
„kochaj bliźniego jak  siebie sam ego" o d ­
nosi sie nie do ogółu ludzkiego, lecz do 
przynależnych  do tej samej k rw i?  A  czy 
tradycja  u stna rozw ijająca się praw ie 
rów nocześnie ze słowem  pisanym  i b ęd ą­
ca ow ocem  li-ty lko  „um ysłów  ludzk ich" 
nie w yjaśniła, że „oko za oko, ząb za 
ząb to  n ie  le tallon is, lecz może należy 
ppd  tym  rozum ieć odszkodow anie pie­
niężne, za uszkodzoną część ciała? A  
OTzecistawienie etyki pobłażania i p rze­
baczenia ślubow anej 77-krotnej zem ście 
Lam ećha jest chyba śm ieszne, jakoźe Le­
m ach nie by l w yrazem  naszych dążsń  e- 
tycznych, ty lko  uosobieniem  niedołę­
stw a i n iezaradności ludzk ie j przez tra ­
dycję ludow ą potępianej i w yśm ianej. 
Skąd  zatem  podstaw a do generalizow a­
nia zjaw isk i operow ania m aksym ą o n ie­
doskonałości i n iepełności?

O brona judaizm u prow adzona w ten 
sposób ma w praw dzie bezpośredni cel w 
tym , by  odeprzeć ataki na judaizm  chrze­
ścijaństw a, ale pośrednio  dotyczy  i nas, 
bo zawiera miejscam i dla nas nu ty  bar­
dzo przykre. U w agi w ypow iedziane m i­
m ochodem  pod adresem  żydostw a i 
w skazujące na różne „cienie judaizm u 
biblijno  - talm udycznego są w praw dzie 
obliczone na to, by  wrogom  biblii w y trą ­
cić ich w łasna broń z ręki i na tym  fron ­
cie są one skuteczne, ale przeniesione na 
front walki przeciw  żydostw u  stanow ią 
podstaw ę dla s teku  zarzutów , podejrzeń 
i obraz dla narodu  żydow skiego i jego 
tysiącletniej ku ltu ry . G d y b y  kard y n ał 
F ou lhaber nie by ł do tk n ął tych  w rażli­
w ych strun  i byl bronił P ism a św. prze­
ciw rasologom  germ ańskim , nie w ycho­
dząc poza ram y tem atu, pozostałby  dla 
nas z pew nością w rzędzie tych, k tó rzy  
zawieszając sobie na szyję k rzyż jako 
sym bol przebaczenia i m iłości bliźniego 
osiągnęli piedestał pow szechnego szacun­
ku  i uw ielbienia szlachetnego odłam u 
ludzkości. A le los w idać chciał inaczej!

P i s c h i n q er
A A ..................

w a f l e

c z e k o l a d y



Okno na świat

MI STYKA I W O J N A

r

ZBAW ICIELE ŚW IATA.

Działo się to bodaj wczesną wiosną 1924 
roku. N a jednej z ludnych ulic Ber­
lina niżej podpisany spotkał wysokiego 
mężczyznę, w  długiej pelerynie: mężczyz­
na ów, o długiej brodzie, nie mniej długich 
włosach, w jakichś trepkach na bosych no­
gach był założycielem i wodzem sekty mi- 
styczno - anarchistyczno - idealistycznej 
zwącej się „Caverno di Zaratustra” („Pie­
czara Zaratustry”). Dodajmy jeszcze, że 
ów założyciel tej sekty był lekarz-aku- 
szer pozbawiony prawa praktyki na doko­
nywanie abortów, a trudniący się wobec 
tego dozorostwem w jakiejś berlińskiej ka­
mienicy. N ie od rzeczy również będzie 
wspomnieć, iż ów dozorca-akuszer-mistyk- 
idealista był zarazem komentatorem „Fau­
sta” Goethego, jak również jednym z za- 
cieklejszych wrogów esperanta, a wielbi­
cielem języka „Ido”.

Niżej podpisany — a ten szczegół auto­
biograficzny jest konieczny dla zrozumie­
nia dalszego ciągu wydarzeń — był jesz­
cze naonczas o 13 lat młodszy — i obnosił 
po ulicach Berlina swój Weltschmerz i 
młodzieńcze poszukiwanie „ciekawych lu­
dzi”. Stąd znajomości z różnego rodzaju 
wybawicielami świata. Otóż spotkawszy 
zapoznanego uprzedniego dnia dozorcę- 
akuszera-„wodza” zapytałem:

— Dokąd spieszysz?
— Idę na zjad wybawicieli Niemiec i 

świata...
— Cóż to za zjazd?
— Przybyli do Berlina Stark, Haeusser, 

Vogel i szereg innych „wodzów”: będzie­
my radzić nad wybawieniem świata... Plie- 
vier także obiecał przybyć. —

Późniejszy znakomity pisarz był jeszcze 
wówczas zwolennikiem jednej z grup mi­
stycznych. Któż to byli Haeusser, Stark i 
consortes?

Po klęsce Niemiec wyroiła się jak sza­
rańcza plejada „wodzów niemieckich”: 
tworzyli oni grupy mistyczne, składające 
się z rozhisteryzowanych niewiast, star­
szych panów i młodzieży. Jak z przecięte­
go wrzodu ropa — tak z rozczarowanych 
wynikiem wojny klas posiadających roz­
lała się zaraza zwątpienia ,fin-de-sieclizmu, 
pederastii, unowocześnionego nitscheaniz- 
mu, połączonego z wypaczonym nawskroś 
semickim mesjanizmem.

Mesjanizm semicki, który w jeszcze bar­
dziej wypaczonej formie przejął spadko­
bierca tych „grup mistycznych” — hitle­
ryzm — czerpał swe źródło genealogiczne 
w  żydowskim pochodzeniu twórcy sekty 
,,Caverno di Zaratustra” oraz w semickim 
pochodzeniu wodza Haeussera, ongi boga­
tego kupca win.

Homoseksualizm, który tępił ongi słyn­
ny ze swych procesów Maksymilian Har- 
den, „la vice allemande”, jak to nazywali 
Francuzi, znalazł „filozoficzne” uzasad­
nienie w pracach „wodza” młodzieży, Vog- 
1a, który usiłował „uzasadnić” teorię, że 
pederastia stanowi nawrót do najszczyt­
niejszych tradycji ...platońskich. Ein-de-sie- 
clizm, upadek świata, schyłkowe nastroje 
„uzasadniał” również „filozoficznie” Os­
wald Spengler...

D o tych wszystkich czynników należy 
dodać chęć imponowania, narzucania swej 
w oli rozhisteryzowanym masom inteligen­
ckim, rozczarowanym upadkiem osnowy 
ich światopoglądu — drogą powtarzania 
stokrotnie słowa „ja” i zapewnienia o swej 
sile. Stąd pseudonim jednego z „wodzów” 
„Stark”, stąd styl pisem owych „zbawicieli 
świata”.

Haeusser wydawał pismo, zatytułowane 
„Ich” (Ja). Obok tytułu — nazwiska szere­
gu docentów, profesorów, lekarzy, i tak da 
lej — stwierdzających, że wierzą oni w 
misję redaktora-,,wodza”. W  jednym z nu­
merów na przykład ukazała się odpowiedz 
Haeussera na atak pisma „Jungę Men- 
schen”, które uważało za rzecz konieczną 
przeciwstawić się obłędowi tych „zbaw­
ców” i poświęcić im specjalny numer. Od­
powiedź brzmiała, mniej więcej, tak:

JA
HAEUSSER, Z BA W C A  NIEMIEC  

W Ó D Z ŚW IATA
W Ó D Z  M ILIONÓW  W IERZĄCYCH  

STUPROCENTOW Y M ĘŻCZYZNA  
PLUJE

N A  W AS, PODLI REDAKTORZY  
„JUNGĘ M ENSCH EN”.

Następuje szereg wyzwisk, po czym w są­
siadującym obok artykuliku znajduje się 
odpowiedź na list jakiejś dziewczyny, któ­
ra oświadcza się Haeusserowi w miłości: 
w kołach haeusserowiskich odbywały się 
bowiem orgie miłosne, które następnie opi­
sano w piśmie.

Trzeba wiedzieć, że ci „wodzowie” kon­
kurowali ze sobą w wyrywaniu sobie naj­
bogatszej klienteli, zbieraniu datków, że­
rując na obłędzie i psychozie mas, żyli bar­
dzo wystawnie.

N ie wiem, jak się skończył „zjazd w y­
bawicieli Niemiec i świata”. Podobno za­
kończył się wielką awanturą: Haeusser
znalazł się wkrótce po tym za jakieś prze­

winienia natury kryminalno-erotycznej we 
więzieniu, gdzie zmarł.

Owe prądy mistyczne, wyrosłe na gnoj- 
nej podstawie rozkładającej się inteligentji 
i arystokracji niemieckiej z czasem poczęły 
znikać: przejął je, wchłonął w siebie hitle­
ryzm, przejmując ich styl, metody działa­
nia — proszę nie uśmiechać się — „filozo­
fię”, jako też „przesłanki światopoglądo­
we”. Zapewne, sprawa tego przerastania 
jest wdzięcznym i jeszcze niezbadanym po­
lem popisu dla socjologa, który powinien i 
zająć się źródłami socjo-psychicznymi o- 
wej mistyki faszyzmu oraz jej klienteli.

UROK REFLEKTORÓW.

Ten przydługi nieco wstęp dla poprze 
dzenia wyjaśnień w sprawie wizyty ...Mus­
soliniego w Berlinie. Już podczas ostatnie­
go kongresu w Niirenbergu oddziałów na 
zistowskich nie jeden czytelnik, mający 
wstrętny inteligencki zwyczaj dociekania 
źródeł procesów, jakie zachodzą, musiał 
zastanowić się: dla kogo i w jakim celu są 
te demonstracje, ten las sztandarów, te ref­
lektory, te buńczuczne, barokowe oświad­
czenia i zapewnienia?

Bez wątpienia, należy szukać socjo-psy- 
chicznych źródeł tego stanu rzeczy tylko 
w niewyżytej, powojennej rasputyniadzie 
części społeczeństwa niemieckiego. Tylko 
na tym gnojnym podkładzie mógł wyros­
nąć wybujały mesjanizm hitlerowski, stwo­
rzony przez kilku opętanych Żydów, ów  
mistycyzm, uzasadniony przez rozczaro­
wanych Kaiserem profesorów, ów epigo- 
nistyczny nitscheanizm, który przebija w 
każdym omal wystąpieniu fiihrerów.

Heiden w swojej pracy o hitleryzmie w y­
kazuje, że gusty fiihrerów, każda zmarsz­
czka, ubiór był z premedytacją studiowa­
ny, obliczony na pewien efekt.

Inż. A. Glizer

M u fti je ro z o lim sk i i  s łużący  m u  za  d e­
k o ra c ję  k ad łu b o w y  „N acze ln y  K o m ite t A- 
n ab sk i"  o trz y m a li n ow e ty tu ły :  h o n o ro w e­
go p rez esa  i k o m ite tu  w ykonaw czego  
„K o n g resu  W szech a ra b sk ieg o " . Z ja zd , o d ­
b y ty  w  ty c h  d n ia c h  w  B a lu d a n  p o d  D a­
m a szk iem , n ie  p o fa ty g o w a ł się  n a w e t w y­
ło n ić  w łasn e j egzeku tyw y , lecz zadow o­
l i ł  się  k re o w a n ie m  jeszcze je d n e j  f irm y  
d la  m u ftieg o . C ichy  sp rzec iw  lu d z i N asza- 
sz ib iego , k tó rz y  u cz es tn icz y li w m a łe j licz­
b ie  w k o n fe re n c ji , n ie  p o sk u tk o w a ł i w szy­
s tk o  o d b y ło  się  po  m y śli je j  fak ty czn eg o  
in ic ja to ra  i  o rg a n iz a to ra . N ie  p ie rw szy  to 
z re sz tą  w  k a r ie rz e  p o lity c z n e j m u ftie g o  
w y siłek  s tw o rzen ia  sob ie  szersze j, n ie  lo ­
k a ln e j ty lk o , f irm y . W  r. 1931 o d b y ł s ię  w 
Je ro z o lim ie  „ k o n g re s  m u z u łm a ń sk i" , k tó ­
ry  ta k ż e  w y b ra ł m u ftie g o  sw ym  prezesem .

P o d  ty m  w ięc w zg lędem  k o n fe re n c ja  w 
B a lu d a n ie  u d a ła  się. M u fti m a  now y 
szy ld , k tó ry m  b ę d z ie  się  zap ew n e  o d  czasu  
do czasu  p o słu g iw a ł, p o d o b n ie  ja k  czy n ił 
to  z ow ym , n a b y ty m  w  r. 1931. Czy b ęd z ie  
m ia ł z teg o  now ego p a n a ra b sk ie g o  szy ldu  
w ięcej is to tn eg o  p o ży tk u , n iż  z p o p rz e d n ie ­
go p a n m u z u łm a ń sk ie g o ?  W o ln o  w ątp ić . 
G dyż p o za  s tw o rzen iem  f irm y  k o n fe re n c ja , 
m o żn a  z d a je  się  ju ż  s tw ie rd z ić , n ie  m ia ła  
w łaściw ie  żadnego  znaczen ia . M ia ła  to  być 
o d p o w ied ź  n a  K o n g res  S y jon istyczny . A le 
czeinże je s t K o n g res  w  sw ej is to c ie ?  D em o ­
k ra ty c z n ie  w y b ra n ą  r e p re z e n ta c ją  n a ro d u , 
k tó ra  d e c y d u je  w  w o ln e j d y sk u sji i g łoso­
w an iu . K o n fe re n c ja  w  B a lu d a n ie  b y ła  p o ­
zb aw io n a  w szystk ich  ty c li cech . N ie  by ło  
ża d n y c h  w yborów . Z ap ro sz en ie  d o staw ał 
k aż d y , k to  ch c ia ł, o ile , rzecz p ro s ta , o- 
becn o ść  jeg o  n ie  b y ła  n ie  n a  rę k ę  o rg a n i­
za to ro m . Z e b ra ło  się  te d y  dość d użo  lu d z i, 
p rze w a żn ie  ta k ic h , k tó rz y  b a w ili n a  le tn is ­
k u  w  B a lu d a n ie . Z P a le s ty n y  p rz y je c h a ło  
też  sp o ro  z a u fa n y c h  m u ftie g o , k tó ry  w y a­
sygnow ał p o k a ź n ą  su m ę  n a  o rg a n iz a c ję  
z jaz d u . P o z a  P a le s ty n ą  b y ła  re p re z e n to ­
w an a  oczyw iście S y ria , w  k tó re j  g ran ic ac h  
o d b y w a ły  się  o b ra d y . Z I r a k u  obecnycli 
by ło  tro c h ę  m a ło  zn a n y ch  osob is tości, a 
ta k ż e  je d e n  z  b y ły c h  p re m ie ró w  tego  k r a ­
ju ,  o d  szeregu  la t  n ie  u czes tn iczący  w  ży­
c iu  p o lity cz n y m , liczący  by ć  m oże  n a  to , 
że z jaz d  w yniesie  go znów  n a  p o w ie rz c h ­
n ię . W y b ra n o  go p rzew o d n iczący m . Z 
T ra n s jo rd a n i i  i J e m e n u  n ie  p rz y je c h a ł 
n ik t.  Z E g ip tu  b y ł o b ec n y  p o lity k , p ozo ­
s ta ją cy  w  o p o zy c ji do rzą d ząc e j p a r t i i  n a ­
ro d o w e j „ W a fd " , d y sp o n u ją c e j ab so lu tn ą  
w iększością w  k r a ju .  O becność jego  b y ła  
ty p o w y m  p rz y k ła d e m  m e to d  m u ftie g o , 
k tó ry  ta m , gdzie  n ie  m o że  z je d n a ć  sob ie  
w iększości, w iąże się z o p o zy c ją , za in te re so ­
w an ą  znów  ze  sw ej s tro n y  w  e k s p lo a ta c ji  
„ k o n ik a "  p a les ty ń sk ieg o  d ła  eełów  we- 
w n ę trz n o  - p o lity cz n y ch . Z p o b lisk ieg o  
L ib a n u  w reszc ie  ta k ż e  n ie  b y ło  n ik o g o  p o ­
m im o  w ysiłków  o rg an iz a to ró w  i  p o m im o  
h ecy  p rzec iw  rzą d o w i L ib a n u , ro z p ę ta n e j 
n a  ty m  tle . R z ąd  te n  dość ja w n ie  d a ł do 
z ro z u m ien ia , że  je s t  z a in te re so w an y  w  dob-

Tak więc rzeczywisty twórca hitleryzmu, 
Dietrich Eckart pouczał:

— W ódz mojej partii nie powinien być 
zbytnio inteligentny. Polityka to najgłup­
szy zawód na świecie, a u nas, pierwsza 
lepsza kobieta w halach wie tyle o poli­
tyce co deputowani z Weimaru. Próżna 
małpa, która potrafi dobrze zrugać czer­
wonych jest moim zdaniem bardziej war­
tościowa, niż tuzin profesorów, którzy 
drżą przy lada okazji, i w mokrych spod­
niach trwają na płaszczyźnie rzeczywisto­
ści.

I na zakończenie dawał następującą ra­
dę:

— I poza tym powinien to być kawaler. 
A  wtedy kobiety będą z nami!”

Eckart, zapewnia Heiden, powołując się 
na szereg świadków, twierdził, że wódz 
jego partii nie powinien być oficerem, 
gdyż naród niemiecki oskarża oficerów o 
to, że z ich powodu przegrano wojnę. P o­
winien to być robotnik, albo człowiek bli­
ski warstw robotniczych...

My, spoglądając okiem inteligentów, 
zwyliśmy się odnosić z pogardą do tych 
wszystkich fiihrerów totalnych, wodzów  
niedouczonych, barbarzyńców nowoczes­
nych: widzimy tylko ich nieuctwo, pry­
mitywizm środków oddziaływania na lu­
dzi, inscenizację:

— Przecież oni są poza wszelkim inte­
lektualnym poziomem! — z pogardą od­
rzucamy wszelki szacunek dla nich.

Ta opinia jest błędnie sformułowana. 
Należałoby raczej powiedzieć:

— Oni muszą pozostać po za wszelkim  
poziomem, gdyż na tym właśnie polega 
ich rola, ich zadanie. G dyby odznaczali się 
jakimkolwiek wyższym poziomem, gdyby 
nie potrafili wygrywać najciemniejszych 
instynktów właśnie swym prymitywiz­
mem, swym zastraszającym częstokroć nie­

uctwem — nie zdobyliby tej władzy jaką 
posiadają. Siła ich tkwi właśnie w tym 
czadzie i oczadzeniu jakie wywołują u 
swych zwolenników. Zadaniem ich jest 
wywołać stan uśpienia świadomości, stan 
uśpienia wszelkiej czujności intelektualnej.

Słyszę już odpowiedź sceptycznego inte­
ligenta:

— Ależ przecież ich przemówienia, to 
bełkot... Jakieś niepowiązane, nieartyku­
łowane słowa... A  styl, taki pogmatwany, 
taki nędzny...

0  to właśnie chodzi, że nasza sceptycz­
na inteligencja nie zna elementarnych praw 
socjologii. Albowiem wojna przegrana mo­
że wywołać w krajach zwyciężonych a l b o  
gruntowną przebudowę socjalno - ekono­
miczną, która wydobywa na wierzch nowe 
elementy, twórcze, że użyję modnego w y­
rażenia: podciągające społeczeństwo 
w z w y ż .

A l b o  wojna przegrana, przy braku sił 
przełomowych, twórczych, może wydobyć 
na wierzch korowód duchów średnio­
wiecznych, najciemniejsze siły barbarzyń­
skie, żerujące na rozkładającej się mierz­
wie, na oparach rozkładających się trupów. 
Bo obok pochowanych trupów pozostają 
wśród zwyciężonych narodów t r u p y  
p s y c h i c z n e ,  wydzielające nadal od­
rażającą woń rozkładowej ideologii.

Ów gnój zostaje naświetlony odpowied­
nimi reflektorami, zaćmiony parademar- 
schami, hurra-okrzykami, wonią kadzi­
deł...

1 nad tym wszystkim unosi się najstrasz­
niejsza pozostałość wojny: rozkładający 
się trup psychiczny.

POST SCRIPTUM -  D O  P A N A  
REDAKTORA.

Mieliśmy w  tym tygodniu pisać na te­
mat spotkania dwuch wodzów państw to-

H  e  i l  M u f t i
(Korespondencja własna „Słeru" z Palestyny)

ryoh  s to su n k ach  z są siad em  żydow sk im  i 
n ie  za m ie rz a  ic h  n a ra żać .

Że n ie  b y ło  d em o k ra ty cz n y ch  w yborów  
to  b y ło b y  w aż n e  d la  is to ty  ru c h u  a ra b sk ie , 
go, a le  n ie  m ia ło b y  n a  zew n ątrz  p r a k ­
ty c zn ie  w ie le  zn aczen ia , gdyby  k o n fe re n c ja  
b y ła  p rz y n a jm n ie j „ re p re z e n ta ty w n a " . Z 
pow yższego p rz e g lą d u  u czes tn ik ó w  m o żn a  
je d n a k  sądzić , że n ie  b y ła  on a  m o c n a  i  w 
ty m  w zg lędzie . Że n ie  by ło  ż a d n e j p ra w ­
dziw ej d y sk u s ji, to  się  ro z u m ie  sam o p rzez  
się, je ś li  izważym y sposób  zw o łan ia  k o n fe ­
ren c ji. N aw e t w  ty m  sk ła d z ie  je j ,  j a k i  w y­
n ik ł  z o p isa n e j „ se le k c ji" , p a n o w a ło  w  
pew n y ch  ch w ilac h  zn aczn e  n ie za d o w o len ie  
z p o w o d u  w y k lu czen ia  „ d e le g a tó w "  od 
w szelk iego  w p ływ u  n a  b ie g  o b ra d , w y b ó r 
k o m isy j i t. d. J e d y n ie , n a  co im  po zw o lo ­
n o , to  b y ło  w y słu c h an ie  m n ó stw a  w ielce 
zap alczy w y ch  m ów  i za tw ie rd z en ie  p rz y ­
g o to w an y ch  rez o lu c ji.

T e  o s ta tn ie  są n a  d o b rą  sp raw ę  pow tó . 
rż e n ie m  re z o lu c ji zu ry c h sk ic h  z d o d a ­
n ie m  słow a „ n ie" . K o ń czą  się  zaś g roźnym  
ośw iadczen iem , że p rzysz łość  p rz y ja ź n i  a- 
rab sk o -an g ie lsk ie j za leży  od  p o li ty k i  a n ­
g ie lsk ie j w  P a le s ty n ie . Je ś li A ng licy  te j  o- 
s ta tn ie j n ie  z m ien ią , z m ie n ią  A rab o w ie

Dr. Jakub Rosenłhal

sw oją . W y o b ra żam  sob ie , że zasadn iczo  
g ro źb a  ta ,  choć  n ie  za w ie ra ją c a  n iczego  w 
is to c ie  sw ej now ego (p a m ię ta jm y  o s to su n ­
k a c h  m u ftie g o  z W ło c h a m i) , m oże  z ro b ić  
w ra ż e n ie  w  A n g lii. G d y b y  je d n a k  w ygłosił 
ją  k to  au to ry ta ty w n y ...

C iekaw ego p e n d a n t do  h o n o ró w , k tó ry ­
m i k o n fe re n c ja  w  B a lu d a n ie  o b d a rz y ła  
m u ftie g o , d o s ta rc zy li łó d k a rz e  z p o r tu  fań­
skiego. Ci o s ta tn i też  go h o n o ru ją .  P rz e ­
s tra sze n i p e rsp e k ty w ą  b lisk ieg o  w y ładow y­
w a n ia  p asażeró w  w  p o rc ie  te l-aw iw sk im , 
zw ró c ili s ię  z p e ty c ją  w łaśn ie  do  m u ftie g o  
i  jeg o  K o m ite tu  N acze lnego . W szystk ie 
p ism a  a ra b sk ie  p o d a ły  p rz e d  k i lk u  d n ia ­
m i w iadom ość  o ty m , że łó d k a rz e  zw ró cili 
s ię  do m u ftie g o  z  p ro śb ą , ab y  z a p ro te s to ­
w a ł w obec rz ą d u  p rzec iw  rozw o jow i p o r tu  
w  T el-A w iw ie, a w  ra z ie  p o trzeb y ... z a sk a r­
ży ł rz ą d  do  są d u  za tw o rze n ie  trzec iego  
p o r tu , p o d cz as  gdy dw a is tn ie ją c e  w ystara 
cza ją . M ożna w p ra w d z ie  p o d z iw iać  n a iw ­
ność a u to ró w  p e ty c ji , k tó rz y  w y o b ra ża ją  
sob ie , że m o ż n a  się  o ta k ie  rzeczy  p ro ce so ­
wać, a le  n ao g ó ł w szystko d o tą d  w  p o rz ą d ­
k u .

(Wiedeń)

M a s a r y k  i S o k o ł ó w
Z gon  M a sa ry k a  odśw ieża w  n asze j p a ­

m ię c i w sp o m n ie n ia  p rz y ja ź n i, k tó ra  łączy ­
ła  P re z y d e n ta  - O sw obodiziciela z N ah u - 
m e m  Sokołow em . O sob isty  s to su n ek  Masia- 
ry k a  do  p rzyw ódców  ru c h u  sy jo n is ty cz n e ­
go z n a la z ł sw ój szczegó lny  w y ra z  w  o k re ­
sie  o b ra d  X V II I  K o n g resu  S y jon istycznego  
w  P ra d z e , k ić d y  to  p o  za m k n ię c iu  K ogre- 
su  S oko łów  n a  z a p ro sze n ie  P re z y d e n ta  
p rz y b y ł do  jeg o  le tn ie j re z y d e n c ji T opo l- 
cany , gdzie  sp ę d z ił k ilk a  d n i. W ra c a ją c  
s ta m tą d  do L o n d y n u  S okołów  za trz y m a ł 
się  n a  k ró tk o  w  W ied n iu . P rz y ją ł  m n ie  u  
s ie b ie  w  to w arzy stw ie  o b u  sw ych  córek . 
P u n k te m  c e n tra ln y m  n asze j rozm ow y  b y ­
ły  Jego  e n tu z ja s ty c z n e  w ra że n ia , p o w sta łe  
n a  tle  d n i, k tó r e  sp ę d z ił w  to w arzy stw ie  
„M ęd rca  z H ra d c z y n u " .

„ W sp ó łp ra c a  z  czech o sło w ack im i m ę ż a ­
m i s ta n u  —  o p o w ia d a ł S oko łów  —  d a tu je  
s ię  n ie  o d  dziś i  n ie  o d  w cz o ra j" . Jeszcze 
n a  d łu g o  p rz e d  og ło szen iem  d e k la ra c ji  
B a lfo u ra  is tn ia ł s iln y  i in ty m n y  k o n ta k t  
p o m ię d z y  S oko łow em  a M asary k iem . O b a j 
m ężow ie s ta n u , k tó rz y  jeszcze w  czasie 
w o jn y  św ia to w ej p ro w a d z ili ze so b ą  d łu g ie  
rozm ow y  o  o d ra d z e n iu  sw oich  n a ro d ó w  w 
sa li b ib lio te c z n e j M uzeum  B ry ty jsk ieg o  w

L o n d y n ie , s p o tk a li  s ię  p ó ź n ie j w  N ew  Y o r­
k u , gdzie  S okołów  in fo rm o w a ł P re z y d e n ta  
W ilso n a  o  czesk ich  (dążeniach n a ro d o w y ch . 
2  d ru g ie j s tro n y  M asary k  p o m a g a ł S około  
w i i  in n y m  p rzy w ó d co m  sy jo n is ty czn y m  n a  
p a ry sk ie j K o n fe re n c ji  P o k o jo w e j. T ak że  
p ó ź n ie j P re z y d e n t M asary k  ś le d z ił z n a j ­
w iększym  za in te re so w an iem  d z ia ła ln o ść  
sy jo n is tó w . S okołów  o p o w ia d a ł z e n tu z ja z ­
m e m  i  czcią o  „M ęd rcu  z  H ra d c z y n u " , z 
k tó ry m  zresz tą  łączy ły  go p ew n e  cechy  d u ­
chow e, a p rz e d e  w szystk im  —  w ie lk a  m ą d ­
rość żyeiow a. „M ia łem  często  sposobność 
—  o p o w ia d a ł S okołów  —  o d św ieżen ia  m o ­
j e j  p rz y ja ź n i z M asary k iem . M a sa ry k  p o ­
zo sta ł s ta ry m  b o jo w n ik ie m  o  W o ln o ść -i 
ap o s to łe m  sp raw ied liw o śc i, ja k im  b y ł w  o- 
k re s ie  a fe ry  H ilsn e ra . W  tr a k c ie  n aszych  
rozm ów  p rz y p o m n ia łe m  P re z y d e n to w i je ­
go sz lac h e tn ą  w a lk ę  w  ow ym  o k res ie . S er­
c e  M asary k a  ta k ż e  dziś je s t  w raż liw e  n a  
c ie rp ie n ia  Żydów . M asary k  —  p o w tó rzy ł 
S okołów  —  ta k ż e  i  d z is ia j rzu c a  g rom y  
p rze c iw  f a l i  n ie n aw iśc i do  Żydów , 
k tó ra  p rz e w a la  się  p rze z  n ie k tó re  części 
E u ro p y . C zyni O n w szystko ab y  m ie jsc e  
g w ałtu  i  n ie n aw iśc i za ję ły  to le ra n c ja  i  z ro ­
zu m ien ie .

Najnowszy przebój PLUTOS

„PRALINOR"
10  czekoladek różnych smaków w jednej 

tabliczce.

talnych. W kroczyliśmy w dziedzinę roz­
ważań o źródłach socjologicznych mistyki 
totalnej, zamiłowania do parad, demon­
stracji...

Tu zmuszeni jesteśmy artykuł urwać, i 
to z dwuch powodów:

Gdybyśmy bowiem zestawili wymienio­
ne spotkanie dwuch wodzów państw total­
nych z owym zjazdem na w pół obłąka-, 
nych wybawicieli Niemiec, narazilibyśmy 
pismo na konfiskatę...

Po wtóre, takie zestawienie byłoby rów­
nież niesłuszne: tam istotną stroną był ów  
obłęd, megalomania, pseudo - mesjanizm. 
Tu owa strona mistyczna stanowi tylko 
z e w n ę t r z n ą  reżyserię obliczoną świa­
domie na odpowiednią klientelę — nato­
miast spotkanie posiada bez wątpienia nie 
zwykle doniosłe znaczenie polityczne, u- 
kazywane za oparami mistyki „stróżów” 
porządku i ładu światowego.

To też na niniejszym posc-scriptum, któ­
re usprawiedliwia nas wobec redaktora i 
czytelników, kończymy ten artykuł.

OUTSIDER.

D o p ie ro  gdy „ F a la s t in "  (o rg a n  Nasza- 
sz ib iego) og łosił p e łn y  te k s t p e ty c ji , w y­
szły n a  ja w  ciekaw e szczegóły. O k az u je  
się, źe n a iw n o ść  a u to ró w  sięga znaczn ie  
d a le j. O to a rg u m e n ty , k tó re  w y tacza ją  o n i 
w  sw ym  p iśm ie  do . ..m u ftie g o : sto ty sięcy  
Żydów  p rz y je c h a ło  w c iągu  p a r u  la t  o s ta t­
n ic h  do  P a le s ty n y  p rzez  Ja ffę . W szyscy 
o n i p rze sz li p rze z  nasze  ręc e  k u  n a jw ię k ­
szem u sw em u zad o w o len iu . A n i w alizk a  
n a w e t n ie  zg inę ła . 19.go k w ie tn ia  u b ie g łe ­
go ro k u  zaś, gdy  n a  u lic a c h  m ia s ta  m o r­
dow ano  Żydów , by ło  w  p o rc ie  o k o ło  60 
Żydów . M yśm y im  n ie  ty lk o  n ic  złego n ie  
z ro b ili,  a le  ze b ra liśm y  ic h  i łó d k a m i bez­
p ie cz n ie  o d sta w ili do  Tel-A w iw u. Za p rz e ­
ja z d  zaś n a w e t p ie n ięd z y  —  n ie  ch c ie liś ­
m y  w ziąć. I  z  ja k ie j  r a c j i  n ie  m a ją  Ż ydzi 
w ięcej p rzy je żd ż ać  p rze z  Ja ffę , ty lk o  p rzez  
ja k iś  ta m  p o r t  w  T el-A w iw ie?!

S tra jk  w  p o rc ie  ja f fsk im  b y ł w zeszłym  
ro k u  szczytow ym  osiągn ięc iem  i k lu czo w ą 
p o zy c ją  a ra b sk ieg o  s tr a jk u  pow szechnego . 
D o kogóż w ięc m a ją  się  zasłu żen i b o h a te ­
row ie  s tr a jk u  zw rócić ze sw ym i życzen ia­
m i, je ś l i  n ie  do  p a t ro n a  tego  s tr a jk u ?  I  
czy je  życzen ia  p o w in ie n  on  ja k n a jry c h le j  
sp e łn ić , je ś l i  n ie  ic h ?  N ie , je n o  w k ró tce  
u jrz y m y  m u ftie g o , ja k  w alczy  o na jszy b szy  
p rz y ja z d  n o w y ch  s tu  ty sięcy  Ż ydów  v ia  
Ja ffa .

K to  w ie, m o że  zg odz ilibyśm y  się  n aw e t 
w ted y  —  n ie  n a  lik w id a c ję  p o r tu  w  Tel- 
A w iw ie, rzecz  p ro s ta , —  a le  n a  w znow ie­
n ie  ru c h u  p rzez  p o r t  ja ffsk i? ...

T E L -A V IV . 27.9.37.

W  tych dniach padła w kolekturze J. 
Wohlmana w Przemyślu większa wygrana 
zł. 10.000. na Nr. 91.011.

Posiadaczem losu był niejaki p. D., który 
jednakże nie odnowił swojego losu do klasy 3 
i 4-tej, tracąc w ten sposób prawo do losu. 
Ćwiartkę ową sprzedała kolektura Wohlmana in­
nemu graczowi.

W  kilka dni po wygranej zgłosił się p. D. do 
kolektury roszcząc sobie prawa do wygranej, a 
nawet grożąc skargą sądową.

Rozumie się, że żądanie p. D. są zupełnie bez­
podstawne. Już w wielu wypadkach Sądy wy­
dały orzeczenia na korzyść kolektorów, nawet w 
takieb wypadkach, gdy los był w posiadaniu 
gracza, jednak nie został na czas zapłacony, 
wychodząc z założenia, że los stanowił jeszcze 
własność kolektora.

Ciekawym jest, jak zakończy się ten zatarg.
W inno to być przestrogą dla opieszałych gra­

czy, którzy zaniedbują swoje obowiązki odnoś­
nie regularnego płacenia za losy.

Tym razem szczęście uśmiechnęło się biednemu 
krawcowi, wieśniaczce z pobliskiej wsi, st. sier­
żantowi z Dębicy oraz pewnemu studentowi. 
STER



Józef Płoński

Podczas k iedy  u nas rozhasała się po ­
tw orn ie  sw oista agitacja „przełom ow a", 
budząc najniższe in s ty n k ty , apelując do 
najdzikszych  uczuć, k ied y  p o d  ostro ­
gam i narrodow ych  ujeżdżaczy stęka, 
poryw ając się do zbrodniczego skoku, 
trag i-g ro teskow a k oby la  żydożerstw a — 
inny  przełom  odbyw a się na  daleko­
w schodnich  rubieżach naszego eurazyj- 
skiego kon ty n en tu . W  przeciw ieństw ie 
do naszego — m a tam ten  przełom  w szel­
kie w alory  p raw dy  i postępu. W  p rze­
ciw ieństw ie do tu te jszych  fałszerzy p a­
trio tycznej m onety  obiegowej — jest 
spraw a P rzełom u w C hinach  rzeczą ca­
łej ludzkości, walczącej o w yzw olenie 
człow ieka. O d  14 m iesięcy inas uczy  
pew nych  p raw d  trag iczna lekcja h isz­
pańska. O d  2 m iesięcy uczym y się po 
chińsku.

K O N IE C  W O J N Y  D O M O W E J .

N a  ten  fa k t trzeba położyć jak najsil­
n iejszy nacisk. K rw aw a w ojna dom ow a, 
szarpiąca od  la t bezsilnego kolosa chiń­
skiego od  w ew nątrz, u sta ła  w  zupełno­
ści. F a k t ten  stw ierdzają  jednom yślnie 
w szyśtk ie  źródła. W eźm y  do rąk  nie p o ­
dejrzaną o sprzy jan ie spraw om  rew olu­
cyjnym  p a ry sk ą  „L‘Illu s tra tio n “ z 4 b. 
m., o rgan  obsługiw any przez do sk o n a­
łych fachow ców , a poczytam y: „A nglicy, 
k tó rzy  odbyw ali ostatn io  dłuższe p o d ró ­
że po C hinach, odnoszą w rażenie, że 
p o d  w pływ em  agresji japońskiej d o k o ­
nuje się tam  w  n iezw ykle szybk im  tem ­
pie dzieło zjednoczenia i to  rów nocześ­
nie w najdalej od  siebie odległych p u n k ­
tach rozległego państw a. N aw et w  tak  
odległej prow incji jak  K uangsi, spo tkali 
pod różu jący  angielscy w  małej m ieści­
nie, z dala od  kolei, dw uch m arszałków , 
k tó rzy  pół ro k u  p rzed  tym  w ystąp ili do 
w alk i z N ank inem , zwalczając w ojska 
C zang-K ai-Szeka. Lecz cóż praw ili te ­
raz ci „panow ie w o jn y "?  M ów ili, że 
kraj n ap ad n ię ty  nie m oże być skłócony, 
że m usi on za w szelką cenę odeprzeć 
n ap ad  japońsk i i położyć kres niem ożli­
w ym  pretensjom  japońskim . P rzed  pó ł­
to ra  la ty  zdaw ało  się, że C h in y  są zno­
w u zagrożone p o tw o rn ą  w ojną dom ow ą; 
dziś stw ierdzają  liczni podróżnicy , że 
C h in y  k o n so lid u ją  się w sposób, jaki 
d o tąd  jeszcze nie m iał m iejsca. Po raz 
p ierw szy  odnosi się w rażenie, że w C h i­
nach poczyna kształtow ać się jedno lity  
duch obyw atelsk i"  — k o n k lu d u je  au to r 
a rty k u łu  L. N oudeau .

D okonyw ujące się w  naszych oczach 
dzieło zjednoczenia narodow ego w C h i­
nach, w ygaśnięcie zarzew ia niszczącej 
w o jny  dom ow ej, to  fak t, m ający nie ty l­
ko dla C h in  — niezw ykle doniosłe zna­
czenie. U czym y się bow iem  na tym  
p rzyk ładzie  czegoś zgoła now ego. O to  
bow iem  w  w arunkach  ak tualnych  jest 
w łaśnie faszyzm  'ro zsad n ik iem  bakcyla 
najstraszn iejszego  zjaw iska społecznego 
a m ianow icie w o jn y  dom ow ej. B andy  
F ranków  i D e la ro q u e‘ów, reksistów  i 
sfaszyzofanych kuom intangow ców , to 
b y ły  i są rezerw oary  w ojen dom ow ych 
w  ich k rajach , to  b y ły  i są ź ród ła  w alk  
bratobójczych . W  ciągu ostatn ich  k il­
k u n as tu  la t bow iem  sy tuacja zm ieniła 
się g run tow nie  i ty lk o  niepopraw ni, p a ­
pierow i erudyci nie chcą lub  nie m ogą 
tego zauw ażyć. Pow tórzm y raz jeszcze 
więc now ą, jak  się nam  w ydaje, p raw dę 
i konstatację . W  zm ienionej sy tuacji 
społeczno - gospodarczej jes t faszyzm  
a nie lew ica prom otorem  w ojen dom o­
w ych, grożących w ybuchem  w ojen m ię­
dzynarodow ych . W y k a zu ją  nam  to  d o ­
w odnie w łaśnie C h in y  w  przełom ie.

C Z E R W O N I, B Ł Ę K IT N I I B IA L I.

Socjalizm  nazyw a się po  ch ińsku  zu­
pełnie inaczej. San-m in-chu, p rog ram o­
we hasło narodow o - społecznego i re ­
w olucyjnego sunjatsen izm u, to  też ro ­
dzaj socjalizm u. C hodzi o to, co w kłada 
w tę term inologię ak tu a ln a  rzeczyw is 
tość. Japończyk  doskonale  orien tu je się 
co znaczą na p rzy k ład  „niebez­
pieczne m yśli", a p iękny  ideogram , k tó ry  
z rów ną łatw ością odczyta gram otny  
C hińczyk  i Japończyk , m ów i więcej a- 
niżeli nasze słow o. T am  n a  D alekim  
W sch o d z ie  ludzie p iszą zdaniam i a n ie 
literam i. A  m yślą przynajm niej tak  sa­
mo szybko , jak  i m y. A  m oże naw et i 
szybciej. Bo św iat zm ienia się d la nich 
szybciej niż dla nas. T o  co w  E uropie 
trw ało  i narastało  przez pó ł tysiąca la t — 
m am y na m yśli n a ro d z in y  i dojrzew anie 
kapitalizm u — przyszło  w  C hinach  w  
ciągu nie całych 50 lat. W  Japon ii o d ­
było  się to  jeszcze szybciej.

W  pięknym , jak  na am erykańskie 
s to su n k i film owe, obrazie „ch ińskim " o 
„Z iem i b łogosław ionej" pokazuje nam  
H ollyw ood  także „rew olucję" chińską. 
Jest ona film ow cow i n. b. po trzeb n a  ty l­
ko do tego, aby  pozw olić chłopce chiń­
skiej znaleźć w oreczek z drogim i kam ie­
niam i. A le jest tam  także jed n a  charak ­
terystyczna scena, k tó rą  przeoczyły  ja ­
koś nożyce cenzorskie. D w uch  kulisów

K R Z Y C Z C I E  CHINY
słyszy słow o „rew olucja" i żaden z nich 
nie wie, co ono oznacza. A le jeden z 
nich tłum aczy, że to  na w szelki w y p a­
dek  m a coś w spólnego z jedzeniem , 
przypuszczalnie lepszym  jedzeniem . 
Film ow cow i am erykańsk iem u u d a ł się 
ten  dow cip. Is to tn ie  w  ten  m niej więcej 
sposób  rew olucja chińska zdobyw a na 
terenie. C hińczycy nie d o jad a ją  m iano­
wicie od  setek  lat. A  od  chwili w ta rg ­
nięcia w  s to su n k i chińskie elem entów 
now oczesnego kap italizm u kw estia  nie 
do jadan ia  zaostrzyła się niesłychanie. 
P rzy  tym  w szystk im  w  C hinach  u p ra ­
w ia się co najw yżej 25%  zdolnych do 
up raw y  gruntów !

D latego  grę w spółczynników  „czer­
w onych", b łęk itnych  (stronnictw o K uo- 
m in tangu) i b iałych  (burżuazja chińska) 
należy oceniać z głębi specyficznych 
stosunków  chińskich a więc nieco ina­
czej, aniżeli na Z achodzie. W sz y s tk o  
odbyw a się tu ta j jak  g d y b y  na raz, 
sp ieszy się i k łębi z b rak u  czasu. N ie 
dorozw inięta burżuazja, p ro le taria t w 
pow ijakach  a m im o to już obarczony 
sw oją doniosłą m isją dziejow ą, chłop, 
pauperyzow any  w niesłychany sposób 
przez b iurokrację , lichw iarza i żołdaka, 
a w reszcie kulis, is to ta  w yrzucona z p ro ­
cesu w ytw arzania , a przeto  pracująca 
tak  tanio, że żadna m aszyna nie jest w  
stanie m u nadążyć.

W sz y s tk ie  te antynom ie streszcza w  
sobie chiński narodow o-rew olucyjny  
ruch K uo-M in-T angu . N ic też dziw ne­
go, że przerzuca się on z jednej sk ra j­
ności w  drugą. Z rozum iałe staje się, 
dlaczego w  latach 1924—26 szedł on ra ­
zem z kom unizm em , aby  w ro k u  1927 
przejść praw ie w  całości na pozycje an­
tykom unistyczne i faszystow skie. 
C zang-K ai-Szek senior staje się k rw a­
w ym  pogrom cą dotychczasow ego _ czer­
w onego sprzym ierzeńca a C zang  jun io r 
pozostaje p rzy  czerw onym  sztandarze. 
L inia podzia łu  przechodzi przez rodz iny  
chińskie. W  stosunkach  chińskich ozna­
cza to  więcej, aniżeli u nas.

„Z d rad a"  K u o-M in-T angu  ożyw iła 
perm anen tną w ojnę dom ow ą w  C hinach 
i w yszła Japonii na korzyść. C zang- 
K ai-Szek zm agał się na darm o w  sze­
ściu w ypraw ach  w ojennych z czerw ony­
mi tery to riam i. W  rezultacie straciły  
C h iny  M andżurię  na rzecz Japon ii a ten  
sam  los oczekiw ał C h in y  północne. 
R ząd  b łęk itnych  kuom intangow ców  i 
biało-m ieszczańskich finansistów , t. zw. 
rząd  narodow y, nie posunął spraw y 
chińskiej ani o k ro k  naprzód . C h iny  po­
zostały  k rajem  pół-kolonialnym , grab io ­
nym  bezlitośnie przez obcy im perializm , 
a b ry ty jczy k  i p ru sa k  D alekiego 
W sc h o d u  w jednym , im perialista japoń­
ski, począł odgryw ać rolę dom inującą. 
K onsolidacja  narodow a C hin  staw ała 
się kw estią  życia i śm ierci w ielkiego i 
inteligentnego ludu . D la  każdego p raw ­
dziw ie obiek tyw nego obserw atora było  
rzeczą jasną, że czerwoni, b łęk itn i i b ia ­
li C hińczycy m ają p rzed  sobą ty lk o  jed ­
no w yjście.

ny  kulisów , k tó rzy  przeszli już przez 
chrzest rew olucyjny.

W  ty g o d n iu  P ata  pokazu ją  obrazek 
zb iórk i na  cele w ojenne i narodow e w 
now ojorsk im  czy też czikagow skim  
„C hinatow n". P rzysto jne  C hina-girls 
w rzucają do pu szk i centy i pó łdolary , 
jakieś ręce chińskie w ypisu ją  czeki... T o  
rzeczyw istość. C zerw oni, b łęk itn i i b iali 
C hińczycy  w  k ra ju  i za granicą idą  ra- 
zeml Fenom en chiński uzysku je now e 
oblicze.

F E N O M E N  C H IŃ S K I.

T R Z Y  C H IN K I I 450 M IL IO N Ó W  
C H IŃ C Z Y K Ó W .

B ankier szanghajsk i Sung m iał szczę­
śliw ą rękę i trzy  córki. W y d a ł  je d o ­
skonale za mąż. N a js ta rsza  dostała  b o ­
gatego kupca K unga, będącego obecnie 
m inistrem  finansów  N an k in u . Pani 
A i-L ing  nie odgryw a w ybitn iejszej ro ­
li. Średnia siostra  Sung, panna Czing- 
L ing, została żoną Sun-Jat-Sena, p ierw ­
szego p rezyden ta  repub lik i chińskiej, 
chińskiego M asaryka. W d o w a po Su­
nie to  dziś ch ińska K rupskaja , m atrona 
odradzających  się C hin  narodow o-rew o- 
lucyjnych. T rzecia p an n a  Sung, im ie­
niem  M ai-L ing, stał się panią C zang- 
Kai-Szek. Jes t to  ch ińska femme politi- 
que — m arszałek  C zang  rządzi C h in a­
mi (n a  tyle, na ile go stać) a pani C zang  
rządzi m arszałkiem ...

T a  generacja C h in ek  jest typow a dla 
losów  całej generacji epoki rew olucyj­
nej, przeżyw ającej teraz swój przełom . 
450 m ilionów  C hińczyków , jed n a  czw ar­
ta  m ieszkańców  globu, przeżyw a na  
rozm aitych  kondygnacjach  społecznych 
podobne losy. Średnia generacja chiń­
ska usuw a się zresztą w cień i nad ch o ­
dzi m łoda i najm łodsza. Po m iastach 
krzew i się t. zw. R uch O calenia N a ro ­
dow ego do w alk i z najeźdźcą jap o ń ­
skim , do w alki o now e C hiny . W ieś  
chińska w w ielu połaciach olbrzym iego 
k ra ju  rozw inęła pew ne u rządzenia sp o ­
łeczne na w zór sow iecki. R ząd y  N a n k i­
nu oozostaw iały  je naw et po ustąp ien iu  
czerw onych, bo w idocznie inaczej nie 
m ogły . W  trzy  i pół m ilionow ym  Szang- 
chaju (koncesje obce p lus m iasta chiń­
skie N an tao , P u tu n g  i C zapej) istnieje 
70 w ielkich fab ry k  w yrobów  baw ełn ia­
nych i 100 przędzaln i jedw abiu , nie li­
cząc innych  zakładów  przem ysłow ych, 
banków  i dom ów  handlow ych. P rze­
m ysł rozw ija się w  centralnie położo­
nym  aglom eracie trzech m iast po d  n az ­
w ą W u h a n . H u ty  i kopaln ie w  prow incji 
Szansi. P odn iecona inteligencja i m ilio­

T en  fenom en, ta  „zagadka chińska" 
polegały  na specyficznym  zjaw isku  s ta ­
gnacji społecznej w  C hinach. M ija ły  ty ­
siąclecia a w C hinach  mało co się zm ie­
niało a raczej zm ieniało w stecz, na  n ie ­
korzyść w zrastającej nieustannie, m imo 
k lęsk  żyw iołow ych i h istorycznych , lu d ­
ności. A le  w dziedzinie zjaw isk społecz­
nych nie m a zagadek, k tó rych  b y  nie 
m ogła rozw iązać w łaściw a m etoda so­
cjologiczna. P rzyczyny  dziw nej stagna­
cji społecznej w  C hinach  w y d a ją  nam  
się już dzisiaj m niej tajem nicze. N a leży  
je szukać w  w arunkach  geograficznych 
i p rzyrodniczych , k tó re  w płynęły  na  ta ­
k i a nie inny  rozw ój w ytw órczości go ­
spodarczej a tym  sam ym  i s tosunków  
społecznych.

„Z agadk i"  chińskiej n ie  rozw iązują 
więc ani ci uczeni Z achodu , k tó rzy  w  
analizach sw oich dochodzą zazwyczaj 
do w niosków , że k u ltu ra  chińska różni 
się w  swej istocie i założeniach całko­
wicie od  k u ltu ry  zachodniej, ani też i 
C hińczycy  sami, k tó rzy  zakładają is tn ie ­
nie jakiegoś odrębnego „ducha ch ińsk ie­
go". W  rzeczyw istości zachodzą m iędzy 
ku ltu rą  i cyw ilizacją Z achodu  i C hin  
raczej różnice ilościowe a nie jakościo ­
we. A  więc ani koncepcja podstaw ow ej 
niezdolności chińskiej, ani też idea ja ­
kiegoś odrębnego „ducha" nie odpow ia­
dają rzeczyw istości. T eoria  „żółtego naro 
du  w ybranego", olbrzym iego m orza chiń 
skiego, k tó re  zawsze w  końcu  rozpusz­
czało w  sobie w szelkie obce p ierw iastk i, 
jest z g ru n tu  fałszyw a i nie m a z nauką 
nic w spólnego. Jeżeli staroży tne C h iny  
p rzetrw ały  a tak  potężne k u ltu ry  i p ań ­
stw a jak  B abilonia lub  E g ip t zniknęły  
z pow ierzchni, to  stało się to  w idocznie 
d latego, że C h in y  m iały  w ięcej sił ży ­
w otnych  od  innych ludów  i p ań stw  ty ­
pu  orientalnego. C h in y  nie m iały ty lko  
dość sił, aby  zupełnie przezw yciężyć 
m om enty  negatyw ne sw ych dziejów  i 
s tąd  stagnow ały  i kostn ia ły , ale nie gi­
nęły. N ie  w yn ika  s tąd  jed n ak  wcale, a- 
b y  b y ły  „wieczne" n iejako z p rzy ro d ze­
nia i isto ty , poniew aż nie m a tak ich  zja­
w isk socjologicznych, jak  „w ieczny na­
ród" . N aw et specyficzny „naród  bez 
ziem i", naród  żydow ski, nie jest w iecz­
n y  „sam  w  sobie", jak b y  tego chciały 
pew ne p o g lądy  raczej teologiczne, an i­
żeli h istoryczne.

C hinom  groziło ted y  w  ciągu dziejów  
n ie jednokro tn ie  niebezpieczeństw o zu­
pełnego u p ad k u  a naw et likw idacji. N a ­
jazd y  M ongołów  nie by ły  igraszką, a b u ­
dow a W ie lb , ego M u ru  by ła  nieco w ięk ­
szym  w ysiłk iem , jak  w znoszenie p ira ­
m id. I  dzisiaj grozi C hinom  bardzo  p o ­
w ażne niebezpieczeństw o narodow e ze 
s tro n y  Japonii, albow iem  P aństw o  
W schodzącego  Słońca nie szuka w  
sw ych p o dbo jach  ty lk o  ry n k ó w  zbytu  
i źródeł surow ców  — im perjalizm  jap o ń ­
ski chce spożyć A zję w  pełnym  tego 
słow a znaczeniu. W  japońskich  szkołach 
sztabow ych uczą się m łodzi oficerowie 
nie ty lk o  chińskiego i rosy jsk iego  — o-

statn io  istnieje duże zainteresow anie dla 
arabskiego!

N O  P A S A R A N  P O  C H IŃ S K U .
N iek tó rzy  publicyści Z ach o d u  zasta­

naw iają się jeszcze ciągle nad  tym , czy 
objęcie rzekom ej m isji pacyfikacyjnej i 
cyw ilizacyjnej przez Japonię w  C hinach  
nie by łoby  najw łaściw szym  wyjściem  
d la znękanego św iata. A le publicyści ci 
w ystaw ia ją  rachunek  na w łasną rękę i to  
rachunek  dem agogiczny. Jap o n ia  nie jest 
i nie m oże być n ad rzędnym  pacyfikato - 
rem  C hin  czy też A zji już choćby d la te ­
go, że i u niej nie w szystko  jest w  p o ­
rząd k u . Podczas k ied y  bom by jap o ń ­
skie niszczą Szangchaj a parlam net uch ­
w ala posłusznie k re d y ty  (ty lk o  m ała 
cząstka posłów  japońsk ich  m oże uch o ­
dzić za nie zależnych przedstaw icieli lu ­
d u ) — stra jk u ją  w  T o k io  tram w ajarze 
a w  O sak a  b u n tu ją  się w łókniarze ja ­
pońscy. Japon ia  m ierzy zresztą siły  na 
zam iary, gdyż w szystk ie  dotychczasow e 
podboje i sukcesy  p rzyp łacała  regularnie 
potężnym i k ryzysam i gospodarczym i i 
społecznym i.

N ie, Jap o n ia  nie nadaje  się do m isji 
pacyfikacyjnej w  C hinach  — jedynym  
czynnikiem , k tó ry  dzieło to  m oże prze­
p row adzić z poży tk iem  dla siebie i św ia­
ta  są C h in y  sam e. I te  skostn ia łe  i za­
cofane C h in y  są do tego zdecydow ane. 
G enerał C zang-C zi-T sung , g łów nodo­
w odzący  sił chińskich w  rejonie Szan­
gh aj—N an k in , jeden  z przyw róconych 
csia tn io  do łask i p rzyw ódców  ruchu  an ­
ty lapońskiego, ośw iadcza dzienn ika­
rzom : „T a  w ojna jes t w łaściw ie pierw szą 
p raw dziw ą w ojną pom iędzy  C hinam i a 
Japonią. B ędzie ona trw ała  d ługo  — rok, 
dw a la ta  a może naw et i trzy . A le  czas 
p racu je  na rzecz C hin , k tó re  pew ne są 
sw ego ostatecznego zw ycięstw a."

W y w ia d  p rasow y nie jest oczywiście 
żadnym  dow odem . P rzew aga m ilitarna 
Japonii jest p o d  każdym  w zględem  tak  
oczyw ista, że d y sk u sja  na  ten  tem at s ta ­
je się zbędna. R ząd  n an k iń sk i źle p rz y ­
gotow yw ał się do rozpraw y z potężną 
Japonią, a obracając duże śro d k i i k re ­
d y ty  zagraniczne na cele w ojny  dom o­
wej nie zatroszczył się naw et o zb u d o ­
w anie w łasnego przem ysłu  lotniczego. 
T o  też w ielkość te ry to ria ln a  i popu lacy j­
na C hin  nie stanow ią isto tnej p rzeszko­
d y  dla now oczesnej arm ii japońskiej.

C h ińsk ie  no pasaran  opiera się na 
czymś zgoła innym . Już  podczas w alk  
szanghajskich w 1932 ro k u  potrafiła 
słynna arm ia „19-tej u licy", n iedob itk i 
rew olucyjnej arm ii kan tońsk ie j z 1926 
roku , pow strzym ać skutecznie ofenzywę 
jap o ń sk ą  przez k ilk a  tygodn i. Ź le w y­
ekw ipow ane w ojsko  dotrzym yw ało  p la ­
cu św ietnej japońskiej piechocie m or­
skiej i w ycofało się dopiero  na rozkaz 
rządu . I dzisiaj obserw ujem y uporczyw y 
o dpór słabych  technicznie w o jsk  chiń­
skich. Żołnierz chiński w alczy z n ap ast­
nikiem  japońsk im  zupełnie inaczej, an i­
żeli w  w ojnie dom ow ej. Jest to  w łaśnie 
w yraz owego now ego ducha obyw atel­
skiego, pojaw iającego się n iejako  n iesp o ­
dzianie w  m asach chińskich. T a k  jest — 
fenom en chiński zm ienia grun tow nie swe 
oblicze. N a leży  w ątpić, czy ta  pozycja 
figurow ała w  obliczeniach japońskiego  
sztabu.

C H IŃ S K IE  S K U P IE N IE  N A R O D O ­
W E .

Japon ia  m a k iepską prasę w  k rajach  
anglo-saskich  i we F rancji. C h ińsko-so- 
w iecki p a k t nieagresji spo tkał się z cichą 
ap robatą  w  kancelariach  w ielk ich  m o- 
corstw  dem okratycznych . W o jsk a  czer-

Lola Szereszewska

W Ę G I E L
Czarna jest ziemia. Czarny węgiel. 
Czarne podziem ne korytarze. 
G rzbiety w yku te  w  czarnej stali.
W  drzewie szczernialym cięte twarze.

Czarne są noce. D n i są czarne.
Płuca karmione czarnym tlenem.
W  Czarnych grobowcach zmarłych lasów 
W idm a przykute. Skrzepłe cienie.

Czarne godziny zwolna idą. 
W ęgiel się piętrzy. P ył przygniata. 
Zakam ieniały twarde myśli. 
K ruszy  się węgiel. Kruszą lata.

Czasem się buntem dźwigną pięści, 
W yjd ą  z  podziemi. K rety. Szczury. 
Błyśnie im słońce w  mętne oczy.
W rócą w  głąb ćźarną. W  świat ponury.

Czasami węgiel się zbuntuje.
Z m iażdży. W ybuchnie. Zdusi. Zgniecie. 
Jednych wyniosą. Przyjdą drudzy.
Po czarny chleb. Po czarne życie.

TYSIĄCE! 
DZIESIĄTKI TYSIĘCY! 

SETKI TYSIĘCY! 
M I L IONY !

wygrać można u

W o l a n o w a
WARSZAWA, Marszałkowsko 154  
Oddziały: w Warszawie, Łodzi, 

Pabianicach i Łucku.

L o s y  i k l a s y  sa fen 
nabycia

do

Zamówienia zam iejscowe  
załatwia się odwrotnie. 
K onto P. K. O. 18814.

w ono-chińskie, operujące w  k i l lu  p ó ł­
nocnych prow incjach, o d d a ły  s:ę p o d  
rozkazy  N an k in u . T o  są fak ty  o znacze­
niu  isto tnym . B iorąc je jed n ak  p od  u w a­
gę, nie należy m yśleć ty lko  kategoriam i 
m iędzynarodow ych  ew enem entów  poli­
tycznych, ale trzeba przyjrzeć się przede 
w szystk im  C hinom  sam ym .

N asu w ają  się tu ta j pew ne analcgie h i­
storyczne. M ocarstw a im perialistyczne 
pod trzym yw ały  tak  długo niedołężne 
i strupieszałe cesarstw o chińskie, aż się 
okazało, że jes t to na d łuższą m etę in te ­
res k iepsk i. Jeszcze w  pow stan iu  bo k ser­
skim  (1900) udzieliły  m ocarstw a popar­
cia dw orow i cesarskiem u, ale w  dziesięć 
la t później p rzy p a try w a ły  się bezczynnie 
,upad k o w i m onarchii i p o w stan iu  rep u ­
bliki.

Rów nież faszyzujący rząd  N a n k in u  
cieszył się przez k ilk a  ostatn ich  la t p o ­
parciem  w ielkich  m ocarstw  zachodnich. 
A le  rząd  ten  ani nie zdołał zw alczyć k o ­
munizmu- w  C hinach , an i też u stab ilizo ­
wać stosunków  z Japonią. W ie lk i rynek  
chiński, w ielk i chiński w arszta t pracy, 
k tórego  po trzebu je  naw et im perialistycz­
nie n astro jony  kapitalizm , n ie  pow stał. 
W y ro s ła  natom iast n ad  w yraz groźna 
przew aga Japonii. W  ty ch  w arunkach  
optu je  naw et najbardziej rozżarta w ielka 
finansjera na rzecz C h in  zm ieniających 
oblicze. D latego  podróż nankir.skiego 
m in istra  finansów  K u n g a  p rzyniosła  
w cale pokaźne rezu ltaty , a dostaw y  idą 
do Japonii ty lko  za gotów kę w  zlocie.

Form ujące się w łaśnie chińskie sk u ­
pienie narodow e, m asow y ruch, ogarn ia­
jący najodleglejsze zakątk i żółtego k o n ­
tynen tu , jest zasługą lew icy chińskiej. 
N ie  prow adziła  ona n ig d y  w alki zbroj­
nej z N ank inem  eon am ore, a gcly zimą 
1934/35 nie pokonane w  gruncie rzeczy 
„sow iety" chińskie p rzeprow adziły  się 
w  uciążliw ych m arszach z p row incji p o ­
łudn iow ych  na północ, w alk i z w o jsk a­
mi N a n k in u  u sta ły  w  zupełności i w prost 
przeciw nie dochodziło  do b ra tan ia  się 
obu w ojsk. R ów nież in n a  p róba  podsy­
cenia w o jny  dom ow ej w  C hinach zaw io­
dła. G d y  w  czerwcu ro k u  ubiegłego za­
nosiła *się na w ojnę dw óch prow incji p o ­
łudn iow ych  K u an tu n g  i K uangsi z N a n ­
kinem , okazało się, że an i k o rpus oficer­
sk i ani też żołnierze obu  stro n  nie chcą 
w alczyć z C hińczykam i. N a to m ias t co­
raz potężniejszym  echem  rozlegało się * 
hasło  w spólnej w alk i z Japonią, d em o ­
kra tyzacji u s tro ju  i zjednoczenia n a ro ­
dow ego.

T a k  n arasta ł przełom  chiński. W  o p ar­
ciu o te  przem iany  czują m łode C hiny , 
C h in y  jednoczące się w  walce, p rzy p ły w  
now ych  sił. Lewica ch ińska m oże n a  
w szelki w y p ad ek  zanotow ać ju ż  jeden  
w ażny  sukces — w ojna dom ow a w  C h i­
nach  w ygasła! I o d razu  odczuw ają całe 
C h in y  pozy tyw ne sk u tk i tego nowego  
s tanu  rzeczy w  u sto su n k o w an iu  się wiel­
kich  m ocarstw  do  sp raw y  chińskiej. N ie  
nadarm o skarży ł się jak iś  p ism ak  endec­
ki, że A m ery k a  ta k  słabo p ro testu je , 
k ied y  chińskie b om by  sp ad a ją  na s ta tek  
am erykańsk i. P an  ten  nie rozum ie, że 
bogow ie zawsze sta ją  po stronie silniej­
szych batalionów . A  ba ta lio n y  chińskie 
stają  się z dn ia  n a  dzień silniejsze. S p ra­
w ił to  Przełom  w  C hinach , k tó ry  demo­
kracja  m usi pow itać.



Aecjusz -  ostatni rzymianin )
W iew  rom antycznego, m oże naw et 

tragizm em  oprom ienionego bohaterstw a 
zdaje się unosić n ad  tchnącym  sty lem  i 
duchem  X IX  w ieku, w ieku  urzeczonego 
przez w alterscotyzm .

T a k  dziw nie znajom o brzm iący 
dźw ięk  słów  — „A ecjusz o sta tn i rzym ia- 
■nin“ — przenosi nas m im ow oli w  atm o­
sferę lek tu ry  bezgrzesznych la t dzieciń­
stwa. I snu je się m im o w oli łańcuch a- 
socjacji, w spom nień  — „O sta tn i M o h i­
kan in "  C oopera , „O sta tn i R zym ianie" 
T . J. C ho ińsk iego .

A le  tej sugestii p rzecistaw ia się od  
razu  czerniejący d robnym i literam i d o ­
pisek : „Pow ieść h istoryczno-b  i o g  r a- 
f i c z n  a “ .

T en  jed en  w yraz „biograficzna" w y ­
płasza sw oją rzeczow ością w altersco tow - 
A ą  nastro jow ość.

K arta  ty tu ło w a jest w ym ow nym  w y ­
k ład n ik iem  znam iennych  d la  P arn ick ie­
go tendencji — przezw yciężania tra d y ­
cyjnej fo rm y  pow ieści h istorycznej w 
m yśl dzisiejszych koncepcji, w skazuje 
ona na pod łoże duchow e „A ecjusza".

Z  trzech podstaw ych  haseł dzisiejsze­
go h is to ry zm u  — auten tyzm , rew izjo- 
nizm , psychologizm , P arn ick i zrelizo- 

ał p rzede w szystk im  p ierw szy  p o stu ­
lat. Z  podziw u  g o d n ą  u  ta k  m łodego 
p isa rza  ostrożnością  oparł się pokusie  
w dzięczności, p rzedh isto rycznych  fikcji 
w  im ię jak  najpełniejszej, rzeczowej 
p raw dy , fan tazję  podpo rząd k o w ał lo ja l­
nie w ypadkom  histo rycznym , godząc 
w y b itn y  nerw  literacki ze sum iennością 
i „ukow ca. Już  choćby s tosunkow o rz ad ­
ko w  pow ieściach  sp o ty k an y  fa k t w y ­
d ru k o w an ia  obszernego w ykazu  b ib lio­
graficznego dow odzi, jak  bardzo  s k ru ­
p u la tn y  au to r p ragnął zaakcentow ać 
p rzed  czyteln ikiem  sw oje fachow e o p ra­
cow anie tem atu , sw oją am bicję i troskę 
o osiągnięcie odpow iedniego  poziom u 
naukow ego. Specjalistom  pozostaw m y 
do zbadan ia  czy udało  się au to row i k o n ­
sekw entn ie  i ściśle u trzym ać się w  ra- 

c h  h isto rycznej epoki, dla nas w aż­
n ie jszy  jest czysto literacki aspek t tej 
książk i.

W ied z io n y  szczęśliw ym  instynk tem  
/b ra ł P arn ick i b ohatera  nieznanego 

szerokiem u ogółow i z podręczników  
szkolnych , n iezbanalizow anego zdaw ko­
wą frazeologią i podszed ł do niego u- 
z tro jo n y  w  bogaty , so lid n y  zapas w ie­
dzy. Jeśli w olno z całokształtu  gotow e­
go dzieła literackiego snuć w niosk i co 
do założenia i in tencji au to ra , to  trzeba 
stw ierdzić, że dążeniem  Parn ick iego  b y ­
ło, trzym ając się logiki h istorycznych  
w ydarzeń , (zestaw ionych  sk rupu la tn ie  w 
p> ządku  chronologicznym  przy  końcu 
pow ieści) zilustrow ać dzieje o lśniew ają­
ce; karie ry  A ecjusza tego n iekorono- 
w-mego w ładcy  R zym u z po łow y V  wie- 
ku  p. C hr. n.

*) „A ecjusz  — ostatni R zym ian in", 
T. Parnicki. W arszawa, „Rój". 1937.

N ieste ty , odstępu jąc od  norm alnego 
schem atu pow ieści b iograficznej, P arn ic­
k i nie od tw orzy ł pełnego obrazu  życia 
A ecjusza, nie ty lk o  nie to w arzyszy  m u 
aż do jego  tragicznego końca, ale naw et 
nie doprow adza go do zenitu  jego w iel­
kości, do chw ili zw ycięstw a nad  A tty lą , 
u ryw a w zględnie p rzecina  raptow nie, 
nieoczekiw anie akcję w przede dn iu  je­
go najw iększego tryum fu  i to  w sposób  
dziw nie artystyczn ie n iefo rtunny . B rak  
po  p ro stu  tej tak  pełnej dynam ik i k siąż­
ce harm onijn ie  w yzw alającego ak o rd u  
końcow ego.

Jed n a k  naw et ten  u łam kow y obraz 
p rzy k u w a uw agę czytelnika, bo Parn ick i 
posiada d a r św ietnego, zajm ującego o- 
pow iadan ia , um iejętnego w yw oływ ania 
i stopn iow an ia  napięcia, dzięki efek tow ­
nie przem yślanej kom pozycji poszcze­
gólnych  rozdziałów , obfitu jących  często 
w silne m om enty dram atyczne. H arm o ­
nijnie zestrają się w ą tek  literack i z naj­
bardziej n ieodzow nym i inform acjam i h i­
storycznym i, po d an y m i w  zgrabnie 
skondensow anej form ie. W  przeciw ień­
stw ie do pow ieści ty p u  w alterscotow - 
śkiego P arn ick i un ika potęgującego rze­
kom y ko lo ry t h isto ryczny  przeładow a­
nia akcesoriam i, (choć um ie się d y sk re t­
nie popisać ich znajom ością n. p. w  
zakresie stro jów ) rezygnuje z archeolo­
gicznej — tak  m odnej ongi p o d  w p ły ­
w em  G . E bersa — rek o n stru k cji dla 
swej akcji starożytnego R zym u (w y ją t­
kow o znajdzie się n astro jony  szkic F o ­
rum  R om anum  w  nocy, w pleciony m o­
no log  spow iedź A ecjusza) om ija szcze­
gółow e opisy, naw et batalistyczne tak  
popu larne u nas dzięki S ienkiew iczow i, 
w  topografii ogranicza się do najw aż­
niejszych danych. T a  św iadom a w strzę- 
m ięźliwość w ychodzi na korzyść szyb­
kiego tem pa akcji, przejrzystej i pom im o 
bogactw a w y p ad k ó w  prosto lin ijnej. O - 
gólne tło epoki podm alow ał au to r u- 
m iejętnie z lekka ty lko  o tyle, o ile było 
konieczne dla uw ypuklen ia  postaci b o ­
hatera. A le szkoda, że nie kusząc się o 
ogarnięcie jak  najszerszych  perspek tyw , 
P arn ick i w yrzek ł się niem al zupełnie 
p rzedstaw ien ia s to sunków  ku ltu ra lnych  
i socjo logicznych — jak  to  uczynił o- 
statn io  choćby N ils  Petersen  w  swej o- 
ryginalnej „U licy  sandalików " — na 
rzecz politycznych. T a k  u ję ty  w ycinek 
h isto rii po trafił jed n ak  żyw o zbele try ­
zować.

D ram atyczny  sk ró t w ypadków  h is to ­
rycznych , w ażnych dla ukszta łtow ania  
losów  późniejszego d y k ta to ra  d o sk o n a­
le skom ponow any  rozdział pierw szy, 
m alujący barw ne, burzliw e dzieciństw o 
i m łodość A ecjusza w m igaw kow ych, 
lecz urozm aiconych, w yrazistych  sce­
nach.

D zięki poby tow i u Gotó.w i H unnów  
w  roli zak ładn ika  w yrasta  A ecjusz na 
„R zym ian ina z duszą barbarzyńcy". 
D um ny , am bitny  a pozbaw iony sk ru ­
pu łów  — w szak nie zaw aha się szan­
tażow ać w łasnych  ziom ków  p rzy  pom o­

cy sprzym ierzonych  z nim  H u n n ó w  — 
lauram i zdoby tym i na po lu  • chw ały i 
zgubnym i d la sw ych przeciw ników  d y p ­
lom atycznym i in trygam i to ru je  sobie 
drogę do osiągnięcia w ładzy. P rze ła­
m uje opór w dow y po cesarzu, hardej 
G allii P lacyd ii rządzącej w im ieniu n ie­
letniego syna i sk u p ia  w  sw ym  ręku  
najw yższe godności. N ie po łoży  kresu  
jego nienom inalnem u panow aniu , (dziś 
pow iedzie libyśm y — d y k ta tu rze) led ­
w ie że osłoniętem u pozoram i (prawo­
rządności, n iedołężny  m łody  C ezar, ste- 
ro ryzow any  zresztą m oralnie przez A ec­
jusza. Św ietnym  zw ycięstw em  odn iesio ­
nym  n ad  k ró lem  F ranków  K lodionem  i, 
budzącym  nieodpracie scep tyczny  u- 
śm iech, b łyskaw icznym  zdobyciem  ser­
ca siedem nastoletn iej, p ięknej księżnicz­
k i frankońsk ie j (A ecjusz liczy w ted y  55 
la t) , uw ieńczonym  nocą m iłosną, zam yka 
P arn ick i sw ą powieść.

A  teraz  k ied y  do tarliśm y już do tego 
problem atycznego końca, m uszą nasunąć 
się pew ne k ry tyczne refleksje i zastrze­
żenia. Po przeczytan iu  książki okazuje 
się jej ty tu ł n ieostrożny , bo przecież au ­
to r spuszczając zby t pochopnie kurtynę, 
nie zdołał bynajm niej czy te ln ika p rze­
konać, że A ecjusz by ł rzeczywiście tym  
„ostatn im  R zym ianinem ". N azw a ta  p o ­
zostaje literackim  czekiem  bez pełnego 
pokrycia . B lady  finał pow ieści gasi za­
pow iedziany  przez ty tu ł od b lask  trag icz­
nego bohaterstw a, a apoteoza A ecjusza, 
w łożona zb y t osten tacyjn ie  w  usta  ro z­
m iłow anego w  Iliadzie rzym skiego lite ­

ra ta , w ydaje  się tendency jnym  i z p u n ­
k tu  w idzenia h istorycznego jed n o stro n ­
nym , w yolbrzym iającym  ujęciem  roli 
dziejow ej A ecjusza. H isto riozofia  au to ­
ra  — ty lk o  R zym ianin  z duszą  b a rb a ­
rzyńcy m ógł przesunąć ciążącą nad  R zy­
m em  zagładę o la t trzydzieści — nie zna­
lazła odpow iedniego  literackiego ucieleś­
nienia. Bo — i to  jest może błędem  n a j­
isto tn iejszym  pow ieści — Parn ick i nie 
po trafił w  sw ym  A ecjuszu  stw orzyć na 
p raw dę potężnej, zdobyw czej jednostk i, 
tchnąć w  sw oją postać n iefałszow anego 
ducha w ielkości. N ie bije ona od tego 
książkow ego A ecjusza; p raw ią nam  o 
niej z zapałem  jego przyjaciele, opow ia­
daniem  o jego czynach chce nas zasuge­
row ać au to r — ale to nie w ystarcza. W  
tych  słow ach tkw i heroizm  A ceju- 
sza n iejako w stanie potencjalnym , cóż 
k ied y  nie o trzym ał w łaściw ego w yrazu 
w  zniew alającej p raw dą psychologiczną 
artystycznej kreacji. S trona czysto ze­
w nętrzna w ypadków  zaciążyła nad  zbyt 
p ły tk im  i n iew ycieniow anym  należycie 
w izerunkiem  duchow ym  A ecjusza, k tó ry  
— ten  rys go zbliża do postaci z opo­
wieści h istorycznych  starej szkoły — 
pokazany  jest raczej od zew nątrz. A u to r 
dozw ala nam  go doskonale w idzieć, a 
p rzede w szystk im  słyszeć, (um iejętne 
d ialog i), jed n ak  jakżeż rzadko  przełam u­
je sw ą ślizgającą się po pow ierzchni m e­
todę biograficzno-psychologiczną, aby  
w niknąć głębiej w m yśli i uczucia tego 
„zbarbaryzow anego R zym ianina".

I zaznaczył ty lko , ale nie w yzyskał

Uwaga 
mieszkańcy Przemyśla!

P is m o  n a s z e  j e s t  do n a b y c ia  w  P r z e ­
m y ś lu  w C e n t r a l i  C z a s o p is m

J. W O H L M A N A  ;
Plac na Bramie Nr. 12

Korzystne prenumeraty!

Mieczysław Braun

Z a k o c h a n y
Zaw sze w idyw ałem  ich razem  na k o n ­

certach. Pochyleni k u  sobie trw ali w 
ekstatycznym  zapom nieniu, podczas gdy  
o rk iestra  ch lustała .na salę bu rzą  m u­
zyczną, ponad  estradą unosiła się tę ­
cza dźw ięków , m osiężne trąb y  b rązo ­
w iły  przestrzeń, basy  czernią m ieszały 
czerwień skrzypiec, a m elodyjne solo 
fletow e szło w górę spiralnie, k o lo ro ­
wo p o d  sklepienie, bębny, trąb y  i m iedź 
roztrącały  brzegi w strząsającym  a lar­
mem.

I znow u ucichało.
C zy  B eethoven bun tow ał się trag icz­

nie, czy om dlew ająco i pieszczotliw ie 
skarży ł się Schum an, czy przebiegały 
przez klaw isze fortep ianu  lęki i tęsk n o ­
ty  Szopena, — zasłuchana p a ta  zako­
chanych w skup ien iu  chyliła do siebie 
głow y. P ara  zakochanych! N ie banalna 
para  p łynąca ma strum ieniach  m uzycz­
nych, złączona nieziem ską miłością!

G d y  potrząsał głow ą odrzucając sp a­
dające na czoło kosm yk i w łosów , zda­
wało się, że chce opędzić się od  cieka- 

I w ych spojrzeń, k tó re natrę tn ie  śledzi­

ły  jego k ażd y  ruch. O bserw ow ały  go 
tysiące oczu tłum u w ypełniającego F il­
harm onię, w  św ietle elektrycznym  b ły s­
kały  szk ła lornetek .

O bejm ow ał ją  lekko w pół i czasem 
poruszał ustam i jak  g d y b y  szeptał. 
C hrząkali, szurali krzesłam i. A le om 
słyszał ty lk o  jej glos — rozczulony, k o ­
biecy, płaczący.

N a  tle ścigających się skrzypiec zd a­
w ało  się, że ten glos przyw ołuje z prze- 
strżeni pu rp u ro w ą ciem ność na roz­
isk rzoną salę.

Po skończonym  koncercie w ychodził 
sam otny, patrząc na ludzi ockniętym  
w zrokiem . N ie  było  go m iędzy nami.

Szedł w  m ałe ciemne uliczki, spóźnio­
ny, zam yślony przechodzeń.

Spotkałem  go k tó re jś nocy na moście. 
P a trza ł w  czarną pluszczącą w odę i m il­
czał. S tanąłem  w pobliżu. I w ted y  u sły ­
szałem  w yraźnie jak  w ym ów ił jej imię: 
tak  m ów ią zakochani ogarnięci tęskno tą  
i m elancholią.

— M oja w iolonczela! — pow iedział 
do siebie i oparł głowę o poręcz m ostu.

artystycznie  w yczerpująco tej w ew n ętrz - ' 
nej dw oistości A ecjusza, z m ożliw ościa­
mi jego ew olucji duchow ej obszedł się 
nieco po m acoszem u.
Choć A ecjusz Parnickiego- nie dorósł do 

w yżyn bohatera, zasługującego na m iano 
„ostatn iej tarczy  R zym u", trzeba jednak  
przyznać, że jest bardzo  plastyczną, p o ­
zbaw ioną k o tu rnów  pełno-krw istą , ży­
wą, tró jw ym iarow ą postacią.

Parn ick i zdoby ł się na próbę n iekon­
w encjonalnego, jak  na po lską powieść 
h istoryczną, śm iałego podejścia do sfery 
ero tyk i i uznania jej za niew idoczny, 
lecz jakżeż is to tn y  w spółczynnik  dzie­
jow ego fa tum  (ryw alizacja K onstancju- 
sza z A tau lfem ) — razi ty lko  naduży­
w an y  m otyw  nocy poślubnych  i m iłos­
nych.

Rzecz dziw na, że P arn ick i — psycho­
log okazał się o wiele szczęśliw szym  w  
kreślen iu  postaci kobiecych. N ic pogłę­
b iony  obraz duchow y A ecjusza — a ota- 
taczający go tow arzysze to  raczej sy l­
w etk i, po trak tow ane starym  szablonem  
— w ynagradza w nikliw a, sub telna ana­
liza psychologiczna w ładczej G alii P la­
cydii, na darm o usiłującej się w yzw olić 
z pod  czaru zm ysłow ych w spom nień 
pierw szego m ałżeństw a i, zdradzającej 
w  imię m iłości sWoją tak  żarliw ie w y­
znaw aną w iarę, ariank i Pelagii.

R zetelne artystyczne w alory  pow ieści 
Parn ick iego  upraw niają  recenzenta do 
tym  szczerszego w ytkn ięcia  jej om ów io­
nych poprzedn io  psychologicznych n ie­
dociągnięć. N iezależnie jed n ak  od  tych  
w szystk ich  usterek  trzeba i w olno p o ­
w iedzieć, że „A ecjusz osta tn i R zym ia­
nin" każe pow itać ciekaw y, now y talen t 
na  niw ie polskiej pow ieści h istorycznej.

Dr. E. G.

Ludwik Zano

Ludzie z przedziału
D o p rz e d z ia łu  trze c ie j k la sy , k tó ry m  o d ­

b y w ałe m  p o d ró ż , "wsiadły w e L w ow ie trzy  
o soby : n a p rz ó d  p a n  O W ysok im  C zole, po- 

»n tu ż  p rz e d  o d ja zd e m  pociągu , p raw ie  
iw nocześnie, p a n i  Ja d ą c a  Z a G ra n ic ę  i p a n  

W Ja sn y m  G a rn itu rz e . P a n i Ja d ą c a  Za 
G ra n ic ę  sz u k a ła  w  p o rtm o n e tc e  d ro b n y c h , 
aby  zap łac ić  bagażow em u i  po c iąg  ruszy ł. 
Z n a la z ła  d ro b n e , bagażow y w yskoczył z b ę ­
dącego ju ż  w ru c h u  p o ciąg u , do  p rz e d z ia łu  
wsz« d ł k o n d u k to r .

A  w ięc, to  d la  p a n i b i le t?  —  z a p y ta ł 
ta j- iniczo.

Pr n i Ja d ą c a  Za G ra n ic ę  p o tw ie rd z iła , 
w ręczy ła  k o n d u k to ro w i b a n k n o t dw udzie- 
s toz lo tow y i o b a j p an o w ie  za in te re so w ali 
się  n ią .

-  N ie  zdąży ła  p a n i k u p ić  b ile tu  —  p o ­
w iedz ia ł p a n  O W ysok im  C zole w spó łczu ­
jąco

R an o  p rz y je c h a ła m  z Ł odzi —  o d p o ­
w ied z ia ła , n .ó w iła  c icho , ja k b y  p o w ierz a ła  
wstm (pesażerom  ja k iś  sek re t.

I  /  lo tn ie  n iew iad o m o  b y ło  ja k i  zw iązek  
m ia ł p rz y ja z d  z Ł o d z i z n iem ożnośc ią  
wcze śn ie jszego  z a k u p ie n ia  b ile tu .

P a n  W  Ja sn y m  G a rn itu rz e  p o w ied z ia ł 
g łu p aw o :

K to  z Ł odzi p o ch o d z i, te n  sam  sobie 
szk o d z i —- i ro ze śm ia ł się.

P o tem  w d a ł się wT rozm ow ę z p an e m  O 
W ysok im  C zole, a p a n i Ja d ą c a  Za G ran icę  
p o czę ła  liczyć p ie n iąd z e .

P a n  W  Ja sn y m  G a rn itu rz e  m ó w ił o in ­
te re sac h  —  n a iw n ie , n ie m a l d z iec in n ie  i 
w ydaw ało  się, że d u m n y  je s t z tego  sp o so ­
b u  u jm o w a n ia  sp raw  h an d lo w y c h . A  m oże
0 in te re sa c h  m ó w ił ty lk o  n a iw n ie , d z iec in ­
n a  zaś b y ła  d u m a , k tó rą  w yczuw ało  się  w 
jego  słow ach , gestach  i sp o jrz e n iu . M yślę, 
że p o stę p o w ał n ie ra z  n ie ro zw ażn ie , na iw n ie
1 że czasem  u d aw a ło  m u  się —  s tą d  d u m a , 
k tó rą  o p an c e rz y ł swą naiw ność. (N ie  b y ł 
to  je d n a k  —  ja k  i p o zo s ta li pasażerow ie  —  
cz ło w iek  za m o ż n y ). Z n a jo m i u w aża li go

p ew n ie  za ekscen trycznego , c h w ila m i m o ­
że m y śle li o n im , że w a ria t, a le  sk ry c ie  p o ­
d z iw ia li jego  rzek o m ą ta je m n ic z ą  m ą d ro ść  
i zazd ro śc ili m u . —  M ów ił w schodn io  g a li­
cy jsk im  ak c en tem , ja k o  ś ro d k a  dow odow e­
go używ ał zw ro tu : „ Ja  p a n u  to  m ó w ię "  i 
m yślę , że zd z iw iłb y  się, gdyby  m u  W yjaś­
n io n o , że go łosłow nym  z a p ew n ie n ie m  m o ż­
n a  p rz e k o n a ć  ch y b a  n a jb liż szy c h . M ów ił 
nerw ow o, szybko, sądzę, że b y ł im p u lsy w ­
n y , choćby  d la teg o , bo  tem p o  jego  w ym o­
wy n ie  p o zo staw ia ło  m u  czasu  n a  ja k ą k o l­
w iek  reflek sy jn o ść . R az po  raz w k ład a ł 
dw a p a lce  lew ej rę k i do k ie szo n k i k a m iz e l­
k i  —  w ykonyw ał m nóstw o n ie p o trz e b n y c h , 
nerw o w y ch  ruchów ', k tó ry m i p o k ry w a ł za­
k ło p o ta n ie  i n iezd ecy d o w an ie , ja k  w ew nę­
trz n ą  p u s tk ę  z a p e łn ia ł d u m ą . M ów ił n ie ­
ja sn o , często  p o słu g iw a ł się n ie d o m ó w ie ­
n ia m i, w y d a je  m i się, że n ie d o m ó w ien ia  
b y ły  —  o b o k  d u m y  —  d ru g im  śro d k iem , 
k tó ry m  o sła n ia ł swą na iw ność  (sądzę, że 
n ie d o m ó w ien ia  n ig d y  —  ch y b a , że p ły n ą  
z kon iecznośc i, z u m ia ru , lu b  z tc h ó rz o ­
stw a —  n ie  m a ją  p o k ry c ia  m yślow ego). 
Ś m iał się często, ła tw o  i  bez  p rz e k o n a n ia . 
R ył n isk i.

P a n  O W y so k im  C zole b y ł średn iego  
w zrostu , o ty ły , jego tw arz  p rz y p o m in a ła  
p ta k a  —  d łu g i nos i tuż  p o d  nosem  szero ­
k ie  u sta  o w ąsk ich  w a rg a c h ; b y ł s ta ra n n ie  
u b ra n y ; często —  sp o k o jn ie  i z w idocz­
n y m  za d o w o len iem  —  o b lizy w ał górną 
wra rg ę ; często śm ia ł się o d s ła n ia ją c  d ro b ­
ne, sz tuczne zęby. R o b ił w rażen ie  sa b a ry ty , 
cz łow ieka lu b ieżn eg o  i p ró żn e g o ; m ia ł w 
sob ie coś k o b ieceg o ; m ów ił dużo  i b a n a l­
n ie , s ta ra ł się o n a d a n ie  sw ym  w ypow ie­
dziom  p ię k n e j fo rm y  —  używ ał frazesów , 
k tó ry c h  p o ch o d z en ie  z p ew nej gazety  n ie  
u leg a ło  d la  m n ie  w ątp liw ośc i, często czy­
ta m  tę  gazetę, p o słu g iw a ł się n a  p rz y k ła d  
ta k im  zw ro te m : „p a n o w ie  z p o d  w iad o m e 
go zn a k u ..."  P o te m  zaczął o m iłości, u śm ie­
c h a ł się p rz y  ty m  k o k ie te ry jn ie  do  p a n i

Ja d ą c e j Z a G ra n ic ę ; n ie  w ie rz y ł w  m iłość.
—  M iłość id e a ln a  n ie  is tn ie je  n aw e t 

p rz e d  ś lu b em  —  o rze k ł i czeka ł n a  p o ta ­
k iw an ia , a gdy p a n i Ja d ą c a  Za G ra n ic ę  
m ilcza ła , o św iadczy ł: —  P a n i to  m oże n a ­
zyw ać m iło śc ią , a ja  m am  n a  to  zu p e łn ie  
in n e  ok reślen ie ...

P a n i  Ja d ą c a  Z a G ra n ic ę  n ie  nazyw ała  
je d n a k  tego  m iło śc ią , z a ru m ie n iła  się, m il­
czała  w  dalszym  c iągu  —  n ie  w iem , czy 
o n ie śm ie len ie , zażenow an ie  n ie  po zw o liła  
je j  od p o w ied z ieć , czy też n ie  zn a la z ła  o d ­
p o w ied z i. B y ła  o k ilk a n a śc ie  la t  —  m ia ła  
oko ło  d w u d z ie s tu p ięc iu  —  m ło d sza  od  obu  
p an ó w , b y ła  b rz y d k a  i  n ieg u sto w n ie  u b ra n a  
m ężczyźn i z pew nością  n ie  często zab ieg a li 
o je j  w zględy i z pew nością  n ie  często p r o ­
w ad z ili z n ią  rozm ow y, k tó re  są p a lia ty w e m  
g ry  m iło sn e j, lu b  w stęp em  do gry m iło s­
n e j, a k tó r e  p rz e ła m u ją  je d n o s ta jn y  ry tm  
k rw i i o d d ec h u . B y ła  ob ecn ie  m o że  w  rów ­
n y m  s to p n iu  zm ieszana i zaw stydzona —  
n ie  by ły  to  te ra z  uczucia  n ie p rz y je m n e !  —  
k ie ru n k ie m , ja k i  rozm ow ie zd aw ał się  n a ­
daw ać człow iek , k tó reg o  p o zn a ła  p rze d  n ie ­
sp e łn a  godziną. (P o d ró ż  u p ły n n ia ją c  tak że  
p rz e s trz e ń  zesp a la  ją  z czasem  śc iśle j, a n i­
że li to  m a  m ie jsce  w życiu  o siad ły m , gdy 
p ły n ie  ty lk o  czas —  n a leż a ło b y  w ięc do 
g o dziny  zn a jo m o ści do liczyć sześćdziesią t 
k ilom etrów - w sp ó ln ie  p rz e b y ty c h !)

P a n  O W ysok im  C zole u śm ie c h a ł się do 
n ie j zachęca jąco ,.. P a n  W  Ja sn y m  G a rn i­
tu rz e  p o w ied z ia ł:

—  W ierzę  w  m iłość... M iłość is tn ie je , 
n ieczęsto  je d n a k  zd a rza  się, ab y  k to ś  k o ­
c h a ł;  oczyw iście m iłość  n ie  m a n ic  w sp ó l­
nego  z m ałżeństw em , ze zm ysłam i —  lu ­
dzie , k tó rzy  cz u ją  do s ieb ie  p ociąg  zm ysło ­
wy, n ie  k o c h a ją  się...

P a n  O W ysokim  C zole zao p o n o w ał, o b ­
staw ał p rz y  sw oim , w yw iązał się spó r, 
choc iaż  stan o w isk a  o b u  d a ły b y  s ię  ła tw o  
pogodzić. M ężczyźni m ów iąc sp o g lą d a li i 
u śm ie c h a li się do p a n i J a d ą c e j Za G ra n i­
cę, m ó w ili ze sobą, s p ie ra li  się ze sobą , ale 
ch o d z iło  o n ią . A  je j  u d z ie li ł  s ię  n a s tró j 
p o d n ie ce n ia , n a  żó łte  p o lic zk i o w idocz­
n ych  p o ra c h  w y stą p ił p ię k n y  ru m ie n iec , 
ale ożyw iona i zm ieszana  n ie  w ied z ia ła  co 
zro b ić  —  p rz y s tą p iła  do sp o ru , n ie  ja k o

a rb ite r ,  lecz ja k o  d y s k u ta n t;  n ie  ro zu m ia ła , 
że sp ó r  toczy  się o n ią  —  je j  p rz y s tą p ie n ie  
do  sp o ru  m ia ło  w ięc c h a ra k te r  ira c jo n a ln y , 
n ie  pozb aw io n y  cech kom izm u . A  p o g lądy  
o b u  m ężczyzn  i k o b ie ty  by ły  dz iw n ie  p o ­
d o b n e  do sieb ie , ró żn ice  tk w iły  w  n o m e n ­
k la tu rz e  i w  d ru g o rz ęd n y c h  szczegółach. 
W szyscy sz u k a li w m iło śc i id e a łu  i n ie  
ch c ie li się zgodzić n a  to , aby  coko lw iek , 
co zd a rza  się  w rzeczyw istości, a w ięc i w 
ich  u b o g im  życiu  m ieśc iło  się w  ty m  id e ­
ale , a lbo  —  ja k  w ydaw ało  się  im : —  w y­
p acza ło  te n  id e a ł;  n iew ażn e  czy w ierzy li 
jw m iłość  —  je ż e li n aw e t n ie  w ie rz y li w 
n ią , to  n ie  w ie rzy li' w je j o siągalność , ale 
n ie  w ą tp ili  w n ią  ja k o  id ea ł.

S ied z ia łem  n a  u b o cz u , n ie  b ra łe m  u d z ia ­
łu  an i w rozm ow ie , an i w  sprzeczce, ale 
n ie  je s te m  pew ny , czy i ja  n ie  u czes tn iczy ­
łe m  w  tu r n ie ju  o p a n ią  Ja d ą c ą  Za G ra n ic ę ; 
Im ożliw ie, że i m n ie  u d z ie li ł  się n ie sp o k o j­
n y  i  n a p ię ty  n a s tró j ,  ja k i  p an o w a ł w  prze- 
jdziale, g o rączka  toków , w spó łzaw odnic tw a
0 k o b ie tę ; w tak im  raz ie  m o ją  p ie śn ią  :cii- 
ło sn ą  by ło  w yniosłe  o d o so b n ien ie  i m ilcze ­
n ie , w  k tó ry m  p o w in n y  by ły  czaić się o- 
b ie tn ic e .
! W  p ew n e j ch w ili k o b ie ta  zw róciła  się do 
m n ie :

—  A  co p a n  sąd z i?
! P o w ied z ia łe m  coś o p o łą cz en iu  fizyk i i 
m e ta fiz y k i, o ro li  sugestii w  m iło ści. T o 
je d n ak  leża ło  poza sk a lą  za in te re so w ań  
w spó łpasażerów .

1 n ie  w iem , czy w sk u te k  zw rócen ia  się 
p a n i Ja d ą c e j Za G ra n ic ę  do m n ie , czy 1110- 
jże d la tego , że m ężczyźn i zb liż a li się do 
ce lu  sw ojej p o d ró ży  —  n a s tró j p a n u ją c y  
w p rze d z ia le  zaczął ustępow ać.
1 D o p rz e d z ia łu  w szed ł k o n d u k to r ,  d a ł 
!pani Ja d ą c e j Za G ra n ic ę  b ile t i s iedem  
z ło tych  reszty . Z w ró c ił p rz y  ty m  u w agę :

—  B ile t je s t ty lk o  do g ran icy . W  Śnia- 
ty n ie  k u p i p a n i b i le t  ru m u ń sk i —  po  czym  
w y szed ł z p rze d z ia łu .
| P a n  O W ysok im  C zole zdoby ł się je sz­
cze n a  pew ien  h e ro iz m :

— - Z b liż a  się S tan isław ów  —  p o w ie­
d z ia ł —  n ie c h  p a n i p rze rw ie  p o d ró ż , w y­
p o czn ie  p an i, a po  dw u d z ie sto cz te rech  go- 
jdz inach  p o je d z ie  p a n i ty m  sam ym  p o c ią ­

g iem  d ale j... —  m ó w ił to  je d n a k  jakgdyfoy 
z obo w iązk u , n ie  o b liz a ł p rzy  ty m  g ó rnej 
w arg i. W raz  ze z b liża n ie m  się do  ce lu  p o ­
d ró ży  co raz  s iln ie j w raca ł do  zw yczajnych  
sp raw , k tó ry m i by ło  w y p e łn io n e  je ­
go życie.

P a n i Ja d ą c a  Za G ra n ic ę  w  odp o w ied z i 
u śm iec h n ę ła  się  b la d o  i bez  p rz e k o n a n ia , i 
on a  w raca ła  do rzeczyw istości i p ra w d o p o ­
d o b n ie  by ło  je j  tro c h ę  ża l f l i r tu ,  k tó ry  d o ­
p ie ro  się ro zp o c zą ł i ju ż  skończył.

1 Jeszcze d ru g i m ężczyzna zw rócił się do 
n i e j :

—  W  Ś n ia ty n ie  b ęd z ie  p a n i m u s ia ła  k u ­
p ić  b ile t ;  m oże p a n ią  o d p ro w a d z ić  do 
Ś n ia tyn ia ... —  o d n io słem  w rażen ie , że n ie  
ch o d z iło  m u  ju ż  o k o b ie tę , z k tó rą  m ia łb y  
p o je ch a ć , a le  n ie  ch c ia ł dać  się w y p rzed z ić  
p rzez  m ężczyznę, k tó ry  je j  p rz e d  ty m  za ­
p ro p o n o w a ł p rz e rw a n ie  p o d ró ży  w S ta n i­
sław ow ie. N ie  w ą tp ię , że gdyby  o d p o w ie­
d z ia ła  tw ie rd z ąc o , b y łb y  p o je c h a ł —  b y ł 
poryw czy  i d z iec in n y  —  podczas gdy ta m ­
te n , gdyby  p rz y ję ła  jego  zap ro szen ie , b y ł­
by  za k ło p o ta n y .

O d p o w ied z ia ła  je d n a k  przecząco , p o ­
w ied z ia ła : „N ie , d z ię k u ję 4- —  znow u bez 
p rz e k o n a n ia , b y ła  za m a ło  odw ażna, za m a ­
ło  św iadom a sieb ie , aby  zgodzić się. A  m o ­
że zb y t d o b rze  ro z u m ia ła  co m y śla ł i co 

| od czu w ał p a n  W  Jasn y m  G arn itu rze ...

P o c ią g  z a trzy m a ł się, o b a j m ężczyźni 
w ysied li. S ta li p o te m  n a  p e ro n ie , p a n i J a ­
dąca  Za G ra n ic ę  s ta ła  w  o k n ie , żegnali tę  
o d ro b in ę  ro m an ty zm u , k tó rą  sam i w okół 
sieb ie  roztoczy li.

P o c iąg  ruszy ł.

P a n i Ja d ą c a  Za G ran icę  u s ia d ła , s ied z ia ­
łem  n ap rz ec iw  n ie j,  n a s tró j , k tó ry  p o ­
p rz e d n io  u d z ie li ł  m i się od  ta m ty c h , m i­
nął. P a n i Ja d ą c a  Za G ra n ic ę  s ied z ia ła  za­
m y ślo n a , p rz y jrz a łe m  je j się jeszcze raz  — 
b y ła  b a rd z o  b rz y d k a , m ia ła  m a łe  oczy o to ­
czono zm arszczk am i, m ięsis ty  nos i żó łte  
zęby  - ro zw in ą łem  gazetę. P a n i Ja d ą c a  Za 
G ra n ic ę  jeszcze p rzez  ch w ilę  sz u k a ła  W 
szyb ie  o k ie n n e j śladów , ja k ieg o ś  o d b ic ia  
n ie d a w n e j g ry  m iło sn e j. P o tem  z b ia ły ch  
p a p ie ró w  w y łu sk a ła  ch le b  ze serem .
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Gaw ęda o Beniaminie lll-cim, Żydzie o sumiastych 
wąsach i szlachcicu, mówiącym po żydowsku

W  epoce najgroźniejszej naw ały p rądu  
asym ilacyjnego w Polsce, język żydow ­
sk i i lite ra tu ra  żydow ska  by ły  jed n ą  z 
w ażniejszych dźw igni, p od trzym ują­
cych w polskim  żydostw ie specyficzność 
k u ltu ra ln ą  i duchow ą, a dzięki tem u b y ­
ły tam ą, pow strzym ującą napór asym ila­
cji. W ów czas lite ra tu ra  żydow ska p rzy­
czyniła się w  dużej m ierze do u trzym a­
n ia w m asie żydow skiej, w  tym  maj w aż­
niejszym  rezerw uarze sił żydow skich, 
izotropiczności ku lturalnej.

O tóż w roku  1885 na łam ach ów czes­
nej p rasy  w arszaw skiej nastąp iło  silne 
starcie na tle „w alki o język  żydow ski" 
pom iędzy redak to rem  pism a asym ilacyj­
nego „Izraelita" — S. H . Peltynem , a po- 
w ieściopisarzem  polsk im  Klem ensem  
Junoszą. W a lk a  w ybuchła z pow odu 
p rzek ład u  na język  po lsk i gaw ędy  M en ­
dele M ojcher-Sforim  p. t . : Dom K iszot 
Ż y d o w sk i — dokonanego przez w zm ian 
kow anego  p isarza  polskiego.

W ów czas to  zagrał rolę przeciw nika 
języka żydow skiego  — „Izraelita", a o- 
b ronę objął szlachcic polski. A  jak  się 
to  sta ło  — opowiem .

K lem ens Junosza, św ietnie w ład a ł ję­
zykiem  żydow skim . U czył się go w y­
trw ale, eon am ore, chociaż w ygodnie 
ro zp arty  w  redak cy jn y m  fo telu  S. H . 
P eltyn, naczelny red ak to r „Izraelity" w 
każdym  praw ie num erze swego pism a 
ostro  zw alczał język  żydow ski.

A  trzeba wiedzieć, że w  drugiej po ło ­
wie X IX  w ieku p lu tok ra tyczna  asym i­
lacja żydow ska w alczyła ma dw uch fro n ­
tach: usiłow ała zdobyć rów noupraw nie­
nie tow arzysk ie  i w yrugow ać z życia 
żydow skiego  t. zw. żargon żydow ski; 
rów noupraw nienie tow arzyskie starali 
się zdobyć asym ilato rzy , celem zupeł­
nego zniw elow ania W życiu codziennym  
różnic, dzielących ich  od  polskiego o to ­
czenia, a z językiem  żydow skim  w alczy­
li w  imię „ośw iecenia" szerokich, ciem­
nych m as sw ych w spółw yznaw ców . 
W ed ług  tezy asym ilacji język żydow ski 
by ł tw ierdzą  ciem noty, kuźn ią  sep ara ty ­
zmu, fanatyzm u rasow ego, „arką p rzy ­
m ierza", łączącą ciem notę relig ijną z ob ­
skuran tyzm em  społecznym .

Z w ro t „separatyzm  żydow ski" by ł w 
rękach asym ilatorów  bron ią  niebezpiecz­
ną, n ieodpow iedzialną i — obosieczną. 
T en  sam  zarzu t począł staw iać asym ila- 
to rom  — Jan  Jeleński, heresjarcha a n ­
tysem ityzm u polskiego, pogrom ca asy ­
milacji, po tom ek żydow skiej rodz iny  Je- 
leńskich, k tó ra  za panow ania St. A u ­
gusta  przyjęła chrzest z rąk  ks. Józefa 
T urczyńsk iego  i o d  k ró la  uzyskała szla­
chectwo w latach  1764—5.

Jeżeli chodzi o europeizację i poloni- 
zację m as żydow skich, asym ilacja nie 
posiadała  n ig d y  jasnego program u dzia­
łania, ani odpow iednio  zorganizow anej 
m achiny agitacyjnej. N ig d y  nie p rzy ­
chodziła do m as żydow skich  z dobrym  
słowem. H asła  oświecenia zaw sze zniża­
ła do poziom u ataków  na m asy  żydow ­
skie, d rażniła je, w sk u tek  tego o d su w a­
ła je zdecydow anie od siebie. A lbow iem  
oportun istyczna p lu tokrac ja  żydow ska 
de facto nie m iała n ig d y  zam iaru szcze­
rze naw racać pro letaryzującej się b iedo­
ty  żydow skiej n a  w iarę liberalnej i oś­
w ieconej E uropy , i n igdy  nie czyniła 
żadnych, k o n k re tn y ch  kroków , zm ierza­
jących do  w zniecenia k u ltu ry  w ciem­
nym  ghetto ; raczej odseparow ała się od 
tego gehtta i w sty d ziła  się go. C hciała 
ona zbaw ić jedyn ie  siebie. W ięc  m ów i­
ła i p isa ła  o swej m isji — lecz n igdy  nie 
realizow ała jej w czynie.

Polonizow ała się więc szyblco i z en­
tuzjazm em  w itała  k ażd y  naw et na jb łah ­
szy cień dążności po lon izato rsk ich  (n a ­
p isy  po lsk ie  na grobach żydow skich) 
w śród  członków  sw ojego klanu . A sy- 
m ilow ała się w ięc przede w szystk im  ję­
zykow o i obyczajow o. N ie  dziw ota 
więc, że oświecenie m as żydow skich  u- 
zależm ali asym ilatorzy  od spopu laryzo ­
w ania w śró d  nich języka polskiego, ja ­
ko potocznego. Jak  jed n ak  asym ilacja 
chciała tego dooknać — to już pozosta­
nie jej tajem nicą. Jasnym  natom iast b y ­
ło jedno : asym ilacja zw alczała jidysz, 
ale w zam ian nie daw ała m asom  żydów - \ 
sk im  ani m ożności, ani środków  w y u ­
czenia się języka polskiego. Z rozum ia­
łą  jest rzeczą, że tak a  p o lity k a  — by ła  z 
g ó ry  skazana na srom otną klęskę.

In  puincto „orientacji żydow skiej", 
należy stw ierdzić, że w ów czesnym  spo­
łeczeństw ie żydow skim  panow ał, jak 
zresztą zawsze, niebyw ały  chaos pog lą­
dów . A sy m ila to rzy  znali w praw dzie nie­
k ied y  p o stu la ty  i zapotrzebow ania naj­
szerszych m as żydow skich, lecz z racji 
swego oportun istycznego stanow iska, o 
p o stu la ty  owe w alczyć nie chcieli. O fi­
cjalny liberalizm  po lsk i naw et w sw ych 
form ach szczytow ych n igdy  nie m iał p o ­
jęcia o społecznych i k u ltu ra lnych  zapo­
trzebow aniach  Ż ydów . Raczej postu la ty  
te rozum iał w pew nych sw ych fazach i 
paradoksalnych  okolicznościach an ty ­
sem ityzm  polsk i, k tó ry  n iek iedy  zresztą,

w nielicznych w ypadkach , na p raw dę re­
alizował, choć m imo woli, czy brew  w o­
li, in teresy  mas żydow skich.

N ależy  zatem  otw arcie przyznać, że 
z jednej s tro n y  w łaśnie an tysem ita  Jan 
Jeleński w raz z swoim  adherentem  Je- 
ske-C hoińsk im , a z drugiej s trony  zd a­
ła sto jący od  oficjalnego liberalizm u — 
Klem ens Junosza, bardziej realnie p a ­
trzy li n iek iedy  na k u ltu ra lne  po trzeby  
m as żydow skich, niż cala falanga asy ­
m ilatorów  z jej posępnym i pro tek to ram i, 
u k tó rych  w szystko  kończyło  się na  e- 
m farycznych deklam acjach: liberali de­
klam ow ali o Ż ydach , asym ilatorzy  ży­
dow scy — o m asie żydow skiej.

| Junosza by ł człowiekiem  subtelnym  
i i dobrym , w  pełnym  tego słow a znacze­

niu, i w iedział, że kw estię żydow ską n a­
leży rozwiązać bez teatra lnych  gestów  i 
antysem ickich w rzasków : „Junosza nie 
schlebiał Ż ydom , nie idealizow ał ich i 
nie pom ijał ich w ad  i przyw ar, ale nie 
znęcał się także n ad  nim i. N ieszczęśliw y 
i uczciw y by ł dla niego nieszczęśliwym  
i uczciwym , bez w zględu n a  to  z jakiej 
rasy  pochodził". Junosza  by ł zw olenni­
kiem  asym ilacji, ale przeciw nikiem  asy- 
m ilatorskich m etod  w arszaw skiej pluto- 
kracji. M iał nad  nią tę wyższość, że o- 
perow ał stale jasno skonkretyzow anym i 
postu latam i, k tóre leżały w pew nej m ie­
rze, siłą parad o k su , na linii interesów 
m asy żydow skiej.

W  ro k u  1885 w „W iek u "  w arszaw ­
skim  poczęła się ukazyw ać w odcinku 
pow ieściow ym  gaw ęda M endele M o j­
cher-Sforim , w przekładzie Junoszy  p t.: 
„D on K iszot żydow ski" . Junosza  w 
w stępie do przetłum aczonej gaw ędy o- 
m ówił po krotce literaturę hebrajską  i 
żydow ską, stw ierdzając, że „litera tura 
żargonow a, o ile krzew i dobre zasady  i 
uczciwe m yśli ma rację b y tu  — i p rę­
dzej osiągnie cel zam ierzony, aniżeli naj­
piękniejsze książki i b roszu ry  polskie, 
k tó rych  Ż y d  — konserw atysta  nie b ie­
rze do ręki. W y ch o d ząc  z tego stano ­
w iska nie godzi się potępiać au torów  
piszących w żargonie, gdyż k ierują n i­
mi dobre p o b u d k i". O to  m isja k u ltu ra l­
na lite ra tu ry  idyszystycznej — w edług 
przew odniej tezy  Junoszy . R ów nocześ­

nie ostro  zaatakow ał Junosza m etody 
i asym ilacji w arszaw skiej, k tó ra  szybko 

się asym iluje, zapom ina rychło o m asie 
żydow skiej i nie spełnia m isji ośw iato ­
wej w śród  ciem nych tłum ów  sw ych b ra ­
ci. M a ona dla sw oich ubogich ro d a ­
ków , żyjących w skrajnej nędzy  po  ma- 
leńskich m iasteczkach i w siach — je d y ­
nie słow a pogardy , to znów  stosu je do 
nich opaczne m etody  oświatowe.

W  łonie asym ilatorów  zaw rzało jak  
w ulu. A sym ilacja zrozum iała to, czego 
nie zrozum iał Junosza, że popieranie o- 
ryg inalnego  języka m as żydow skich  
przyczynia się w praw dzie w alnie do 
do m oralnego i ku ltu ra lnego  podn iesie­
nia p ro le taria tu  żydow skiego — lecz w 
duchu  w ręcz przeciw nym  naczelnym  in ­
tencjom  asym ilacyjnym . T ej ew entual­
ności bała się najw ięcej zgangrenizow a- 
na asym ilacja żydow ska . W  tę zatem  e- 
w entualność, jako w najsłabszy p u n k t 
w yw odów  Junoszy, uderzy ł redak to r 
„Izraelity"  S. H . Pelty,n w  arty k u le  za­
ty tu łow anym : „C oś o żargonie żydow ­
skim " ; w szak red ak to r „Izraelity" 
chciał wcielić m asy żydow skie w orga­
nizm  narodow y, w śród  k tórego  Ż ydzi 
żyli i działali. W ięc  zdaniem  Peltyna — 
należało naprzód  usunąć odrębności, 
k tó rym i m asy te się odróżniają: w  m o­

rw ie , w  obejściu, w yglądzie, a potem  d o ­
piero m asy  te oświecić. A le jak to u- 

! czynić? T ego P eltyn  nie w iedział. Iść 
do mas ze słowem  po lsk im ? M asy  po l­
skiego języka nie znają. Iść ze słowem 
żydow skim ? A leż asym ilacja nie uznaje 
„żargonu", jako pom ocniczego środka 
w alki. A  więc pozostaje sposób nastę­
pu jący : zm ienić dotychczasow y system  
ośw iatow y i zacząć od  nauczania języka 
polskiego, a dopiero  potem  m asy  cyw i­
lizować. A le znow u ten  system  leżał p o ­
za sferą — faktycznych i tak tycznych  
m ożliwości p rogram u asym ilacyjnego. 
Peltyn  zapędził się w ślepą uliczkę.

N a  kruche w yw ody Peltyna odpow ie­
dział Junosza św ietnym , spokojnym  
w yw odem ; tak tow nie w ytłum aczył p o ­
chopnem u i poekscytow anem u red ak to ­
rowi, że jedynie lite ra tu ra  w języku ży­
dow skim  jest przeznaczona do szerzenia 
ośw iaty  w śród  m as żydow skich, i że 
jedynie ona może posłużyć, jako  potęż­
ne narzędzie w walce z ciem notą zacofa­

nego żydostw a. N ie  dosyć tego. Ju n o ­
sza niezw ykle w nikliw ie zaobserw ow ał 
b ezp roduk tyw ność ideow ych poczynań 
asym ilatorów , dążących do oświecenia 
sw ych ciem nych braci, niem oc p lu tokra- 
cji żydow skiej w  realizow aniu  w łasnej 
ideologii, kom pletne niezrozum ienie 
is to tnych  postu latów  m as żydow skich  i 
u topiiność środków , za pom ocą k tórych  
zasym ilowani bogacze żydow scy starali 
się zdobyć up ragn iony  cel.

„Izraelita" by ł stanow iskiem  Ju n o ­
szy zdezorientow any. Jak  to ?  — py tał 
p rzerażony Peltyn  „męże, k tó rzy  na 
każdym  k roku  chłoszczą odrębność ży­
dow ską i lgnięcie ich do obczyzny, na 
raz stają się apologetam i i p ro p ag ato ra­
mi obcego narzecza, k tó ry  każą Ż ydom  
kultyw ow ać! C zy nie ten sam  podszep ­
tu je tu  szlachetny m otyw , k tó ry  woli 
w idzieć i słyszeć Joska i M oszka, niż 
Jana i M arc in a"?

A  potem  rozgorączkow any Peltyn, 
szukający po ciem ku dogodnej p rzy sta ­
ni dla sw ych m glistych w yw odów , u d e ­
rza w  sam o arcydzieło M endele - M oj- 
cher - Sforim : „N ie w idzim y, dali-
p an (!l!)  — pisze — pow odu , dlaczego 
b y  p ro sty  Ż y d , czy Ż ydów ka do swych 
interesów , nie m iał z rów ną conajm niej 
przyjem nością, ale ze stokroć w iększą 
za to korzyścią m oralną czytać i rozu­
mieć tak iego  np. „Łaciarza" p. Junoszy ,' 
niż zm yślane i śmieszne głupstwa ja- - 
kichś tam podróżująćych po świecie 
Beniam inków i ich Sancho-Pansich Sen- 
derlich? N ie  dajm y mu tych bazgrot 
do ręki! Piszcie więc panow ie i tłum acz­
cie i przerabiajcie dowoli owe ramoty 
ale nie podszyw ajcie się po d  sofizm aty 
upraw niające b y t żargonu w lite ratu - „ 
rze!“ — Junosza cios odparow ał jed ­
nym , silnym  w spaniałym  — uderzeniem . 
„T eoria „Izraelity"  — w ołał — co do 
żargonu bardzo  jes t ładna, ale kw estia 
żydow ska, a raczej kw estia  ucyw ilizo­
wania i um oralnienia Ż ydów , nie da się 
teorią rozwiązać — tu  po trzeba czynu. 
N a  papierze to naw et bardzo  pięknie 
w ygląda, jak  nasz n. p. „Izraelita" ode­
rwany od masy zacofanej, płacze n ad  jej 
ciem nością! A n i jeden Ż y d  z tych, k tó ­
rym  w łaśnie trzeba oczy otw ierać, k tó ­
rych należy cyw ilizować „Izraelity" nie

J. Bleiberg

Audycja Jom-Kipurowa 
P o l s k i e g o  Radi a. . .

Zupełnie bezwiednie i napewno bez żad­
nych świadomych w tym kierunku inten­
cji, uczciło Polskie Radio w prawdziwie 
piękny sposób najgłębsze w swym sensie 
moralnym święto żydowskie — Święto Po­
jednania, nadając w Kol-nidrowy wieczór 
z Warszawy na wszystkie rozgłośnie mało 
szerokiemu ogółowi znaną nowelę Orzesz­
kowej „Ogniwa". Niewielki ten utwór, na­
leżący do pereł polskiej nowelistyki, zaj­
muje w dorobku twórczym autorki „Meira 
Ezofowicza" zupełnie odrębną pozycję. 
Jest bowiem najdoskonalszym przejawem 
jej wiary w człowieka i człowieczeństwo. 
W żadnym innym utworze Orzeszkowej ży­
wioł ogólno-ludzki nie odgrywa tak domi­
nującej roli, w żadnym nie jest on bardziej 
wolny od wszelkich zewnętrznych akcesor- 
jów, w żadnym też nie znalazł tak jasnego
i zdecydowanego wyrazu. Dla podkreślenia 
symbolicznego charakteru akcji noweli, 
autorka nie lokalizuje jej na ściśle okreś­
lonym terenie, jak tego wymagała natura- 
listyczna maniera pisarzy doby pozytywi­
stycznej, zaciera nawet świadomie jej lo­
kalne kontury. Jej bohaterami są polski 
hrabia i biedny żydowski zegarmistrz, lu­
dzie oddzieleni od siebie przepaścią różnic 
z racji swego pochodzenia, przynależności 
wyznaniowej, narodowej, stanowiska spo­
łecznego, uposażenia materialnego, wycho­
wania, środowiska i t. p. Należą do dwuch 
światów nie mających ze sobą nic wspól­
nego, Świadomość istniejących między ni­
mi różnic dyktuje hrabiemu wyniosłą po­
stawę wobec „żydka" zegarmistrza, a temu 
ostatniemu służalczą pokorę wobec „jaśnie 
pana". Głównym trzonem akcji utworu jest 
rozmowa między hrabią i Żydem, odbywa­
jąca się przy akompaniamencie zegarków, 
gwarzących suchym i niespokojnym szme­
rem: „tak-tak, tak-to-tak, tak-to-tak". Ze­
gary, odmierzające czas stają się w toku 
rozmowy samodzielnym składnikiem akcji, 
głównym źródłem zawartego w niej głębo- 
ko-ludzkiego dramatu, którego osnowę two. 
rzy beznadziejna walka człowieka z czasem, 
z nieodmiennym tragizmem przemijania, 
z odwieczną prawdą cierpienia. Zarówno 
hrabia jak i Żyd zostali zwyciężeni przez 
czas, obaj odczuwają jednakowo niedolę, 
smutek i osamotnienie starości, obaj „spy­
chają dnie z życia jak z pleców wory ja­
łowego żwiru", obaj zbliżają się powolnym,

ale pewnym krokiem do kresu życiowej 
wędrówki, obaj kochają już tylko zegary 
— towarzyszy miłych i smutnych chwii. 
Potomka arystokratycznego rodu jak i syna 
pacliciarza oczy proszą, żeby je ze służby 
zwolnić... Dwaj ludzie, należący do róż­
nych światów znaleźli się na wspólnej 
płaszczyźnie ludzkiej niedoli i życiowej 
męki, skuci ogniwem wyższej konieczności,' 
wobec której wszelkie wymyślone przez lu­
dzi różnice nie mają żadnego znaczenia. 
Hrabia ze Strumienicy jest zaskoczony 
długością swojej wizyty u zwykłego Żyda 
„łapserdaka", do którego przyszedł tylko 
na chwilkę w sprawie reperacji zegarka, a 
z którym już tak długo, tak poufale i ser­
decznie rozmawia, jak by z równym so­
bie. „Czuje on bowiem kowala niewidzial­
nego, który wykuł między nimi ogniwa 
niespodziane. A dokoła ich przygarbionych 
i zwątlałycli postaci fala czasu płynęła ze 
szmerem nieustannym, stukotliwym: tak-
tak, tak-to-tak, tak-to-tak." Silne zrazu u 
hrabiego poczucie wyższości i obcości w 
stosunku do Żyda-biedaka z przedmieścia, 
ustępuje powoli miejsca serdecznej życz­
liwości, wynikającej z uświadomionego 
ludzkiego pokrewieństwa z człowiekiem, 
znajdującym się na jednym z najniższych 
szczebli drabiny społecznej. Długa i intym­
na rozmowa z hrabią wywarła też na Berku 
niezwykle silne wrażenie. Gdy dowiaduje 
się przypadkowo o przeciągającym uliczką, 
w której mieszkał, pogrzebie hrabiego pę­
dzi za karawanem jak szalony, porwany 
jakąś nieprzemożoną i instynktowną siłą, 
owładnięty jedną tylko chęcią dopędzenia 
pogrzebowego orszaku. Berko, bogobojny 
Żyd z ghetta idzie za katolickim pogrze­
bem, zapy tując samego siebie — Skąd ja 
tu wziął się? Czego ja leciał, jak szalony? 
Czego ja idę? Jak przed tym hrabia, czuł, 
że pomiędzy nim, a tą trumną niewidzial­
ny kowal kuł ogniwa niespodziane wszech- 
ludzkiej solidarności. To jego uczucie po­
głębił widok cmentarza żydowskiego, znaj­
dującego się w bliskim sąsiedztwie z kato­
lickim. Zamyślony szeptał do siebie Ber­
ko — „To jest koniec m ój i tw ój“.

W pięknej swojej noweli poruszyła 
Orzeszkowa najistotniejszy problem ludz­
kiego współżycia, którego poziom etyczny 
zależny od tego, właśnie, w jakim stopniu 
rozwinięte jest w człowieku poczucie „ludz­

kiej jedności", o ile czuje się on członkiem 
jednej, ogólnoludzkiej rodziny. Tam gdzie 
to poczucie zanika, życie społeczne zamie­
nia się w walkę wszystkich przeciwko 
wszystkim. Różnice, dzielące ludzi odgra­
dzają ich chińskim niurem fanatycznej nie­
nawiści, burzącej podstawy wszelkiej kul­
turotwórczej działalności. Istotnym nato­
miast znamieniem prawdziwego kultural­
nego postępu jest podporządkowanie wy­
tworzonych przez dziejowy rozwój odręb­
ności — ideałowi ogólno-ludzkiego dobra. 
Ideologia „Ogniw" przywodzi na pamięć 
jedną z ostatnich rozmów Goethego z 
Eckermanem. Sędziwy już twórca Fausta 
wyraził się w niej, że nienawiść w każdej 
swej postaci jest zawsze znamieniem kul­
turalnego niedorozwoju, przejawem de­
strukcyjnych tendencji, nurtujących orga­
nizm społeczny, groźnym symptomem to­
czącej go choroby. Na wyższym stopniu 
cywilizacyjnego postępu istnieje jedno tyl­
ko kryterium: kultura, czy barbarzyństwo. 
Wszelkie inne zaś rasowe, narodowościowe, 
lub wyznaniowe nie mogą mieć wówczas 
zastosowania. Świadomość wszechludzkiego 
pokrewieństwa jednać może ze sobą rasy i 
narody, skuwając je ogniwem wzajemnej 
sympatii i życzliwości.

Humanizm Orzeszkowej jest dziś rośli­
ną prawie zupełnie egzotyczną, muzyką 
przebrzmiałej i przezwyciężonej przeszło­
ści, wyznaniem wiary upartych humani­
stycznych pięknoduchów, nie mających zro­
zumienia dla realnej wybitnie „antyogni- 
wowej" rzeczywistości. Odcina się on też 
jaskrawo od tych haseł i zasad, które są 
dziś regulatorami polsko-żydowskich sto­
sunków, zmierzającymi do wyeliminowania 
z nich wszelkich ogólno-ludzkich norm i 
zasad, które autorka „Nad N iem nem “ u. 
ważała za najważniejszą bazę polsko-ży­
dowskiego współżycia. I w audycjach Pol­
skiego Radia „Ogniwa" były miłym i nie­
spodziewanym „zgrzytem" najwznioślejsze­
go idealizmu po chropawej powierzchni 
naszej pikieciarskiej rzeczywistości. Wie­
rząc w zupełną „niewinność" Dyrekcji Pol­
skiego Radia, musimy Jej jednak wyrazić 
naszą najgłębszą wdzięczność za piękną, 
niecodzienną audycję, którą w najwłaściw­
szy sposób uczciła żydowskie Święto Po­
jednania.

czyta — i ostatecznie praca' chybia ce­
lu, bo  nie dochodzi tam , gdzie dojść 
pow inna. A  tym  sam ym  książeczka 
żargonow a dostaje się do rąk  „Izraeli­
ty" przeciw ko literaturze żargonow ej, 
uderza  n ieżydow ska n ieprak tyczność — 
bujan ie w sferach m żonek — i jakiś o- 
sobliw ie po ję ty  optym izm . „Izraelicie" 
zdaje się, że po napisaniu  przez niego 
k ilku  artyku łów  o piękności m ow y p o l­
skiej, o obyw atelskim  obow iązku uży- 

! w ania języka k raju , w  k tó rym  się na 
| św iat przyszło — M oszek  z Kozienic 

lub  A w ig d o r z Ł ysobyk  uczuje dziw ne 
rozrzew nienie i surow o nakaże sw ym  
d-.ieciom, ażeby nie w ażyły  się m ówić 
żargonem . S łodkie złudzenie do p raw ­
dy!".

O to  nad w yraz p arad o k sa ln a  sy tu a ­
cja: „Izraelita" w im ieniu in teresów  a- 
sym ilacji w ystępuje ostro przeciw  języ­
kow i żydow skiem u, Junosza w obronie 
tejże samej asym ilacji b ron i języka ży­
dow skiego, nie zdając sobie rów nocześ­
nie spraw y, że stanow iskiem  swoim  
przyczynia się walnie do ku ltu ralnego  
ukszta łtow an ia  się m as żydow skich  jed­
nak  nie na m odłę asym ilacyjną. D la te ­
go to  w łaśnie „Izraelita" w ystąp ił tak  
niezw ykle ostro  przeciw  Junoszy , w ie­
dząc, że z pow odu  stanow iska polskiego 
pisarza, trac i g ru n t p o d  nogam i.

P eltyn leżał p o k o n an y  i nie zdołała 
go naw et w yratow ać niespodziew ana 
odsiecz „Przeglądu tygodn iow ego", o r­
ganu pozy tyw istów , k tó rzy  przyjąw szy 
dystyngow aną pozę salonow ego p rzy ja­
c i e l  „Polaków  w yznania m ojżeszowe- 
go“ , w  słow ach pełnych ob łudy , zarzu­
cili Junoszy  — antysem ityzm .

Polem ika zw olna dobiegła końca. Po 
stron ie zw ycięskiego Junoszy  stanęli 
T eo d o r Jesk  :-C hoińsk i i T . T . Jeż, a 
„Izraelita" po lsk i" w ychodzący  we Lw o­
wie stara ł się, w edług  sw ych m ożliw o­
ści, bezskutecznie jednak , ratow ać u tra ­
coną pozycję sw ego w arszaw skiego po ­
bratym ca.

W alka um ilkła. Lecz fig larny  choch­
lik  h isto rii nie ustaw ał w  pracy. Z a  k il­
ka  la t na łam ach „anty-żargonow ego 
„Izraelity" obok przekładów  hebraj­
skich now el D aw id a  Friszm ana, M . D . 
B randstae tte ra  i in., poczęły się zw olna 
ukazyw ać tłum aczenia now el Szalom 
A lejchem a, M endele - M ojcher Sforim, 
Szalom a A sza.

K lem ens Junosza i an tysem ita  C h o iń ­
ski zw yciężyli. Było to może ich jedyne, 
w ielkie zw ycięstw o w  życiu.

Jest jed n ak  rzeczą ciekawą, że w  cza­
sie w alki, toczącej się o język żydow ski, 
ów czesny przyw ódca an tysem itów  p o l­
sk ich  Jan  Jeleński — m ilczał, M ilczał 
uparcie i dziw nie. M oże zrozum iał ten 
sp ry tn y  i o b ro tny  potom ek neofitów , 
że w spółpracow nicy jego, C ho ińsk i i 
Junosza  , w alcząc w  obronie języka ży­
dow skiego, m im o w oli godzą rów nocze­
śnie w najisto tn ie jsze  hasła asym ilacji 
i przyczyniają się w łaśnie do u trzym a­
nia w  m asach żydow skich, tej tak  przez 
niego znienaw idzonej specyficzności 
ku ltu ra lnej. W ów czas zapew ne chętnie 
stanąłby  zatw ardziały  konserwatysta  
Jeleński po stronie — „Izraelity" i p o l­
skiej p rasy  postępowej, zwalczającej ję­
zyk żydow ski.

A  tym czasem  szlachcic K lem ens Ju ­
nosza, p rzechadzał się po N alew kach  i 
gw arzył z przekupniam i żydow skim i — 
po żydow sku. R ozm aw iał z nim i ser­
decznie, inform ow ał się o ich interesach, 
o ich życiu codziennym , o troskach  i ra ­
dościach. Ż y d z i z N alew ek  dobrze zna­
li Junoszę. G d y  w ysoki siw y pan  szedł 
ulicam i żydow skiej dzieln icy1 śm iały się 
do niego oczy szarej b iedo ty . i

A  Junosza, cierpliw ie i z d obrym  u ś­
m iechem  na tw arzy , łaził po  żydow skich  
podw órkach , zazierał do sku lonych  le­
pianek, pełnych zapachu karto fli i p rzy ­
palonej kapusty , darząc b iednych  Ż y ­
dów  słow am i słodkiej pociechy. Często 
zdarzało się, „że dobry , siw y pan" w 
drobnym  zaw iniątku przynosił p o ży ­
wienie zam orusanym , w ydędzniałym  
dzieciom  żydow skim .

W  ten sposób poznaw ał Junosza 
krw aw e, bolesne życie żydow skiego 
proletariatu .

A  tym czasem  za b iurkiem , w kom ­
nacie obw ieszonej cennym i obrazam i, 
siedział naczelny red ak to r „Izraelity" 
pan S. H . P eltyn  i w czystej polszczyź- 
nie, pisał p iękne a rty k u ły  — o żydow ­
skiej nędzy.

G it m orgen — m ów ił Junosza do ży­
dow skiego przekupnia.

Cześć waszm ości — cedził powoli 
Sam uel H ersz  P eltyn  w gabinecie swoim  
do żydow skiego „in teresan ta", gładząc 
z nam ysłem  obw isłe, staroszlacheckie, 
puszyste w ąsy.



A N T E N A  Ś W I A T A
Charakteryzacja do 
występów telewizyjnych

Mówi się, że radio jest wielkim „pożera­
czem” głosu. M ożna również powiedzieć, 
że telewizja jest wielką „pożeraczką” to ­
nów. Albowiem nie wystarczy mieć twarz 
fotogeniczną, aby móc występować na e- 
kranach telewizyjnych, trzeba się jeszcze 
poddać specjalnej charakteryzacji, k tóra 
całkowicie przeinacza twarz artystów.

Ta charakteryzacja, która w niczym nie 
przypom ina maquillage’u, robionego za 
kulisami teatrów  czy też w studiach filmo­
wych, uległa w ciągu lat wielkim przemia­
nom, dokonanym  na podstawie bardzo 
precyzyjnych doświadczeń naukowych. 
Kiedy na początku odbicie twarzy skła­
dało się z 30 linii — obecnie jest ich ponad 
400 — i kiedy tylko twarz była oświetlona 
maąuillage był mało znaczący: wystarczyło 
podkreślić linię warg i oczu tym  samym o- 
łówkiem. Z chwilą transmisji na 60 linii 
wargi stały się czarne — gdyż czerwony 
kolor przy odbiorze był biały — oczy bar­
dziej podkreślone i cera ciemniejsza. W  tej 
„epoce”, było to nie dawniej jak dwa lata 
temu, osoby o blond włosach „wychodzi­
ły” źle, podczas gdy osoby ciemne, o tw a­
rzach owalnych, „wychodziły” znakomicie.

180! 200! 240 linii! Postępowi techniki 
towarzyszy coraz silniejsze oświetlenie, 
charakteryzacja musi się posługiwać coraz 
to nowymi środkami, tak, że w chwili o- 
becnej zasada charakteryzacji brzmi nastę­
pująco: usta malowane są na fiolet albo 
brąz; powieki szare, brw i i rzęsy czarne; 
policzki jasno żółte, nos ciemno żółty, 
nozdrza czerwone.

Oczywiście, że nie można stosować się 
do tej reguły w całych stu procentach. Każ­
dy ak tor bywa specjalnie „studiow any” i 
dopiero po tym szm inkowany w ten spo­
sób, aby mógł zachować swoją osobowość. 
Jedna reguła jest wspólna wszystkim: żad­
nego rouge’u ani na ustach ani na policz­
kach. Oczywistym jest, że ta czynność cha­
rakteryzacji jest pracą niezmiernie delikat­
ną i precyzyjną wobec czego nie może być 
wykonywana przez pierwszą z brzegu oso­
bę.Dlatego też zorganizowano z pośród 
charakteryzatorów  grupę specjalistów dla 
emisji telewizyjnych. W  ścisłej współpracy 
z inżynierami i technikami charakteryza- 
torzy telewizyjni decydują o .zastosowaniu 
takich czy innych tonów  czy świateł dla 
danego aktora i ich opinia w ten sprawie 
jest bezapelacyjna.

Te badania koloru i tonu uzupełnia się 
badaniem  materiałów, albowiem i tej dzie­
dzinie należy się liczyć z promieniami nie­
dyskretnym i, które całkowicie obnażają 
aktorów, noszących stroje z m ateriałów 
„r.iewłaściwych”. Kamera ma swoje wzglę­
dy i gusta. C harakteryzator a zarazem 
szotny ułatwiają stosowanie się do nich.

Największa fotografia 
świata

Począwszy od roku 1934 Stany Z jedno­
czone każą się fotografować. Dzięki wspól­
nym staraniom  trzech jednostek adm ini­
stracyjnych jak pńastwowy zarząd rolni­
czy, leśny i państwowa konserwacja za­
bytków  przyrody, samoloty przelatują po­
nad terytoriam i Stanów, zdejmując bez 
przerwy. Jedna trzecia fotografii — mapy, 
jest już wykonana. A by pracę doprow a­
dzić do końca trzeba jeszcze czterech albo 
pięciu lat, podczas których czynnych bę­
dzie przeszło 50 towarzystw  lotniczych, 
stosujących najlepsze aparaty fotograficz­
ne. Kiedy zdjęcia lotnicze zostaną skoń­
czone mapa ta pokryje powierzchnię 2 mi­
lionów  mil kw. i będzie kosztowała ponad 
30 milionów dolarów. Zużyje się w tym 
celu 2 i pół miliona klisz.

W Chinach ongi a dziś
Podobno Chiny posiadają obecnie do­

skonale zorganizowaną armię. Ale do nie­
daw na mieli oni opinię żołnierzy mało 
„wojskowych”. Po wojnie chińsko-japoń­
skiej r. 1895 pewien adiutant generała m an­
daryna Li Chang Fou poszedł szukać swe­
go szefa, aby go prosić o awans.

— Ja jestem wciąż tylko podwładnvm  
oficerem — mówił on — aczkolwiek mam 
za sobą dwadzieścia pięć lat służby.

— A gdzież twoje rany? — zapytał ge­
nerał Li Chan Fou — to są przecież naj­
lepsze tytuły do sławy i awansu. W skaż 
mi twoje rany wojenne, a my cię w yna­
grodzim y jeśli trzeba będzie..

Lecz adiutant bardzo pokornie na to:
— Jakże mogłem zostać ranny, genera­

le? Za każdym razem kiedy była bitwa 
byłem ciągle przy panu, generale i nigdy 
generała nie opuszczałem!

Wiek ziemi
W edług arcybiskupa Usshera, k tóry  w 

szesnastym wieku próbow ał ustalać chro­
nologię biblijną, świat został stworzony w 
4004 roku przed nar. Chrystusa. Jednak 
tak  nie daw na data stworzenia świata nie 
da się utrzymać wobec dzisiejszych zdo­
byczy wiedzy. Lord Kelwin, wychodząc z

założenia, że kurczenie się słońca podtrzy­
muje promieniowanie ciepła słonecznego, 
obliczył wiek ziemi na 20 milionów lat. 
Dla geologów jednak taki okres czasu wy­
dał się zbyt kró tk i i przedłużyli go do 
30 milionów lat, na podstawie grubości 
formacji skalnych. Fizycy natomiast do­
wodzą, że skorupa ziemi zescaliła się co 
najmniej 1500 milionów lat temu. Tezę ich 
potwierdzają chemicy na podstawie bada­
nia ilości ołowiu w pewnych minerałach.

J. Ernicz-Homańska

Przemiana ołowiu w uran jest punktem 
wyjścia dla tych obliczeń, wykazujących, 
iż najmłodszy minerał może posiadać 320 
milionów lat — a najstarszy — 1500 milio­
nów. Ustalenie wzajemnych stosunków 
ilościowych uranu i ołowiu w składzie 
skorupy ziemskiej, prowadzi do wniosku, 
że maksymalna liczba, jaką należałoo\ 
przypisać wiekowi ziemi, wynosiłaby o- 
siem miliardów lat. (8.000.000.000). Ewoiu 
cja pojęć od czasów Usshera wcale nie zła.

T E A T R

Claude Debussy
(W  75-tą rocznicę urodzin)

W  r. b. mija 75 lat od narodzin Claude 
Debussy'ego, jednego z czołowych re- 
prezentatnów m uzyki francuskiej na 
przełomie X IX -eg o  i XX-ego wieku.

Claude Achille D ebussy przyszedł na 
świat 22 sierpnia 1862 r. w Saint-Ger- 
main en Laye. Kształcił się w  konser­
watorium paryskim  (u  M asseneta), o- 
trzymując w  r. 1894 sławną podówczas 
t. zw. „nagrodę rzym ską" za kantatę 
„L‘ enfant prodigue". B yło  to w  tym  cza­
sie najwyższe odznaczenie dla młodego  
kom pozytora w  Paryżu, odznaczenie da­
jące możność udania się na dalszy okres 
studiów  do W łoch, jako do kraju naj­
lepiej wówczas sprzyjającego rozwojowi 
wszelkich zdolności artystycznych.

D ebussy pojawia się na horyzoncie 
m uzycznym  w chwili, g d y  ku lt wagne­
rowski dochodzi do zenitu.

Przem ożny w pływ  wagneryzmu ogar­
nia cały świat m uzyczny i wyciska swoi­
ste piętno na twórczość kom pozytorów  
najróżniejszych krajów  — często ku  ich 
własnej szkodzie. D zieje się to zwłaszcza 
w  tych krajach, którym  z niejednego 
względu duch wagneryzmu musi pozo­
stać obcy, jako oparty na wielu pierwia­

s tk a c h  germańskich, nie dających się 
skojar-zyć z naturą psychiki np. francu­
skiej.

Pewien m uzykolog obrazowo porów­
nał wagneryzm  do kom ety, która, uka­
zaw szy się na firmamencie, porywa za 
sobą, jak ciała niebieskie, mniejsze i 
w iększe talenty  — właśnie często ku  ich 
szkodzie: wytrącając je bowiem z ich
własnych orbit, wlecze je za sobą w  
sw ym  przepysznym  ogonie, w  którym  
jednak nie świecą światłem własnym  — 
a odbitym .

Ciekawe, że W agner sam najlepiej 
przewidywał niebezpieczeństwo, zagra­
żające tym  kom pozytorom , co zbytnio  
ulegną jego wpływow i, i w  rozprawie 
p. t. „Ober das Dichten und Komponie- 
ren" przestrzegał swych ewentualnych 
naśladowców i epigonów słowami: „Kto 
pójdzie moim torem niech się ma na 
baczności! Bez nowych pom ysłów  nie 
wiele da się osiągnąć!"

W agner bowiem orientował się dosko­
nale, że dzieła jego, jako twórcy nowego 
kierunku w  muzyce, są nie ty lko  tego 
kierunku zapoczątkowaniem  — lecz za­
razem jego najw yższym  rozkwitem , cze­
mu n ikt inny nie dorówna.

1 istotnie, mimo tak obfitej literatury 
w duchu wagnerowskim, żadne dzieło w  
tym  rodzaju nie jest godne stanąć obok  
kom pozycji mistrza bayrenckiego.

W e  Francji już przed D ebussy'm  zna­
leźli się m uzycy, k tórzy  rozumieli ko­
nieczność otrząśnięcia się z pod jarzma 
w pływ ów  wagnerowskich, konieczność 
pchnięcia m uzyk i francuskiej na inne to­
ry, raczej narodowe, w  każdym  razie 
bliższe duchowi i psychice francuskiej.

Nawołując do odrodzenia m uzyki 
francuskiej, m uzycy ci wskazywali na 
twórczość starofrancuską dawnych mi­
strzów 17-go i 18-go wieku, jak Lully, 
Couperin, Ramean, jako na źródło z k tó ­
rego czerpać można w zory i wskazania 
przy tworzeniu nowego stylu  m uzyki 
francuskiej.

Teoretycznie w yw ody  owych m uzy­
ków  były  słuszne, argumenty logiczne — 
lecz w  praktyce dopiero D ebussy'em u  
dane było dziełami swym i, w  sposób tak 
istotny, a przy tym  w ybitnie wartościo­
w y, udowodnić światu, że istnieją dla 
twórczości m uzycznej jeszcze nowe, do­
tąd niewykorzystane drogi, odmienne od 
tych, k tórym i kroczyli klasycy i roman­
tycy, a wręcz przeciwstawiające się dro­
dze utorowanej przez W agnera, i w y ­
deptanej aż do przesytu przez jego na­
śladowców.

Zasługa D ebussy'ego leży nie tylko  
w  tym , że jego najpotężniejsze dzieło, 
wspaniała opera „Pelleas et M elisande" 
(do  tekstu M aeterlincka) stanowi zupeł­
ne zerwanie, a nawet przeciwstawienie 
wagnerowskiej m etody, opartej na po­
sługiwaniu się leitmotivem.

Twórczość D ebussy'ego jest tak obfi­
ta i wszechstronna, że nie sposób ją tu­
taj dokładnie opisać. Zaznaczym y więc 
ogólnie, że należą do niej: i dzieła orkie­
strowe, jak np. „N octurny“ sym fonicz­
ne, tryp tyk  sym foniczny „M orze", p ięk­
ne preludium sym f. ,,Popołudnie fauna ,

będące bodaj najdoskonalszym  utworem  
w dorobku kom pozytorskim  Debus- 
sy'ego; i ogromna ilość utworów forte­
pianowych z dwoma tomami 24-ech pre­
ludiów na czele (w iększość tych prelu­
diów  to najpopularniejsze utwory D e­
bussy'ego, jak np. „Dziewczę o lnianych 
włosach", „Ognie sztuczne" lub „W  
świetle księżyca“ — ty tu ł oryginalny nie 
daje się tlomaczyć: „La terrase des au- 
dienees du clair de lune“);  i pieśni, za- 
„Ariettes onblies“ do słów Verlainea, 
równo pochodzące z  wczesnego okresu  
jak i napisany podczas wojny, sm utny, 
pełen niezrównanego w dzięku, cykl p. t.
„Boże Narodzenie dzieci bezdom nych"; 
wreszcie utwory kameralne, jak kwartet 
sm yczkow y g-moll op. 10 lub sonata 
skrzypcowo-fortepianowa g-moll.

Cała ta spuścizna kom pozytorska De- 
bussy‘ego jest po pierwsze podwaliną 
nowego, odrębnego stylu  m uzyki fran­
cuskiej, po drugie otwiera horyzonty dla 
całej nowoczesnej m uzyki ogólno-euro- 
pejskiej.

D ebussy uchodzi za twórcę impresjo­
nizmu  w muzyce. Jak wiadomo impre­
sjonizm w  muzyce, tak samo jak w  ma­
larstwie polega na operowaniu plamą 
barwną.

W iadom o, że klasycy przemawiali do 
słuchacza treścią ściśle muzyczną, t. zwa­
nej m uzyk i absolutnej, konstrukcją ar­
chitektoniczną, rysunkiem  tem atycznym ; 
romantycy  — intensywnością uczucia, 
wyrażonego głównie w  rozśpiewanych 
melodiach; wagnerzyści absorbowali 
programem literacko-filozoficznym. N a ­
tomiast impresjonizm sugestionuje słu­
chacza osiągnięciem nastroju, k tóry  w y ­
wołany zostaje przez odpowiedni dobór 
kolorytu instrumentalnego i harmonicz­
nego.

Jest to jakby  igranie dźwiękam i, ukła­
dającymi się w  pewien obraz. Zazwyczaj 
już sam ty tu ł daje orientację w  tym  o- 
brazie.

A  że D ebussy, silą swego talentu i fe­
nomenalnej intuicji, potrafi z wszelkich  
instrumentów  — bez względu na to, czy  
grają one solo, czy kameralnie, czy  w 
orkiestrze — wyczarować brzmienia zu ­
pełnie nowe, w  barwie niesłychanie w y ­
rafinowane i subtelnie wycieniowane — 
nic więc dziwnego, że słuchacz z łatwo­
ścią poddaje się owemu nastrojowi, t. j. 
ulega temu wrażeniu, czyli owej właśnie 
impresji (od  której pochodzi nazwa im­
presjonizmu).

K tóż wrażliwy na piękno m uzyczne 
nie wyczuje np. w  „Popołudniu Fauna" 
owej płynącej od orkiestry fali gorącego 
kolorytu, na tle którego rozleniwiony 
faun przeciąga swe członki w  skwarne 
popołudnie?

K to  np. w  fortepianowym preludium  
p. t. „Ognie sztuczne" nie zauważy tu i 
ówdzie strzelających rakiet i fajerwer­
ków , rozsypujących snopy iskier doko­
ła?

Pom ysły D ebussy'ego w  dziedzinie  
harmonii i ko lorystyki instrumentalnej 
były  efektami zupełnie nowym i i w yda­
wały się wówczas niesłychanie śmiałe, co 
oczywiście wyw oływało różne opinie.

N astępcy D ebussy'ego czerpali z jego 
twórczości pełną garścią; a idąc po tej 
linii, posunęli się naprzód z tak zawrot­
ną szybkością, że dzisiaj, jakkolw iek oc 
czasu pojawienia się dzieł D ebussy'ego  
nie dzieli nas jeszcze bynajmniej tak d łu­
gi okres — nikom u jednak dzieła nie 
wydają się już czym ś nowym  ani bez­
kom prom isowym .

Przeciwnie, nie jedno co wówczas mo­
gło wydawać się ostrym dysonansem, 
dzisiaj gotowi jesteśm y traktować nie­
omal jako konsonans; tak samo w  dzie­
dzinie kontrastów rytm icznych i instru- 
mentacji: brzmienie, uważane wówczas 
\za zby t jaskrawe i rażące, dzisiaj uzna­
jem y za nieomal łagodne i umiarkowa­
ne. W szy s tk o  to przez porównanie z tym , 
co zostało po D eb u ssym , zwłaszcza 
ostatnio, napisane.

W  przeciwieństwie do tak licznych 
swych naśladowców, k tórzy  szczycą się 
sw ym  „nowatorstwem" i eksperym ento­
waniem, a są w  istocie ty lko  przejścio­
w ym i efemerydami — D ebussy zacho­
wa n a .zawsze swoją kartę w  historii m u­
zyki.

T E A T R  N O W Y

„Trzy asy i jedna dama", sztuka w
3 aktach Denys‘a AmieTa, przekład
Julii Rylskiej.

Czy sztuka Denys‘a AmieTa dyskredytu­
je  w  oczach mężczyzn kobietę? Jeśliby są­
dzić po sposobie reagowania na przedsta. 
wienie kobiet, należałoby odpowiedzieć na 
pytanie twierdząco. K obiety wychodziły z 
teatru szczerze oburzone na autora no i na 
Teatr Nowy, który podobną „ohydę" wy­
stawił. K rytykę  tę przyjm owali towarzyszą­
cy im m ężczyźni milcząco z  wyrazem nie­
zdecydowania na twarzy. No bo bądźmy 
szczerzy, czy autor zasłużył sobie na tak 
ostrą, potępiającą jego sztukę w czambuł, 
krytykę?

Te trzy asy w postaci trzech braci z jed ­
nej m atki i różnych ojców i ta jedna da­
ma, o której względy się wszyscy trzej, 
każdy inaczej, innym i się kierując pobud­
kami, ubiegają, to jednak przecież typy  
prawdziwe, wzięte z życia. Autor, dla ułat­
wienia sobie zadania i wydobycia silniejsze­
go scenicznego efektu, wyposażył „asy" w 
cechy krańcowe, odpowiednie dla zawodu 
każdego z nich, zaś „damę" obdarzył ry­
sami charakteru, które ( nie bierzcie mi 
tego za zle, kobiety) zdobią niejedną z was. 
Colette Dallier na szczęście ( i tego samego 
zdania jest autor) nie przedstawia sobą ty. 
pu  dominującego. Jest conajwyżej jedną, 
powiedzmy, z  niewielu, które traktują m i­
łość po męsku, a raczej, jakby wedle kon­
cepcji sztuki należało powiedzieć, po spor­
towemu. A lbowiem  z 3 asów: sportowca, 
bankiera i poety, ten pierwszy dzięki swoim  
muskułom, zdobywa ius primae noctis, po 
której odurzona Colette Dallier, przy śnia­
daniu układa z  finansistą „na poważnie" 
plany małżeńskie. B iedny zaś poeta, wedle 
przewidywań cynicznego sportowca musi 
się zadowolić deserem. Na niego kolej, pod  
wieczór — najodpowiedniejsza pora dla 
poetyckich wzlotów i górnolotnych marzeń. 
W przeciwieństwie do znanej kom edii Nic- 
codemiego m am y tu „Noc, Dzień i Zm rok"  
miłości. Dla biednej Colette Dallier zakoń­
czyła się bowiem ta przygoda miłosna 
zm rokiem  zapomnienia. „Dama" rozkocha­
ła w sobie wszystkich trzech „asów" i pozo­
stała na lodzie. Sądząc z je j usposobienia 
pocieszyła się ona chyba szybko po stracie 
tych trzech rzadko zróżniczkowanych ado­
ratorów, i dlatego nie m iejm y żalu do au. 
tora, że pozostawił nas w  niepewności co 
do dalszych losów czekającego w  Paryżu 
nadaremnie na przybycie kochanka-spor­
towca, zaradnej i przedsiębiorczej Colette 
Dallier.

Sztukę Denys'a AmieTa cechuje rzadko 
płynny, obfitujący we wspaniałe kalambu­
ry djalog. Autor frapuje wprost bogactwem 
najprzedniejszego gatunku zwrotów djalo- 
giczych, przy  czym  utrzymywane w naj­
lżejszej, bardzo często fryw olnej formie, 
sentencje, wygłaszane naprzemian przez 
wszystkich trzech przedstawicieli rodu m ę­
skiego na temat miłości, nadaje sztuce 
żartobliwy charakter, co niechybnie powin­
no wpłynąć uspokajająco na zrażoną de  
autora płeć piękną.

O grze aktorów można śmiało rzec, że 
była koncertową. Była to wymarzona gra 
zespołowa. Takiej obsady nie powstydziła­
by się najlepsza scena europejska. Te trzy  
„asy": sportowiec Karol Erland, (Jerzy Si­
w iński), finansista Marceli Erland (Lucjan  
K rzem ieński) i poeta Piotr Erland (Marian 
W yrzykow ski)  tworzyły trójkę szpadami 
dialektyki świetnie nacierających na siebie 
rywali. Zofia Lindorfówna w roli Colette 
Dallier fascynowała finezją umizgającej się 
do wszystkich kotki, pokazującej od czasu 
do czasu swoje ostre pazurki. Dobrą matką 
trzech asów.rywali, która dzięki swemu 
temperamentowi obdzieliła swych synów  
tak różnymi mentalnościami, była Maria 
Gella. Reszta obsady jaknajsprawniej do­
trzymała kroku głównym postaciom tej ze­
wsząd atakowanej a jednak godnej zoba­
czenia sztuki, którą wyreżyseroical świetnie 
Antoni Cwojdziński. Dekoracje sporządził 
Stanisław Jarocki.

J. LESER.

A  to dlatego, że po pierwsze wniósł 
on do m uzyki rzeczywiście nowe sposo­
by wypowiadania się, wzbogacił język  
m uzyczny wielu wartościami, z których  
skwapliw ie korzystali i korzystają do 
dziś dnia m uzycy w szystkich  krajów.

Po drugie, niezależnie od tego, D ebus­
sy  był w  duchu nawskroś prawdziwym  
artystą, o wielkiej kulturze wewnętrznej. 
To co pisał było szczerze odczute i po­
dane w  formie pełnej smaku.

Prawda, że nie we w szystkich  dziełach 
talent jego przychodzi do głosu z jedna­
kową siłą — zw y k ły  to zresztą objaw  
nawet u największych geniuszów.

T ym  niemniej jednak, z dzieł Debus- 
sy e g o  promieniuje tyle prawdziwego 
piękna, tyle przekonywujących walo­
rów estetycznych, że niewątpliwie za­
chowają one swe poczytne miejsce i o- 
bok zasadniczej wartości historycznej, 
będą one na długie lata źródłem wyra­
finowanej rozkoszy artystycznej dla 
m uzykalnych słuchaczy.

K I N O
IM P E R IA L .

„N IEW IN N IE  SIĘ  ZACZĘŁO ".
Historia młodego reportera, podstęp­

nie wkradającego się do życia jakiejś „po­
pularności", w celu zebrania największej 
ilości sensacji — to ulubiony temat ame­
rykańskich komedii. F ilm  „Niewinnie się 
zaczęło“ jest jeszcze jednym  film em  z tej 
kategorii, posiadającym jednak rzetelne 
walory, zarówno pod względem film owym  
jak rozrywkowym. Brawurowe wprost 
tempo, kolosalna dynam ika akcji, nie słab­
nąca ani na chwilę, szereg dowcipnych po­
mysłów (gra w warcaby kuflam i piwa) za­
bawne sytuacje, zręczne dialogi — przy­
czyniły się do tego, że film  ogląda się z 
dużą przyjemnością i, że na sali co chwila 
rozlegają się wybuchy serdecznego śmie­
chu. F ilm  ten ma jednak bezwątpienia 
wiele scen rażących europejskiego widza„ 
albowiem „amerykanizm" kom izm u posu- ■ 
nięty jest ju ż  w nich zb y t daleko. A le  roz­
bawiona publiczność i ten, czasem niewy­
bredny, humor przyjm uje za dobrą mone­
tę — nagradzając śmiechem zbyt częste 
bicie się po twarzy, niemilknące rozmowy 
żony redaktora, jego stereotypowe „Yes 
Mabel", i t. d.

Tyron Power, nowy amant Hollywoodu, 
ujmującą swoją sylwetką zjednał sobie 
zdaje się i warszawską publiczność; p ięk­
ną Lorettą Young ogląda się. zawsze z 
przyjem  nością.

B A Ł T Y K .

„ZAG INIO NY H O RYZO N T".
Kolosalna reklama poprzedzająca ten 

film , no i nazwisko Capry, jednego z naj­
większych obecnie reżyserów A m eryki — 
w zbudziły zrozumiałe zainteresowanie. Po 
obejrzeniu film u  nie doznajemy rozczaro. 
wania — niezależnie od ostatecznej oceny, 
jest on zrobiony z dużym rozmachem i 
fantazją. Tak też należy go traktować: ja­
ko  fantazję. Jeżeli będzie się w nim  szukać 
prawdy i wiadomości dających się przy­
jąć —  uderzy w nim  szereg nieprawdopo­
dobieństw, nielogiczności itd. A le film  ten 
nie powinien uczyć— ma on nas tylko prze­
nieść w  świat napoły rzeczywisty, w świat 
najczystszej fantazji, o najszlachetniejszej, 
pełnej poezji idei, w świat w iecznej icios- 
ny i wiecznego szczęścia. Jeżeli chodzi o 
film ową stronę tego obrazu posiada on 
cały szereg rzadkich walorów. I  tu  niewia­
domo czy oddać prym  reżyserowi za jego 
zwartą, inteligentną konstrukcję, pełną 
mądrych skrótów, za tempo trzymające w 
ustawicznym napięciu — czy operatorowi 
za zdjęcia przechodzące wszelką krytykę. 
Pierwsze sceny paniki w czasie pożaru han­
garów fantastyczne wprost zdjęciu gór. 
skie lawiny, zawiei śnieżnej, doskonałe, 
zdjęcia z samolotu, piękne, pełne poezji 
zdjęcia w klasztorze, tybetańskim , delikat. 
nie, jakby piórkiem  cieniowane obrazy 
tam tejszej przyrody  — stoją na najwyż­
szym poziomie techniki, precyzji, kultury  
i umiłowania piękna. Sceny te może obraz 
niejednolity pod względem wartości, ale 
niezmiernie interesujący i posiadający ca­
ły  szereg rzadkich walorów artystycznych.

Gra wszystkich aktorów na poziom ie i 
odpowiednia w swym wyrazie do rodzaju 
film u. Duże wrażenie wywarła majesta­
tyczna, a przy tym  pełna jakiejś nieziem ­
skiej dobroci, postać Wielkiego Lamy.

T. S.
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Codziennie punkt. 8.45
W IE L K I S P E K T A K L  N A R O D O W Y

S Ą D
(Z obecnego  życia palest. S u lam it B atdo- 
ri, p rze ło ży ł z żyd. A. Cejtlin) 

R eż. L E O P O L D  L IN D T B E R G  
D ek. A. SAW O 
K ier. m uz. H . R U B IN

Począw szy od najbliższego 
numeru ukazywać się będzie  
stały dodatek „ S T E R U "

STER M Ł O D Y C H
pośw ięcony sprawom  
m łodzieży s t a r s z e j  

pod redakcją N. Jacobiego

P r e n u m e r a t a :  miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartalna 5 zł.
Ceny ogłoszeń: za m/m za tekstem 80 gr., w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. N a stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się.


